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P R Z E B U D Z E N I E
W ciągu ostatnich miesięcy zaszły w  Polonji am ery

kańskiej poważne zmiany. Zmiany te  zdają się iść w 
kierunku korzystnym . Potw ierdzają one w każdym ra 
zie stanowisko zaję te  przez K om itet Narodowy A. P. P. 
Od dnia pow stania naszej organizacji stw ierdzaliśmy 
bowiem, że w istniejącym  do niedaw na układzie stosun
ków Polon ja  am erykańska nie w ypełniała te j historycz
nej roli, przed jak ą  postaw iła Amerykanów pochodzenia 
polskiego wojna. Nie w ypełniając te j roli dziejowej—  
nie w ypełniała tern samem swoich obowiązków zarówno 
wobec Ameryki, jak  wobec Polski. Miejmy nadzieję, że 
nowy układ stosunków naprawi ten  ciężki grzech.

Jak  wiadomo ciałem, k tóre pretendow ało do praw a 
przem awiania imieniem Polonji am erykańskiej i to  do 
wyłącznego praw a przem awiania je j imieniem —  była 
Rada Polonji.

Rada Polonji nietylko nie wywiązała się z tych zadań, 
przed jakiem i postawiły ją  wypadki—  ale okazała się 
przeszkodą dla w yrażania uczuć i myśli nurtu jących  
wielomiljionowąt rzeszę Amerykanów pochodzenia pol
skiego. Zam iast działać— Rada Polonji uważała za sto 
sowne czekać. N atom iast zaciekle broniła swego mono
polu bezczynności. Każde wystąpienie kogokolwiek z 
pośród Amerykanów pochodzenia polskiego, bez względu 
na treść, potrzebę i skuteczność tego w ystąpienia było 
przez Radę Polonji potępiane, jako “ rozbijanie jedno
ści” .

Przyczyn, jakie spowodowały to szkodliwe stanowisko 
Rady Polonji nie będziemy tu ta j bliżej rozstrząsać. 
W skażemy tylko pobieżnie, na dwa fakty , k tóre nie
wątpliwie przyczyniły się do tego, iż Rada paraliżow ała 
Polan ję  zam iast ją  reprezentow ać.

Pierwszym takim  If aktem  było objęcie przez to ciało 
dwóch zupełnie różnych czynności: pracy ratunkow ej i 
pracy politycznej. Są to czynności tak  odmienne, że 
każda z nich wymaga całkowicie innego doboru ludzi 
oraz innej s tru k tu ry  organizacyjnej. Połączenie więc 
w jednym  zespole kierow nictw a obu tem i pracam i: ra 
tunkową i polityczną— dało w rezultacie złe wykonanie

każdej. P raca  polityczna wogóle n :e istniała. P iuca zaś 
ratunkow a —  pomimo wielkiej ofiarności Pol r '„ i —  
była również w ykonana w stopniu niedostatecznym . 
W skazuje na to wyraźnie porównanie z funduszam i ze- 
branem i przez insty tucje ratunkow e innych narodowości. 
Głównym błędem Rady Polonji w te j dziedzinie było się
ganie po fundusze ratunkow e tylko do polskich kiesze
ni, podczas gdy wszyscy inni zwracali się o pomoc dla 
walczących krajów  ich pochodzenia także i do ogółu 
Amerykanów.

D rugą przyczyną bezwładu Rady Polonji w zakresie 
politycznego reprezentow ania wychodźtwa— było uzależ
nienie przez prezesa Rady Polonji, Cenzora Świetlika, 
wszelkich poczynań politycznych Rady Polonji od u rzę
dów adm inistracji polskiej. Był to błąd w stosunku do 
Stanów Zjedn., bowiem żadna grupa obywateli am erykań
skich nie może się uzależniać od -wskazówek adm inistra
cji nie-am erykańskiej. Był to błąd także w stosunku 
do Polski, gdyż więzy jak ie nas łączą z Polską są wię
zami miłości a nie zależności. Polonja am erykańska ko
cha Polskę i nie powinna te j w ielkiej i wiecznej rzeczy 
utożsam iać z jakąkolw iek p artją , lub jakimkolwiek ze
społem rządowym. Bronić Polski i dbać o Je j wielkość 
można skutecznie wtedy, kiedy się postępuje w edług na
kazu własnego sumienia. Nie można zaś skutecznie bro
nić Polski przez oklaskiwanie z równym entuzjazm em  
osiągnięć i błędów polskiej adm inistracji. Dowodem jak  
dalece stanowisko ślepego uwielbienia, za ję te  przez p. 
Świetlika, było błędne— wskazuje rozwój stosunków pol
sko-sowieckich. P. Świetlik w ciągu dwóch la t uparcie 
wprowadzał w błąd całą Polonję am erykańską wmawia
jąc  je j, że Polska powstanie wielka i potężna z łaski 
Stalina. W obecnych więc nieprzychylnych dla Polski 
przychylnych zaś dla Rosji kom entarzach prasy am ery
kańskiej— je st wiele winy Cenzora Świetlika. Hamował 
on bowiem obronę słusznych praw  Polski przez Polonję 
am erykańską wtedy, kiedy był jeszcze czas po tem u by 
słuszność Polski w yjaśnić i oświetlić. Rząd Polski w 
Londynie znajdu je może usprawiedliwienie dla swojej



tak tyk i  w sy tuac ji  dyplomatyczniej. Cenzor Świetlik, 
kierownik Rady Polonji,  tego usprawiedliw ienia  dla sie
bie nie zna jdu je .  N aśladow anie p rzezeń  w  bezmyślny 
sposób gestów  adm in is trac j i  polskiej przyniosło tylko 
szkodę.

O rganizac ja  nasza, K om ite t  N arodowy A m erykanów  
Pochodzenia Polskiego pow sta ł  dwa la ta  tem u  dlatego 
właśnie, aby  dać w yraz  uczuciom i poglądom Polonji,  
ukryw anym  i t łum ionym  przez Radę Polonji. Poczynając  
od Apelu do P rezy d en ta  Roosevelta, złożonego w Białym 
Domu w m aju  1942 r .— po przez wszystkie nasze w y s tą 
pienia aż do te j  chwili— dążyliśmy do dwóch zespolonych 
celów: do uświadomienia  na jszerszych  rzesz A m eryk a
nów pochodzenia polskiego o praw dziw ym s tan ie  rzeczy, 
zwłaszcza w s tosunkach  międzynarodowych, oraz do 
uświadomienia adm inis trac j i  i opinji S tanów  Z jednoczo
nych o tern co is totnie  czuje i czego chce Pio k>n j a  am e
rykańska. Obecnie, po dwóch la tach , możemy z dum ą 
stwierdzić , że nasze  oceny i p rzew idyw ania polityczne 
okazały się całkowicie słuszne. Możemy także  podsum o
wać bez wstydu nasz dotychczasowy dorobek w zakresie 
uśw iadam iania  opinji am erykańsk ie j ,  bowiem żadna in 
na  o rgan izac ja  Polonji,  n aw e t  wśród -najstarszych i n a jza  
sobniejszych, podobnego dorobku w tym  zakresie nie po 
siada.

Dziś upraw nien i je s teśm y stwierdzić z zadowoleniem, 
że p rzebudzenie  ogarnęło najszersze rzesze A m erykanów  
pochodzenia polskiego. W układzie stosunków  o rgan iza
cyjnych  n a s tępu je  zdecydowany zwrot. Zwrot idący, jak  
dotąd, całkowicie po naszej myśli.

P ierwszym fak tem  je s t  zrzeczenie się p rzez R adę Po- 
lonji poli tycznego przedstawicielstwa A m erykanów  po
chodzenia polskiego. Z przyczyn zarówno n a tu ry  f o r 
malnej,  ja k  w  g runcie  rzeczy  także  z powodu za truc ia  
w łasną bezczynnością, R ada Polonji oficjalnie abdykowa- 
ła. Okazało się, że nie tylko nie ma monopolu p rzeds ta 
wicielstwa, ale wogóle nie je s t  przedstawicielstwem . R a
zem z R adą Polonji odchodzi w  cień, jako  re p re z e n ta n t  
A m erykanów  pochodzenia polskiego, p. Świetlik.

Jednocześn ie  w kołach dotychczas najb liższych Radzie 
Polonji i czas d ług i u lega jących  au to ry te to w i Cenzora 
Świetl ika —  nastąpiło  w yraźn e  przebudzenie  ins tynk tu  
p a try jo tycznego .  Pod naciskiem woli ogółu  Polaków w 
Ameryce główni kierownicy organizacyj ubezpieczenio
w ych: p. Rozmarek, jako Prezes  ZNP.,  p. Olejniczak 
jako P rezes  Zjednoczenia  Rzymsko-Katolickiego 
i p. Wołowska, jako Prezeska  Związku Polek —  podjęli 
pierwszą in ic ja tywę poli tyczną, w brew  zdaniu Cenzora 
Świetlika. J e s t  to in ic ja tyw a zwołania K ongresu  Polonj! 
do B uffa lo  na  koniec m a ja  r.b .

Równolegle z in ic ja tyw ą Chicago odbył się na  W scho
dzie inny proces, może bardzie j  jeszcze doniosły. P o r 
wane bowiem przykładem  skutecznej p racy  K om ite tu  
Koordynacyjnego  organizacyj polskich w  New Y orku —  
k tó rem u  to  Komitetowi przew odniczył P rezes  naszej 
organizacji ,  p. W ęgrzynek  —  zrzeszenia  polskie na 
Wschodzie pod ję ły  próbę s ta łego uzgodnienia  ich 
działalności w sprawie  polskiej. Zwołany w tym  celu 
zjazd delegatów zrzeszeń polskich na Wschodzie miał

miejsce w Domu N arodowym  w New Yorku w dniach 
11 i 12 marca. Obszerne spraw ozdanie  z w yników  tego 
zjazdu  poda jem y w dzisiejszym Biuletynie. Tu s tw ie r
dzić p ragn iem y tylko, iż z jazd zakończył się pe łnym  
sukcesem. W yłonił bowiem ins ty tucję ,  k tó ra  uzgadniać 
będzie poczynania  wszystkich zrzeszeń polskich ma 
Wschodzie.

In ic ja tyw y  n a  Zachodzie i na  Wschodzie po jaw iły  
się niezależnie od siebie. N a zjazd W schodni p rzy jech a ł  
jako przedstawiciel K om ite tu  P rzedkongresowego w  Chi
cago, p . Rozmarek. W  rezultacie , po w yjaśn ien iu  n iepo
rozum ień, K om ite t  P rzedkongresow y w Chicago koop
tow ał do swego grona , jako przedstaw icieli  W schodu: 
pp. W ęgrzynka, Gutowskiego i księdza dr.  Lekarczyka.

Tak w yg ląda ją  zmiany organ izacy jne , jak ie  n a s tą 
piły w ostatn ich  tygodniach.

W  te j  chwili więc w inniśm y się zastanowić nad  dal- 
szemi zadaniami, jak ie  s to ją  p rzed nami, jako o rg an i
zacja, k tó ra  pierwsza po d ję ła  świadomą p racę  ideową 
wśród Polon ji  am erykańskie j.

Je s teśm y organizac ją  ideową. To znaczy p racy  naszej  
nie p rzyśw iecają  żadne inne  cele, p rócz celu obrony 
słusznej sprawy. R ep rezen tu jem y  zatem  pośród zrzeszeń 
Polonji am erykańsk ie j  organizację ,  k tó ra  skupia  ludzi 
dla wspólnej p racy  poli tycznej i to  d la  wspólnej p racy  
poli tycznej nie  o znaczeniu  lokalnem, w yborczem, lecz o 
znaczeniu h is torycznem, m iędzynarodow em . Aby p racę  
ta k ą  skutecznie  prowadzić —  trzeb a  przedew szystk iem  
wiedzieć, co się dzieje. Dlatego organ izac ja  nasza  je s t  
j ed y n ą  i n iezbędną organ izac ją  dla każdego, kto prócz 
dobrych chęci chce słusznej sprawie dać jeszcze świa
domy wysiłek.

Nie będąc skrępow ani żadnem i innem i p racam i —  
reprezen tow aliśm y i rep rezen tow ać  będziem y n ieu g ię tą  
stanowczość w  obronie p raw  Polski. Nie u z n a jem y  w 
naszej p racy  żadnych różnic, w ynikających  z rozbież
ności poglądów poli tycznych na  inne  zagadnienia ,  z 
przynależności p a r ty jn e j ,  czy z t rad y cy jn y ch  przyzw y
czajeń. Drzwi naszej o rganizacji o tw arte  są  dla każdego 
am ery kan in a  pochodzenia polskiego —  tak  samo demo
k ra ty  jak  republikan ina ,  tka  samo wydziałowca jak  ko- 
n iowca— jeśli go tów  on je s t  bezkompromisowo walczyć o 
praw dę  i słuszność dla Polski. M am y wreszcie n a jg łę b 
szą  pewność, że właśnie taka  n ieugię ta ,  bezkom prom iso
wa, p o n adp ar ty jna ,  świadoma w alka o odbudowę niepod
ległego P ańs tw a  Polskiego w rozszerzonych a nie po 
mniejszonych gran icach  —  je s t  w alką o bezpieczeństwo 
Stanów  Zjednoczonych a więc j e s t  na juczciw szem  w y
pełnieniem naszych obowiązków jako obywateli am e ry 
kańskich.

Rodzi się maturalne pytanie ,  czy —  wobec pow stan ia  
nowych fo rm  organizacy jnych: K om ite tu  K oo rdy nacy j
nego na  Wschodzie, K om ite tu  Przedkongresow ego w 
Chicago i wreszcie pow stan ia  p rzyszłego ciała, jak ie  
K on g ies  wyłoni dalsze is tnienie naszej o rganizacji 
je s t  po trzebne, czy też  nie?

Odpowiedź brzm i dalsze is tnienie naszej o rgan iza
cji je s t  nietylko po trzebne, lecz je s t  n iezbędne. Mamy 
najgłębsze przekonanie ,  że po w ojn ie  p rzynależność do



Kom itetu Narodowego Amerykanów Pochodzenia Pol
skiego będzie wspominane z dumą, jak  zaszczyt.

Kom itet K oordynacyjny je s t związkiem organizaeyj, Ko 
m itet Narodowy A.P.P. jest związkiem osób, jednostek. 0 - 
czywiście, związek organizaeyj ma zupełnie inne zadania, 
niż organizacja jednostek. Związek istniejących orga- 
nizacyj może tylko uzgadniać zewnętrzne ich w ystąpie
nia, ale nie je s t w stanie prowadzić jednostkowej akcji 
uświadam iającej i wychowawczej, ani nie je s t w stanie 
wysłuchiw'ać opinji jednostek w sprawach ideowych. Na
tom iast zrzeszenie jednostek, jakim  je st K om itet N a
rodowy A.P .P . otw iera każdem u b e z p o śr e d n io  dostęp 
zarówno do pracy ideowej i politycznej, jak  do poważ
nych wiadomości, dotyczących sytuacji m iędzynarodo
wej, a w szczególności sytuacji Ameryki i Polski. Ko
m itet K oordynacyjny .ma pokierować po właściwej linji 
wystąpienia polityczne organizaeyj, m ających inne za
dania; Kom itet Narodowy A.P .P . ma wypracowywać tę 
właściwą lin ję ideową i polityczną.

Z radością witam y współpracę z innemi organizacja
mi. Z najw iększą gotowością pójdziem y z niemi razem 
do walki. N atom iast do kapitulacji nie pójdziem y z ni
kim i inigdy.

Opieramy całą naszą pracę na dwóch zasadach: świa
domości tego co się dzieje i tego co czynić należy oraz 
nieugiętości w obronie praw dy i słuszności. Tę pracę 
musimy wykonać sami, n ik t nas bowiem w tern nie za
stąpi. Posiadanie jasnego obrazu tego co się dzieje, 
zwłaszcza w stosunkach międzynarodowych, je s t rzeczą 
trudną, w ym agającą stałej pracy, bezustannego sam o
kształcenia i ciągłej wymiany myśli między członkami 
organizacji. Tę pracę prowadzimy od la t dwóch. Czy
telnicy naszych Biuletynów są w stanie dokum entalnie 
sprawdzić, że właśnie nasze oceny .najważniejszych z ja
wisk międzynarodowych, jak  np. konferencji w Quebec, 
w Moskwie, w Teheranie —  były słuszne. Były słuszne, 
choć były zupełnie sprzeczne z tern, co pisała o tem  
wówczas najpoważniejsza prasa. Nie ma żadnej innej 
organizacji Polonji am erykańskiej, k tóraby właśnie wy
pracowywanie sobie świadomości stosunków politycznych 
w zakresie międzynarodowym m iała na celu. To też na
sza organizacja nietylko musi trw ać, ale w inna się roz
wijać dla dobra całego wychodźtwa polskiego.

Nieugiętość w walce je st także w pewnych wypadkach 
możliwa do ujaw nienia tylko dla organizacji o charak
terze czysto ideowym. Organizacje bowiem benefitow e 
mogą popaść czasami w kolizję pomiędzy politycznemi 
wymaganiami chwili a koniecznością dbania o gospodar
cze dobro stowarzyszonych. I z tego więc powodu rów 
nież istnienie i rozwój Kom itetu Narodowego A.PP jest 
niezbędny.

W itam y całem sercem  zbliżający się Kongres Polonji. 
Uważamy, że Kongres ten spełni swoje zadanie, jeśli 
stanie się doprawdy potężną m anifestacją woli wielu 
miljonów Amerykanów pochodzenia polskiego. Woli tak 
stanowczej, aby zaważyć ona m usiała w odpowiednim 
stopniu na polityce m iędzynarodowej Stanów Zjednoczo
nych. W tym  kierunku też będziemy pracowali jak

najusilniej, dokładając wszelkich starań , by Kongres się 
powiódł. Powiedzie się on jednak  wówczas tylko, jeśli 
nie ograniczy się do konwencjonalnych hołdów i życzeń, 
lecz powie czego Polonja chce i żąda i dlaczego tego 
żąda.

Od przyszłego zaś przedstawicielstwa, wyłonionego 
przez Kongres, domagać się będziemy uznania i wyko
rzystania naszego dorobku politycznego.

N adzieją napawa nas powstanie K om itetu Koordyna
cyjnego na Wschodzie. Zespolenie tu ta j wysiłków od 
początku poszło po właściwej linji, czego dowodem są 
rezolucje, uchwalone przez zjazd 12 m arca r.b., a wy
tykające drogę dla dalszej pracy  tego Komitetu.

Przebudzenie Polonji nastąpiło . Mamy świadomość, 
że do tego przebudzenia 'przyczyniliśm y się w. najw ięk
szej mierze. Widzimy tryum f naszej myśli i naszej idei. 
Tem cenniejszy, że osiągnięty w walce z przeciwno
ściami.

Ale przebudzenie nie je s t wszystkiem. Jesteśm y ol
brzym ią siłą. Ten olbrzym, k tóry  się przebudził wstaje 
i wyprostowuje się. Ale przebudzenie to nie koniec —  
to początek dopiero. Czeka go wielka i ciężka walka.

W te j walce byliśmy w pierwszym szeregu. I w 
pierwszym szeregu pozostaniemy.
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ZJAZD POLONJI N A  WSCHODZIE
W dniach 11 i 12 m arca odbył się w New Yorku Zjazd 

amerykańsko-polskich organizacyj na wschodzie. Zjazd 
zwołany został przez Kom itet 25-lecia Niepodległości 
Polski, k tóry w styczniu b. r. przekształcił się w Tym
czasowy Kom itet O rganizacyjny Zjazdu.

Celem Zjazdu było skonsolidowanie wszystkich patrjo - 
tycznych elem entów  am erykańsko-polskich ha wscho
dzie dla podjęcia planowej i system atycznej akcji w 
obronie praw  Polski. Cel ten  został na Zjeździe w pełni 
osiągnięty.

Na Zjazd przybyło około 170 delegatów, rep rezen tu 
jących centrale, p a ra fje  i federacje polskich organizacyj 
na wschodzie. Po w yczerpującej dyskusji politycznej i 
organizacyjnej uchwalono jednogłośnie powołać do ży
cia “K oordynacyjny Kom itet Amerykańsko-Polskich 
Zrzeszeń na W schodzie” .

W ładze “Koordynacyjnego K om itetu” stanowią Rada 
Główna i Zarząd.

Przewodniczącym Rady Głównej wybrano prezesa So
kolstwa płk. Dr. Teofila Starzyńskiego, członkami: ks. 
p ra ła ta  B. Bojanowskiego, p. Zofję Schoen, pp. F ranc. 
Gregorka, dr. Wł. Jarząba, ks. M. Lipińskiego, R. S te
fańskiego, E. F. Lorentza, B. Urbanowskiego, F rancisz
ka Rogowskiego, W acł. Stacheckiego, St. Kudybę, St. 
Urbaniaka, St. A. Brydę. Dalsi członkowie Rady Głównej 
m ają być dobierani przez kooptację.

Prezesem Zarządu wybrano p. M'. F . W ęgrzynka, wi
ceprezesami p. Felicję Rossową, m ecenasa St. Gutow
skiego, mec. Paw ła Flaka, mec. J . Kosińskiego, sekr. wy
kon. ks. Alfonsa Skonieckiego, sekr. protok. mec. F. I. 
W azetera, skarbnikiem p. M. Kilarskiego; członkami Za
rządu: ks. dr. A. Lekarczyka, p. K azim ierę Kozik i p. 
Feliksa Popławskiego.

Dalsi członkowie Zarządu m ają być dobrani przez ko
optację.

Tekst rezolucyj, uchwalonych n a  Zjeździe Delegatów Organizacyj Polskich 
na  Wschodzie w dniu 12-go m arca 1944 roku, w New Yorku

D o  P r e z y d e n t a  R o o s e v e l t a  
B i a ł y  D o m  
W a s h i n g t o n ,  D .  C .

S y n o w i e  n a s i  p r z e l e w a j ą  k r e w  o  i d e a ł y  a m e r y k a ń s k i e  
n a j l e p i e j  w y r a ż o n e  p r z e z  P a n a  w  K a r c i e  A t l a n t y c k i e j .  
R e a l n e  w c i e l e n i e  w  ż y c i e  t y c h  i d e a ł ó w  j e s t  k o n i e c z n e  
w  r ó w n e j  m i e r z e  d l a  t r y u m f u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  j a k  d l a  
z a p e w n i e n i a  b e z p i e c z e ń s t w a  A m e r y c e .

N i e  s z c z ę d z ą c  ż a d n e j  o f i a r y  P o l o n j a  a m e r y k a ń s k a  p o 
ś w i ę c i ł a ,  p o ś w i ę c a  i p o ś w i ę c a ć  b ę d z i e  w s z y s t k i e  s w e  e n e r -  
g j e  w  w a l c e  o p e ł n e  z w y c i ę s t w o  g w i a ź d z i s t e g o  s z t a n d a r u  
w  t y m  ś m i e r t e l n y m  b o j u  m i ę d z y  d e m o k r a c j ą  a  t o t a l i z 
m e m .  P a n ,  P a n i e  P r e z y d e n c i e ,  j a k o  w ó d z  n a c z e l n y  n a 
s z y c h  w o j s k  j e s t  t e g o  u k o c h a n e g o  p r z e z  n a s  s z t a n d a r u  
n a j w y ż s z y m  s t r a ż n i k i e m .

D l a  w s z y s t k i c h  z j e d n o c z o n y c h  n a r o d ó w  j e d n e m  z  g ł ó w 
n y c h  n a r z ę d z i  z w y c i ę s t w a  j e s t  p o m o c  d a w a n a  i n n y m  n a 
s z y m  w y s i ł k i e m  w  p o s t a c i  l e n d  a n d  l e a s e .  L u d z k o ś ć  b ę 
d z i e  P a n u  z a w s z e  w d z i ę c z n a  z a  t ę  J e g o  d a l e k o w z r o c z n ą  
k o n c e p c j ę ,  k t ó r a  p o z w o l i ł a  S t a n o m  Z j e d n o c z o n y m  p r o 
w a d z i ć  p o d w ó j n ą  w a l k ę  p r z e c i w  a g r e s j i .  W  h o j n e j  s z c z o 
d r o b l i w o ś c i  S t a n ó w  Z j e d n . ,  d a j ą c y c h  b e z i n t e r e s o w 
n i e  p o m o c  u b o ż s z y m  n a r o d o m  w  w a l c e  o  i c h  w o l n o ś ć —  
w y r a ż a  s i ę  n a j r e a l n i e j  d u c h  d e m o k r a c j i ,  k t ó r a  w  s t o 
s u n k a c h  t a k  m i ę d z y  l u d ź m i  j a k  m i ę d z y  n a r o d a m i  m u s i  
n a  t e r n  p o l e g a ć  b y  n i e  z y s k i  l e c z  ś w i a d c z e n i a  b y ł y  o b o 
w i ą z k i e m  s i l n i e j s z y c h .

D z i ś  w s z a k ż e  o b s e r w u j e m y  z  t r o s k ą  r o z w ó j  s t o s u n k ó w  
m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  z a g r a ż a j ą c y  r o z d a r c i e m  K a r t y  A t l a n 
t y c k i e j  i p r z e k r e ś l e n i e m  t a k  w s p a n i a l e  p r z e z  P a n a  s f o r 

m u ł o w a n y c h  c z t e r e c h  w o l n o ś c i .  S ą d z i m y ,  i ż  k o n i e c z n e m  
j e s t  b a c z y ć  p i l n i e ,  a b y  s t w o r z o n e  p r z e z  P a n a  n a r z ę d z i e  
z w a l c z a n i a  a g r e s j i  n i e m i e c k i e j  n i e  z o s t a ł o  z a m i e n i o n e  n a  
n a r z ę d - z i e  a g r e s j i  p r z e c i w  w o l n y m  n a r o d o m  o r a z  b r a t o 
b ó j c z e j  w a l k i ,  w z n i e c a n e j  p r z e z  d y k t a t o r s k i  u s t r ó j  s o 
w i e t ó w .

W  i n t e r e s i e  w i ę c  p r z y s z ł o ś c i  i b e z p i e c z e ń s t w a  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h ,  w  i m i ę  i d e a ł ó w  z a  j a k i e  d z i e c i  n a s z e  
w a l c z ą  i g i n ą ,  u p r a w n i e n i  p r z e z  n a s z  u d z i a ł  w  w y s i ł k u  
w o j e n n y m  o d o w ł u j e m y  s i ę  d o  P a n a ,  P a n i e  P r e z y d e n c i e ,  
b y  z e c h c i a ł  P a n  w p ł y n ą ć ,  a b y  Z w i ą z e k  S o w i e c k i  p o m o c  
a m e r y k a ń s k ą ,  p r z y z n a n ą  m u  u m o w ą  z  d n i a  3 0  c z e r w c a  
1 9 4 2  u ż y ł  ś c i ś l e  w  m y ś l  t e j  u m o w y  o r a z  i n t e n c j i  n a r o d u  
a m e r y k a ń s k i e g o .

W y r a ż a m y  g ł ę b o k ą  w i a r ę ,  i ż  r z ą d  S t a n ó w  Z j e d n o c z o 
n y c h  n i g d y  n i e  d o p u ś c i  d o  g r o ź n e g o  p r e c e d e n s u  w  p o s t a 
c i  s p r z e c z n e j  z  p r a w e m  i m o r a l n o ś c i ą  m i ę d z y n a r o d o w ą  
p r ó b y  p o d w a ż e n i a  p r z e z  o b c e  c z y n n i k i  k o n s t y t u c y j n e j  
e g z y s t e n c j i  l e g a l n e g o  i p r z e z  c a ł y  n a r ó d  p o l s k i  u z n a n e g o  
r z ą d u  p o l s k i e g o  w  L o n d y n i e .

K O M I S J A  R E Z O L U C Y J  

M .  F .  W ę g r z y n e k  
K s .  D r .  A .  W .  L e k a r c z y k  
S .  J .  B r y d a  
F .  J .  W a z e t e r

D o  P r e z y d e n t a  R .  P .
W ł a d y s ł a w a  R a c z k i e w i c z a

W  t r a g i c z n y c h  d n i a c h ,  k i e d y  i d e a ł y  k u l t u r y  z a c h o d n i e j  
z d a j ą  s i ę  c h w i a ć  w  s e r c a c h  i s u m i e n i a c h  w i e l u  p o d  n a -



p o r e m  z u c h w a ł y c h  ż ą d a ń  s o w ie c k i c h — n a r ó d  p o l s k i ,  k t ó 
r e g o  j e s t  P a n  n a j w y ż s z y m  p r z e d s t a w i c i e l e m ,  p o d j ą ł  p o 
n o w n i e  t o  s a m o  z a d a n i e ,  j a k i e  w z i ą ł  b y ł  n a  s w o j e  b a r k i  
w e  w r z e ś n i u  1 9 3 9 ,  o d p i e r a j ą c  d z i ś  u r o s z c z e n i a  p r z e m o 
c y ,  i d ą c e j  z e  w s c h o d u ,  z  t ą  s a m ą  n i e z ł o m n o ś c i ą ,  z  j a k ą  
o d p i e r a ł  i o d p i e r a  p r z e m o c  n i e m i e c k ą .

D u m n i  z e  s w e g o  p o c h o d z e n i a ,  m y ,  o b y w a t e l e  a m e r y 
k a ń s c y  k r w i  p o l s k i e j ,  s k ł a d a m y  n a  r ę c e  P a ń s k i e  n a j 
g ł ę b s z y  h o ł d  d l a  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  k t ó r y — s k r w a w i o n y  
n a j w y ż s z e m i  o f i a r a m i — n i e  u g i n a  s i ę  p r z e d  s i ł ą ,  m im o  
o k r u c i e ń s t w a  w r o g ó w  i s ł a b o ś c i  n i e k t ó r y c h  z  p r z y j a c i ó ł .

Ś w i a d o m i  o b o w i ą z k ó w ,  j a k i e  n a k ł a d a  n a  n a s  o b y w a 
t e l s t w o  w i e l k i e j  d e m o k r a c j i  a m e r y k a ń s k i e j  i n a s z e  p o 
c h o d z e n i e — w a l c z y m y  i w a l c z y ć  b ę d z i e m y  o p e ł n e  u c i e 
l e ś n i e n i e  z a s a d  K a r t y  A t l a n t y c k i e j .  O d b u d o w a n i e  n i e 
p o d l e g ł e g o  P a ń s t w a  P o l s k i e g o  w  n i e n a r u s z o n y c h  g r a n i 
c a c h  s t a n o w i  p i e r w s z y  w a r u n e k  s p r a w i e d l i w e g o  p o k o j u  
o r a z  n i e z b ę d n y  w a r u n e k  b e z p i e c z e ń s t w a  S t a n ó w  Z j e d n o 
c z o n y c h .  D l a t e g o  k o n s t y t u c y j n y  R z ą d  P o l s k i  d o z n a  w  
w a l c e  s w e j  o c a ł o ś ć  P a ń s t w a  P o l s k i e g o  w s z e l k i e j  p o m o c y  
z n a s z e j  s t r o n y ,  j a k i e j  u d z i e l i ć  j e s t e ś m y  M u  u p r a w n i e n i .

W i e r z y m y ,  ż e  w ś r ó d  b u r z y ,  k t ó r a  n i e  o s z c z ę d z a  i P a ń 
s k i e j  D o s t o j n e j  O s o b y ,  w y t r w a  P a n  n a  s t r a ż y  c a ło ś c i  
R z e c z y p o s p o l i t e j  a ż  d o  z w y c i ę s t w a ,  o d r z u c a j ą c  z  j e d n a 
k o w ą  p o g a r d ą  z u c h w a ł e  p o g r ó ż k i  i p r z e w r o t n e  r a d y .

K O M I S J A  R E Z O L U C Y J  
( p o d p i s y )

D o  N a c z e l n e g o  W o d z a  W o j s k  P o l s k i c h  
G e n e r a ł a  K a z i m i e r z a  S o s n k o w s k i e g o

D u m n i  z  t e g o ,  iż  ż o ł n i e r z  p o l s k i ,  t a k  b l i s k i  n a m  k r w i ą ,  
p i e r w s z y  n a  ś w ie c i e  p r z e c i w s t a w i ł  p r z e m o c y  b a g n e t  
m i a s t  s łó w ,  d u m n i e j s i  j e s z c z e ,  iż  n i e  z a c h w i a ł  s i ę  w  
n a j t r a g i c z n i e j s z y c h  c h w i l a c h —

a n i  k i e d y  z d r a d z i e c k i  s ą s i a d  w s c h o d n i  z a d a ł  m u  c io s  
z t y ł u ,  a n i  p o  w y j ś c i u  z  m o s k i e w s k i c h  b e z p r a w n y c h  w i ę 
z i e ń ,  g d y  z a m i a s t  o t r z y m a n i a  b r o n i  d o z n a ł  p o n o w n y c h  
p r z e ś l a d o w a ń ,  a n i  d z i ś  n a w e t ,  k i e d y  w a ż y ć  m u s i  w  t r o 
sc e ,  j a k a  j e s t  p r a w d z i w a  w a r t o ś ć  s o j u s z u ,  p o d p i s a n e g o  
j e g o  k r w i ą —

p r z e s y ł a m y  n a  r ę c e  T w o j e ,  N a c z e l n e g o  W o d z a  w s z y s t 
k i c h  S i ł  Z b r o j n y c h  P o l s k i ,  w a l c z ą c y c h  w  p o d z i e m i a c h  
k r a j u ,  w  n i e b i e  n a d  w r o g i e m  o r a z  n a  w i e l u  l ą d a c h  i m o 
r z a c h  ś w i a t a  w y r a z y  n a j s e r d e c z n i e j s z e j  m i ł o ś c i  n a s z e j  
d l a  w o j s k a  n o l s k i e s o .

S z c z ę ś l i w i  j e s t e ś m y ,  ż e  k i e r u j e m y  t e  s ł o w a  d o  C ie b ie ,  
k t ó r y ś  o d n i ó s ł  p i e r w s z e  z w y c i ę s t w o  n a d  N i e m c a m i  w t e 
d y ,  g d y  o s z c z e r c y — o c z e r n i a j ą c y  d z i ś  r a z e m  i d l a  t y c h  
s a m y c h  c e l ó w  P o l s k ę ,  A r m j ę  P o l s k ą  i C i e b i e — z a s i a d a l i  
p r z y  j e d n y m  s t o l e  z  H i t l e r e m ,  d z i e l ą c  P a ń s t w o  P o l s k i e .

P o r u s z e n i  g ł ę b o k o  s ł a b o ś c i ą ,  k t ó r e j  o b j a w y  w y s t ę p u j ą  
w ś r ó d  n a j b l i ż s z y c h  P o l s k i  s o j u s z n i k ó w — n a  T w o j e  r ę c e  
p r z e s y ł a m y  ż o ł n i e r z o w i  p o l s k i e m u  n a s z e  ś l u b o w a n i e ,  iż 
d o m a g a ć  s i ę  b ę d z i e m y  t w a r d o ,  b y  s ł o w o  d a n e  P o l s c e ,  a  
p r z y p i e c z ę t o w a n e  m i l j o n a m i  p o l s k i c h  g r o b ó w — z o s t a ł o  
d o t r z y m a n e .

W i e r z y m y ,  iż  A r m j a  P o l s k a  p o d  T w o i m  d o w ó d z t w e m  
o b e j m i e  s t r a ż  n a d  n i e n a r u s z o n e m i  g r a n i c a m i  R z e c z y p o 

s p o l i t e j  i n a c z e j  p o k ó j  b y ł b y  f a ł s z e m ,  b e z p i e c z e ń s t w o
ś w i a t a — z ł u d z e n i e m ,  h o n o r  z a ś  p r z y w i l e j e m  p o l e g ł y c h .

K O M I S J A  R E Z O L U C Y J  
l ( p o d p i s y )

D o  P r e m j e r a  R . P .  S t a n i s ł a w a  M i k o ł a j c z y k a :

W chwili kiedy to talizm y: niemiecki i sowi-ecki usiłu ją 
zgodnie podważyć praw a Rzeczypospolitej, a taku jąc  w 
opinji św iata upraw nienie Rządu Polskiego do przem a
w iania imieniem Państw a— Zjazd przedstaw icieli Ame
rykanów  Pochodzenia Polskiego n a  Wschodzie przesyła 
na ręce Pana zapewnienie, że K onstytucyjny Rząd Pol
ski, jedyny praw ny Rząd R. P., ma wśród nas stanowcze 
poparcie Go w walce przeciw  każdem u o niepodległość 
Państw a Polskiego, nienaruszalność jego granic oraz 
praw a Polski do współdecydowania o przyszłym ustro ju  
E uropy n a  stopie pełnej równości z innemi sojusznicze- 
mi narodam i, z których każdy zawdzięcza możność s ta 
wienia oporu a więc i zwycięstwa niezłomnemu bohater
stwu i bezgranicznej ofierze Polaków.

K O M I S J A  R E Z O L U C Y J  
( p o d p i s y )

D o  A m b a s a d o r a  W .  B r y t a n j i  w  S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h  L o r d a  H a l i f a x a

Zebrani na zjeździe w New Yorku delegaci organizacyj 
am erykańsko-polskich na wschodzie p rzesy łają na ręce 
Pana wyrazy pro testu  przeciw  ustępom  przemówienia 
Churchilla z dnia 22-go lutego 1944, godzącym w praw a 
narodu polskiego.

T rak ta t polsko-angielski je s t dokum entem  jasnym , 
jawnym  i znanym światu. W ierząc w ten  dokument, mi- 
ljony Polaków poległo w obronie Anglji. T ra k ta t ten 
nie upoważnia żadnego z sygnatarjuszy do ofiarow ywa
nia agresorowi te ry  to r jó  w sojusznika. Przeciwnie, na
kazuje granic sojusznika bronić jak  własnych.

Poparcie więc przez wielki au to ry te t P rem jera  Bry
tyjskiego zaborczych roszczeń sowieckich je s t wielką 
krzywdą w yrządzoną narodowi polskiemu.

Groby lotników polskich w A nglji świadczą, że dotych
czas Polacy walczyli w obronie W. B ry tanji, ponosząc 
w wojnie o fiary  życia większe, niż całe Im perjum  Bry
tyjskie. T rak ta t w ten  sposób podpisany krw ią nie może 
być niedochowany. W ierząc głęboko, iż tylko ścisła 
współpraca Stanów Zjednoczonych oraz Im perjum  Bry
tyjskiego może zapewnić ludzkości postęp i pokój, uwa
żamy za swój obowiązek stwierdzić, że zdaniem naszem 
możliwość szczerej współpracy anglo-am erykańskiej bę
dzie poważnie zachwiana, jeśli A nglja nie wywiąże się 
ze wszystkich zobowiązań swych wobec Polski.

P rzesyłając Panu powyższe oświadczenie pragniem y 
stw ierdzić, iż w iara nasza w bohaterski naród angielski, 
k tóry  nie ugiął się naw et opuszczony w 1940 przez so
juszników napawa nas nadzieją, że naród ten  zrozumie 
właściwie nasze stanowisko.

K O M I S J A  R E Z O L U C Y J
( p o d p i s y )



O ŚW IA D C ZE N IE

Z jazd stw ierdza , że w szelkiego ro d za ju  o rgan izacje , 
p o d a jące  się za “polskie” , lecz g łoszące sow iecki p ro 
g ram  zaborczy  oraz szerzący  jaw n ą  lub zam askow aną 
p ropagandę  kom unistyczną— są sztuczn ie  pow ołane do 
życia, stanow ią  a g en tu rę  sow iecką w  A m eryce i nie m a ją  
nic w spólnego z Polon ją .

Z jazd w ita  z zadow oleniem  uchw ałę z jazdu  w  Chicago
0 w ykluczeniu  z K ongresu  m ów iących po polsku ag en 
tów  sow ieckich, g łoszących ro zb ió r Polski oraz szk a lu ją 
cych k o n sty tu cy jn y  -Rząd Polski w  Londynie.

Z jazd w yraża  po tęp ien ie  i pogardę  tych  uchodźcom  
w ojennym  z Polski, k tó rzy  k o rzy s ta ją  lub ko rzysta li z 
pom ocy R ządu Polskiego czy P o lon ji a jednocześn ie  
zw alczają  św ięte p raw a w alczącego n a ro d u  polskiego.

K O M ISJA  REZOLUCYJ
(podpisy)

Referat M. F. W ęgrzynka, prezesa  
Komitetu Nar. Amer. Polskiego Po
chodzenia, w ygłoszony na Zjedzie 
D elegatów  Organizacyj Polskich na  
W schodzie w  N ew  Yorku 
w  dniu 11-go m arca 1944 roku.

Z jazd dzisiejszy  zosta ł zain ic jow any  i zorganizow any 
przez K om ite t O bchodu ,25-leeia N iepodległości Polski. 
K om ite t ten  w g ru d n iu  1943 ro k u  p rzek sz ta łc ił się w 
ciało s ta łe , a w styczn iu  1944 sfo rm ow ał się jako  o rg a 
n izacy jny  K om ite t Z jazdu  am erykańsko-polsk ich  o rg a 
nizacyj na  w schodzie, prow adząc rów nocześnie codzienną 
akc ję  polityczną.

W rzeczyw istości jed n ak  każdy  z nas czu je  to  i wie 
doskonale, że zw ołała nas tu  in ic ja ty w a  znacznie szersza
1 głębsza. Z jechaliśm y się d la tego , poniew aż nakaza ła  
nam  to, od d ługich  m iesięcy w naszych sercach  i naszych 
um ysłach n a ra s ta ją c a  po trzeba , k tó ra  w reszcie s ta ła  się 
n ieodzow ną koniecznością. Z eb ra ły  nas tu  g łęboka t r o 
ska i n iepokój. P rzed  dw om a zgórą  la ty  narodz iły  się ' 
one jako  pow ażne w ątpliw ości i pode jrzen ia , a od tego 
czasu, z każdym  m iesiącem  przez rozw ój w ypadków  p o 
tw ierd zan e  p rzeksz ta łc iły  się w końcu w a la rm u jącą  
św iadom ość. Z rozum ieliśm y, iż sto im y  w obliczu n iezw y
kle ciężkiej, jeśli nie trag iczn e j sy tu ac ji, w  k tó re j n a 
tychm iastow a, pe łna  i sp raw na  ak c ja  w szystk ich  A m ery 
kanów  polskiego pochodzenia s ta ła  się zn iew alającym  
nakazem  sum ienia, honoru  i p a tr jo ty czn eg o  obow iązku 
każdego z nas z osobna i w szystk ich  razem .

Jes te śm y  w  'najw yższym  s topn iu  zan iepoko jen i n ie  
jednym , lecz trzem a ro d za jam i zjaw isk.

P ierw sze z nich dotyczy Polski, k ra ju  naszych ojców 
i dziadów. N ie czas dzisiaj n a  ow ijan ie  słów  w b aw e łn ę  
i dyp lom atyczne ukryw anie p raw dy  w g ładk ich  frazesach . 
Polska, p ierw szy i n a jb a rd z ie j o fia rn y  a lja n t, je d y n y  z

podbitych  narodów  bez Q uislinga, n iezachw iana w  śm ier
te ln e j w alce z to ta lizm em  niem ieckim , s tan ę ła  p rzed  ro 
kiem  w obliczu nowego a ta k u : łam iąc  w szelkie tr a k ta ty  
i zobow iązania, to ta lizm  sow iecki w yciągną ł swe chciwe 
łap y  po połow ę przeszło  te ry to rju m  p ań stw a  polskiego. 
N a w iosnę 1943 ro k u  s ta ło  się dla w szystk ich  ju ż  rzeczą  
ja sn ą , ż.e tak  ja k  w ro k u  1920 tak  i obecnie R osja  dąży 
do zaboru  w schodniej Polski, poniew aż zdaje  sobie sp ra 
wę, że:

P o  p ierw sze: Z abór w schodniej połow y Polski, k tó 
ryby  p rzeksz ta łc ił Polskę w słaby  i n iezdolny do życia 
i rozw oju  tw ó r po lityczny  i gospodarczy , m usiałby  
w k ró tk im  czasie doprow adzić do ca łkow ite j likw idacji 
p aństw a  polskiego.

Po d ru g ie : L ikw idacja  n iepod leg łe j Polski m us ia ła 
by spow odować likw idację  n iepodległości w szystkich 
m niejszych  narodów  środkow o-europejsk ich  i zn iszcze
nie ich od rębne j, zarów no od n iem ieck iej ja k  i ro sy j
sk ie j, cyw ilizacji i k u ltu ry .

Po trzec ie : L ikw idacja  n iepod leg łe j P olski da łaby  
R osji klucz do k o n tro li i panow an ia nad  całym  obsza
rem  środkow ej E u ropy  i  B ałkanów  od B ałty k u  po 
M orze C zarne i E gejsk ie .

Po czw arte : L ikw idacja  n iepod leg łe j Polski znisz
czyłaby o sta tn ią  tam ę p rzed  zalew em  n a jp ie rw  E uropy  
a późn iej św ia ta  przez kom unizm  i z realizow ałaby  
s ta re  m arzen ie  M oskwy “podan ia  rę k i rew o lucy jnem u  
p ro le ta r ia to w i N iem iec przez  p ro le ta r ia t ro sy jsk i” .
Do szerokich  p lanów  a g re s ji sow ieck iej dołączyło się 

dziś now e n iebezpieczeństw o. Z pełnem  poczuciem  odpo
w iedzialności i w ażąc głęboko swe słow a n ie  w aham  się 
s tw ierdzić , że w obecnej chw ili zarysow uje  się zupełn ie  
rea ln ie  g roźba pośw ięcenia przez  jednego  z w ielk ich  al- 
jan tó w  w raz z zasadam i p raw a  i sp raw iedliw ości także  
i na jśw iętszych  p raw  Polski.

Polska w m yśl słów  prez. R oosevelta s ta ła  się  dzięki 
sw ej boha te rsk ie j i n ieu g ię te j w alce o w olność “ n a tch n ie 
niem  narodów ” . Z sercem  przepełn ionem  g o ryczą  m usi
my dziś stw ierdzić , że n a  naszych oczach p ra g n ą  n ie 
k tó rzy  p rzem ienić  na tch n ien ie  w  o b jek t ta rg u  i handlu . 
N atchn ien ie  działało  w apelach  o opór, k tó ry  kosztow ał 
m ęczeńską śm ierć m iljonów . Dziś n a tch n ien ie  poszło 
na  g iełdę dyplom atycznych  p rze ta rg ó w  i m a m ieć cenę 
tak ą , ja k ą  m u w yznaczą w ahan ia  m iędzynarodow ej kon- 
jum ktu ry  dyplom atycznej.

N ie byliśm y ślepi i g łusi. Ju ż  w paźdz ie rn iku  1943 ro 
ku zaalarm ow ały  nas zasadnicze u stęp stw a  dyplom acji 
ang ielsk iej i am erykańsk ie j w obec R osji, w  czasie kon
fe re n c ji w Moskwie. Ja k  w iadom o A n g lja  i A m eryka 
zgodziły się wówczas na żądaną przez  R osję zm ianę a r 
ty k u łu  6-go d ek la rac ji m oskiew skiej. A r ty k u ł te n  m iał 
dać w szystkim  narodom  sojuszniczym  g w aran c ję , iż 3-ej 
w ielcy  a ljan c i ‘nie b ęd ą  stosow ali siły  zb ro jn e j na  te ry 
to r ju m  innych  państw , w yjąw szy  w  celach w yłuszczo- 
nych w d ek la rac ji i to  dopiero po w spólnem  uzgodn ie
niu . R osja  zażądała , by d ek la rac ję  tę  uzupełn ić  sło 
w am i “ po zakończeniu  działań  w o jennych” . G odząc się 
na tę  zm ianę, k ierow nicy  po lityk i zag ran iczn e j A ng lji 
i A m eryki, po raz  p ierw szy jaw n ie  o tw orzyli na  oścież



bram y  dla zaborczych ape ty tów  Moskwy. Późnie j  p rzy 
szła k o n fe ren c ja  w T eheran ie ,  zagadkow a i n iezrozum iała  
m an ife s tac ja  milczenia, bierności i ustępliwości wobec 
im peria lis tycznych  dążeń Rosji zarów no w E urop ie  jak  
i w Azji. Rósł więc w  nas n iepokój,  ale ilekroć rozum  
z n ieod par tą  logiką dyktow ał naw skroś pesym istyczne 
wnioski, nadzie ja  chw yta ła  się kurczowo argu m en tów  
w ia ry :— nie, to niemożliwe— tłum aczyliśm y sam ym  so
bie— przecież is tn ie je  świętość zobowiązań m iędzy naro 
dowych, is tn ie ją  umowy, żyrow ane honorem  wielkich n a 
rodów, is tn ie je  poczucie sprawiedliwości.

Aż wreszcie przyszed ł dzień 22-gii lu tego, a z nim 
mowa W. Churchilla , ta k  przez Polaków szanowanego 
szefa  rządu  W. B ry tan j i .  Czytaliśm y t ę  mowę kilkakroć, 
zanim, ogłuszeni niespodziewanym ciosem w pełni mo
gliśmy ocenić całą g rozę fak tu .  N azw ijm y rzeczy  po 
imieniu. W mowie swej z dnia 22-go lutego W. Churchill 
pod ją ł  p róbę :

Po p ierwsze: uchylenia  -się W. B ry ta n j i  od w ypeł
nienia  wobec Polski p rzy ję ty ch  dobrowolnie, w za jem 
nych  zobowiązań sojuszniczych, k tó re  Polska ze swej 
s t ron y  niezachwianie  w ypełn ia ła  i wypełnia.

Po d rug ie :  uchylenia  w s tosunku  do Polski,  k tó rą  
sam ą W. Churchill nazw ał ongiś na jo f ia rn ie jszy m  so
jusznikiem, ważności postanowień K a r ty  A tlan tyck ie j ,  
a więc tern sam em  zasadniczej zmiany celów w ojny  
aljan tów .

Po trzec ie :  p rzyznan ia  słuszności zaborczym żąda
niom Sowietów i rzekom ej konieczności kompromisu 

z g w ałtem  i bezpraw iem  wschodniego totalizmu.
W. Churchill nie  mógł zapomnieć, że W. B ry tan  ja 

k ilkakrotnie ,  w n ad er  ja sn y  i w yraźny  sposób g w a ra n 
tow ała  pe łną  niepodległość a więc i n ienarusza lność  g r a 
nic Polski,  że w dalszym ciągu, poza K a r tą  A t lan ty ck ą  
obow iązują  j ą :  U chwała k o n fe ren c j i  z dnia 15-go m a r 
ca, 1923, za tw ie rdza jąca  g ran ice  wschodnie, sojusz pol
sko-angielski z dnia 25-go s ierpn ia ,  1939, g w a ran tu jący  
pełną, niepodległość całej Polski, oświadczenie rząd u  b ry 
ty jsk iego  z 30-go lipca, 1941 r. o n ienaruszalność  p raw  
Polski, oraz podobne oświadczenie m in is tra  E d en a  z 
26-go stycznia, 1944 r.

W świetle tych zobowiązań, poręczonych honorem  n a 
rodu  b ry ty jsk iego ,  mowa W. Churchil la  z 22-go lu tego, 
1943 rok u  zarysow uje  się jako ja sk raw y  f a k t  kap itu lac j i  
n ietylko poli tycznej ale i m oralnej .

Z apew ne: jednostki ,  choćby na jpo tężn ie jsze  nie decy
d u ją  o postawie i losach narodu .  Stanow isko rzą d u  W. 
B ry tan j i  może ulec i, m ie jm y nadz ie ję  ulegnie zasadniczej 
rewizji.  W  te j  chwili j ed n ak  nie wrolno nam  zamykać 
oczu, że sy tu ac ję  Polski na te ren ie  m iędzynarodow ym 
c h a ra k te ry zu ją  poza zaborczemi p lanam i Rosji sowieckiej 
jeszcze dwa inne zjaw iska: w ciągu ostatn iego rok u  oba 
wielkie m ocars tw a sojusznicze anglo-saskie nie uzna ły  
za stosowne przeciwstawić się jasno i w yraźn ie  zabor
czym dążeniom Rosji , a rząd  W B ry tan j i  przez  us ta  
swego szefa  zdradza  zam iar  kap itu lac j i  wobec p lanów 
to ta lizm u  sowieckiego.

D ru ga  p rzyczyna naszych obecnych t ro sk  i niepokoi

dotyczy nas jako pa tr jo ty czn y ch  g rup  obywateli U.S.A., 
k tó rzy  sw ą now ą ojczyznę szczerze i g łęboko pokochali 
i k tó rych  nigdy nie b rakn ie  w pierwszym, nap raw d ę  
p ierwszym szeregu, gdy chodzi o o fia rę  krwi, mienia 
i t r u d u  dla gwiaździstego sz tand aru .

Tym wszystkim  wielkim, a ta k  drogim wartościom, 
k tó rych  symbol nauczyliśm y się czcić w łaśnie  w gw ia
ździstym sz tand arze  grozi nie m niej wielkie, aczkolwiek 
p rzed  oczym a k ró tkow zrocznych  i p rzed  uszami pół 
g łuchych u ta jo n e  jeszcze niebezpieczeństwo.

A b raham  Lincoln, k tórego  rocznicę urodzin  czciliśmy 
równo przed miesiącem powiedział, że nie może być 
wolności w jed ne j  połowie k ra ju ,  gdy  w d rug ie j  sroży 
się niewola. Dziś, w epoce sam olotów i ra d ja ,  k tó re  
bezpow rotnie  pokonały  p rzes trzeń  i przekreśli ły  możność 
sz tucznej izolacji k ra jó w  i k on tynen tów , wszyscy zd a je 
my sobie dokładnie  sprawę, iż nie  będzie wolności, s p r a 
wiedliwości,  dem okracji  i dobroby tu  w jed n e j  połowie 
świata, gdy  w d rugie j  srożyć się będzie  niewola, gw ałt,  
bezpraw ie  i nędza.

N ik t  n iem a  dziś wątpliwości, że is to tnym  celem Rosji 
sowieckiej j e s t  zdobycie, p rzy  pomocy aljan tów , szerokiej 
“s f e ry  w pływ ów ” s ięga jące j  w serce E u rop y  z jedn e j  a 
w serce Azji z d rug ie j  s tro ny  poto, by w nas tępnym  
etapie  rozpocząć rea l izac ję  celu, ta k  w yraźn ie  s f o rm u 
łowanego przez  S ta l ina  w jego  książce o “ Problem ach  
L en in izm u” , to znaczy do s tworzenia  i opanow ania  
“ związku sowieckich repub lik  św ia ta” .

N a jdz iw nie jszą  s t ro n ą  tego zagadnien ia  je s t  fa k t ,  iż 
Sowiety byna jm n ie j  nie u k ry w a ją  swych is to tnych  za 
mierzeń. Na 14-ym kongres ie  p a r t j i  kom unis tycznej 
Stalin  nie w ahał się oświadczyć, że “ urnowy podpisu je  
wtedy, gdy  chodzi o nowe ugrupow anie  sił dla  p rzygo to 
w an ia  nowej w o jn y ” . Znane je s t  rów nież  oświadczenie 
tego sam ego Stalina, iż “każda maszyna, dosta rczona  So
wietom przez św iat kap ita lis tyczny  je s t  a rm a tą ,  za po
mocą k tó re j  zniszczymy te n  św ia t .”

O panowanie przez Rosję sowiecką, częściowo przez 
aneksję ,  a częściowo przez kon tro lę  tak  zw anej s fe ry  
w pływów znacznej części choćby ty lko środkowo
wschodniej E u ro p y  stworzyć m usiałoby dla U.S.A.,  ich 
bezpieczeństwa, ich us t ro ju ,  ich s ty lu  życia i dobrobytu  
na jg roźn ie jsze  niebezpieczeństwo.

Tota l is tyczne  państwo-moloch, dysponując  przeszło 
300-tu mil jonam i ludzi niewolniczej p racy , nieograniczo- 
nemi źród łam i surowców  i kon tro lu jące  najw ażnie jsze  
cieśniny i drogi kom unikacy jne ,  sam ym fa k te m  swego 
is tn ienia  zmusiłoby nasz  k ra j  w  procesie zarówno za
bezpieczenia się wojskowego jak  dostosowania się do ko
nieczności rynków  światowych, z jedn e j  s t ro n y  do s t a 
łego u t rzym y w an ia  olbrzymiej a rm ji  z d rugie j do zasad
niczej zm iany  naszych w arunków  produkc ji  i pracy.

Jes te śm y  nietylko k ra je m  wolności, p ra w a  i d em okra
cji, ale także  (z czego n ie s te ty  w ca łe j  pełn i n iek tórzy  
nie zd a ją  sobie spraw y) k ra je m  najw yższego stopnia  
sprawiedliwości społecznej w  zakresie podzia łu  naszego  
dochodu narodowego. W szystk ie  .te w artośc i  zn a jd ą  się 
w sfe rze  bezpośredniego zagrożenia , jeś li is to tn ie  świat



dem okracji zaprzeda znaczną część Europy —  Totaliz
mowi.

Doświadczenia ostatniego dziesiątka la t wykazały do
wodnie, że najbardziej dem okratyczne k raje , zmuszone 
czy to do walki czy choćby do współżycia tylko z to ta 
lizmem muszą po pewnym czasie, poprostu dla samo
obrony, przyjm ować niektóre cechy i instrum enty  totali- 
styczne. Broniąc się przed totalizm em  dem okracja 
p rzy jm uje najpierw  pewne jego m etody jako zło ko
nieczne, ale w dalszych etapach proces ten  prowadzi 
do dyktatury  w imię . . .  obrony dem okracji.

Niczem nie ham owana propaganda, ba, apoteozowanie 
wschodniego totalizm u w U.S.A. z jednej a zatrw ażające 
perspektywy usadowienia się tego totalizm u w Europie 
z drugiej strony, stw arzają d la  wolnościowej i demo
kratycznej Ameryki groźbę, wobec k tórej jako patrjo - 
tyczni obywatele nie możemy pozostać bierni.

Jesteśm y jednak nietylko wiernymi potomkami k ra ju  
naszych ojców, nietylko gorącym i p a trjo tam i am ery
kańskimi. Jesteśm y również członkami te j wielkiej 
wspólnoty, k tórej ram y wyznaczyła cywilizacja zachodnia 
i e tyka chrześcijańska.

Jeśli z te j najszerszej perspektyw y rzucim y okiem na 
procesy i zjawiska w obecnej polityce międzynarodowej 
niepokój nasz bynajm niej się nie zmniejszy. Weszliśmy 
do te j wojny, by w najwyższym wysiłku obalić prze
szkody, k tóre s to ją  przed ludzkością n a  drodze do trw a
łego pokoju, opartego na sprawiedliwości, honorze i so
lidarności między narodam i świata. W eszliśmy do tej 
wojny, by gorącem żelazem wypalić ewangelję bru talnej 
siły i przemocy. W swem orędziu do kongresu z dnia 
6go stycznia, 1941, a  więc na rok prawie przed wejściem 
U.S.A. do wojny prez. Roosevelt oświadczył, że “zasady 
moralności i nasze bezpieczeństwo nigdy nie pozwolą na 
to, byśmy się zgodzili na pokój dyktowany przez ag re
sorów, a poręczony przez apeaserów” . L itera i duch 
czterech wolności, K arty  A tlantyckiej i jakże długiego 
szeregu m iarodajnych oświadczeń szefów obozu aljan- 
ckiego zdawały się nie pozostawiać żadnej w te j mierze 
wątpliwości.

A cóż obserwujemy dziś, po czteru  i pół la tach wojny, 
u progu decydującej dyskusji nad podstawami moralno- 
politycznemi przyszłego pokolenia?

Dominującą nu tą  nietylko w planach ale i w pracach 
rekonstrukcyjnych obozu Sprzymierzonych po I-szej w oj
nie światowej był— idealizm Wilsona. Nie znalazł on 
wprawdzie swego pełnego w yrazu w trak tacie pokojo
wym, uwikłał się w kompromisy i połowiczności, został 
wykoszlawiony, ale w rezultacie on stanow ił o treści, 
doktryny i planów pokojowych.

A dziś?
Szerokie masy są jeszcze przekonane, że i obecnie 

najistotniejszą cechą planów pokojowych Sprzymierzo
nych je st idealizm w dążeniu do “nowego, lepszego 
św iata” .

N iestety w przeciwieństwie do tych nastrojów , po
staw a politycznych kół zwłaszcza w Ameryce i w Anglji, 
je s t nawskroś antyidealistyczna.

Je st wielkiem nieporozumieniem, jeśli ktokolwiek—

ulegając sugestyj powszechnie przyjętych sloganów— są
dzi, że t. zw. nastawienie obecne w Ameryce i Anglji 
kół rządzących je st idealistyczne. N astro je i zasady kal
kulacyjne tych kół są z pewnością bardziej podobne do 
nastrojów  Kongresu W iedeńskiego z r. 1815, aniżeli do 
nastrojów , które ożywiały W ilsona i jego przyjaciół w 
r. 1919.

Gdy czyta się n iektóre enuncjacje am erykańskich i 
angielskich polityków i profesorów  na tem at św iata po
wojennego ogarnąć musi niepokój. Oto w ybitny p ro fe
sor proponuje podział św iata na kilka wielkich obszarów 
(czy taj: grossraum ów ), oto m inister spraw  zagranicz
nych zapowiada, że organizacją pow ojenną św iata zajm ą 
się, w postaci trw ałego koncertu m ocarstw  cztery wielkie 
mocarstwa, oto w ybitny publicysta ongiś liberalny, głosi 
ewangelję synonim u: realizm to uwielbienie siły, oto 
jedno z wielkich państw  zgłasza p retensje  do w łasnej 
wielkiej “ sfery wpływów” w Europie, uzasadniając to  
żądanie względami “strategicznym i” .

Z tych wszystkich mów, no t i artykułów  odszyfrować 
można jedną fo rm u łę : afirm ację im perjalizm u i nacjo
nalizm u ofensywnego wielkich narodów, a równocześnie 
negację naw et czysto obronnego nacjonalizm u średnich 
i małych narodów. W ielkie, silne i bogate narody m ają 
jakoby nietylko prawo ale obowiązek prow adzenia poli
tyki im perialistycznej, gdyż polityka tak a  ma stać się 
równocześnie m etodą u trzym ania pokoju, gdy narody 
małe .mają być tylko przedm iotam i a nie podmiotami 
polityki międzynarodowej.

W iemy jak  trudno je s t w planowaniu n a  długi okres 
czasu mówić o narodach wielkich i małych, pom ijając 
już to , że na wnioskach z takich w łaśnie kruchych roz
różnień opiera H itler całą swoją doktrynę. I  kto wie, 
czy bakcyl grossraumowych pomysłów H itlera nie p rze
nika do niektórych mózgów w  obozie sprzymierzonych 
właśnie przez szczelinę zasadniczego rozróżniania między 
wielkimi a  małymi narodam i.

Gdy z tą  zdum iewającą n u tą  dyskusji o celach wojny 
i pokoju, prowadzonej w kołach politycznych i plani
stycznych A nglji i Ameryki skonfrontujem y równie po
chyłą ustępstw  wobec totalizm u sowieckiego, otw iera się 
przed nam i zaiste groźna perspektywa.

Narody, k tóre były  i są gotowe poświęcić wszystko 
dla wielkich ideałów wolności, praw a i dem okracji s ta 
nowić będą niezmożoną siłę tylko tak  długo, jak  długo 
będą żywiły w iarę w słuszność i czystość spraw y. Po
dejm ując walkę z przem ocą i totalizm em  narody te  wie
rzyły głęboko, że obecna w ojna je s t decydującą walką, 
nie tylko o wolność i równość narodów, o powszechne 
bezpieczeństwo, o zapewnienie jednakich szans dobro
bytu  wszystkim narodom, ale równocześnie walką- p rze
ciw wszelkim, zarówno jawnym  jak  zamaskowanym, m e
todom wyzysku i eksploatacji jednostek przez jednostki 
i narodów przez narody i że na równych i dla wszystkich 
narodów jednakich zasadach i upraw nieniach oparte bę
dą fundam enty  przyszłego pokoju.

Zachwianie te j wiary, sceptycyzm i niepewność w sto 
sunku do naczelnych celów wojny i pokoju m usiałyby 
za sobą pociągnąć nieobliczalne w skutkach następstwa.



Gdyby podbite obecnie narody Europy straciły  w iarę 
w czystość sz tandaru  aljantów , 'kontynent europejski 
rychło zmienić by się mógł w olbrzymi rezerw uar bak
cylów nihilizm u i anarchji.

Taki je s t rea lny  k sz ta łt niebezpieczeństw  grożących 
dziś Polsce, Ameryce, światu.

W najkrótszej syntezie określić można obecną sy tua
cję m iędzynarodową w czterech następujących zdaniach:

1). W m iarę stopniowego załam ywania się totalizm u 
niemieckiego rośnie i zwiększa się groźba agre
sywnej polityki totalizm u sowieckiego.

2 ). W. B ry tan ja przekroczyła m iarę t. zw. g ry  tak 
tycznej, kap itu lu jąc wobec szeregu żądań wschod
niego totalizm u, sprzecznych z celami w ojny al
jantów .

3). W śród wielu mniejszych narodów  sprzymierzonych 
i neu tra lnych  zaczyna się na tle  rozczarow ania nie
bezpieczny proces dezorjentacji.

4). Polityka zagraniczna U.S.A. pozostaje w mgle nie
domówień i m ilczenia w stosunku do szeregu n a j
bardziej zasadniczych zagadnień.

W ciągu ostatnich dni zaskoczyły nas szczególnie dwa 
fakty . Podana przez prezydenta Roosevelta wiadomość
0 oddaniu jednej trzeciej włoskiej flo ty  w ojennej Rosji 
sowieckiej wywołała nader poważne i w pełni uzasad
nione wątpliwości co do zasadniczej linji naszej polityki 
zagranicznej. Równocześnie, ze świeżo opublikowanej 
książki D. J. Dallina dowiedzieliśmy się ku najwyższemu 
zdumieniu, że wbrew ogólnemu przekonaniu R osja so
wiecka podpisała K artę  A tlantycką tylko pod pewnymi, 
ściśle określonym i w arunkam i. W arunki te, zaw arte w 
deklaracji sowieckiej z dnia 2-go września, 1941, sta 
w iają wogóle pod znakiem zapytania pełną i isto tną 
przynależność Sowietów do obozu sprzym ierzonych. 
Rosja, mianowicie we wzmiankowanej deklaracji nie 
przyjęła zasady, uchylającej dążenie do te ry  to r jalnych 
zdobyczy, a natom iast w ysunęła inne zasady, służące 
je j rew olucyjnej propagandzie. Czy z tego ma wynikać, 
że istn ieją dwie a nie jedna K arta  A tlantycka i dwa a 
nie jeden system  zobowiązań aljanckich?

Zjawiska te  nabierają! szczególnej doniosłości, gdy 
uświadomimy sobie, że w obecnej sytuacji światowej 
właśnie i przedewszystkiem  na U.S.A. spada odpowie
dzialna ro la naczelnego planisty  i organizatora świata 
powojennego. Od charakteru , jasności myśli i precyzji 
w wykonaniu am erykańskiej polityki zagranicznej zale
żeć będzie nietylko los, bezpieczeństwo, i dobrobyt n a
szej ojczyzny am erykańskiej, nietylko los Polski, ale 
także przyszłość najwyższych i najdroższych w artości 
naszej cywilizacji.

W te j sy tuacji Polonja am erykańska nie może pozo
stać bierną. Ciąży ' na nas odpowiedzialność potrójna. 
Jako patrjo tów  amerykańskich, jako Polaków z pocho
dzenia, jako ludzi cywilizacji zachodniej. Oddać musi
my dziś wszystkie nasze energje, by myślą, sw ą pracą
1 ofiarą dopomóc Stanom  Zjednoczonym A. P. do speł
nienia wielkiej m isji dziejowej. Nie chcemy się sztucz

nie izolować, ani zamykać w ram ach g h e tta  narodowego. 
Przeciwnie! Dążyć będziemy konsekwentnie do tego, by 
nasz udział w w ewnętrznem  życiu am erykańskiem  był 
coraz pełniejszy i bogatszy i coraz ściślej z nurtem  życia 
am erykańskiego związany. Krocząc tą  drogą musimy się 
jednak  stanowczo domagać należnego nam  uznania dla 
naszej pracy, dla naszych słusznych żądań i postulatów .

Jako polska g rupa narodow a jesteśm y w tym  szczęśli- 
wem położeniu, że bezwzględna i bezkompromisowa 
obrona praw  Polski nietylko nie je s t sprzeczna z dobrem 
i interesem  U.S.A., ale tego dobra i tego in teresu  je s t 
jednym  z najistotniejszych sprawdzianów.

P raca ideowo polityczna Polonji am erykańskiej biła 
zawsze żywem tętnem . N iestety, wyniki je j były dotych
czas niewspółmierne z naszemi siłam i i możliwościami. 
Rozbici, nie tyle z powodu głębszych różnic ideowo- 
politycznyeh, ile siłą  bezwładu pewnych tradycyjnych 
przegród nie potrafiliśm y się zdobyć ani na konsoli
dację naszych sił, ani na jednolity  plan działania, ani 
na spraw ną egzekutywę.

Jak  szerokie i daleko sięgające perspektyw y otw ierają 
się nad nowym i system atycznym  wysiłkiem, niech 
świadczy bilans pracy K om itetu 25-lecia Niepodległości 
Polski, k tóry  przed dwoma miesiącami przekształcił się 
w Komisję organizacyjną obecnego zjazdu.

K om itet Niepodległości i czynności jego rozciągały się 
zatem zaledwie na kilka miesięcy. Mimo tak  krótkiego 
okresu czasu w bilansie K om itetu f ig u ru ją  takie pozycje 
jak  szereg poważnych interw encyj politycznych, in icja
tywa wielkich nabożeństw  za Polskę, oraz szeroka akcja 
propagandowo-prasowa. N aw et tak k ró tka  praca jednego 
kom itetu dała w wyniku niewątpliwy w zrost naszych 
wpływów w Kongresie i Senacie, poważny efek t p ropa
gandowy w społeczeństwie am erykańskiem  i podstawę 
do mobilizacji sił polsko-am erykańskich na wschodzie.

Gdy więc stosunkowo niewielka organizacja w stosun
kowo tak krótkim  czasie mogła osiągnąć takie wyniki, 
jak  wspaniałe perspektyw y otworzyć się mogą przed 
nami jeżeli, w ram ach spraw nej organizacji, potrafim y 
zmobilizować około 2 m iljonową Polonję na Wschodzie, 
by w następnym  etapie uporządkowany n u rt pracy na 
wschodzie połączyć z b ratn im  nurtem  Polonji na Za
chodzie.

Powodzenie te j akcji, od k tó re j tak  wiele, tak  bardzo 
wiele dziś zależy, uw arunkowane je s t przedewszystkiem 
atm osferą prawdziwej i serdecznej współpracy, nieza
kłóconej żadnemi względami partykularnych ambicyj i 
pizesądów. Nie k to ” , lecz “co” musi decydować o ce
lach i metodach, nie form alne względy, lecz nakazy me
rytorycznej celowości i istotnych kw alifikacyj rozstrzy
gać o wyborze środków.

Czas nagli. Nie potrzebuję dowodzić, że i dlaczego każ
dy tydzień a naw et dzień stracony może być nam w 
pi zyszłości policzony jako wielki grzech zaniedbania.

P ized tygodniem odbył się Zjazd delegacji organiza- 
cyj polskich na Zachodzie w Chicago. Zjazd ten w ystąpił 
z in icjatyw ą zwołania K ongresu Polonji w  drugiej po
łowie m aja w Buffalo. Nasz K om itet już w grudniu  z. r.
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uznał konieczność zwołania takiego Kongresu. P rzyłą
czając się więc gorąco do te j inicjatyw y zachodu uwa
żamy jednak, że poczucie odpowiedzialności nie pozwala 
nam zwlekać z rozpoczęciem szerokiej i sprawnej akcji 
już dzisiaj. Nie za 3 miesiące lecz zaraz, odrazu, dzisiaj, 
musimy przystąpić do konkretnej pracy. W czas nie 
wzniesiony głos p ro testu , spóźniona in terw encja, odro
czona propaganda zaciążyć by mogły nie tylko na naszych 
sumieniach ale i na biegu najbardziej istotnych i palą
cych zagadnień.

W imieniu K om itetu Organizacyjnego mam zaszczyt 
wystąpić z in icjatyw ą powołania do życia na obecnym 
Zjeździe wielkiej i jednolitej organizacji politycznej Po- 
lonji na Wschodzie. Organizacja ta  powinna stworzyć 
apara t dla natychm iastowej realizacji zadań i obowiąz
ków nsizych w zakresie:

1. Reprezentacji ideowo-piolitycznej.
2. Szerokiej akcji propagandowo-prasowej.
3. Planowej re jestrac ji wkładu Polonji w drugiej 

W ojnie Światowej.
4. Inicjatyw y społecznej.
5. Zbiórki niezbędnych funduszy.
K onkretny i szczegółowy plan takiej organizacji skła

dam Komisji Wniosków i Rezolucyj, by po opracowaniu 
przedłożyła go izbie pod rozwagę i decyzję.

Jak  już miałem sposobność stwierdzić, siły potencjalne 
Połonji są olbrzymie. N iestety dotychczas płynęły one 
korytam i licznych, większych i mniejszych strum ieni ini
cjatyw y i pracy. Dziś nadszedł czas ostatni, by te  s tru 
mienie złączyć w jedną potężną rzekę pracy i ofiary. 
Złączeni w porywie entuzjazm u, ale uszeregowani w ra 
mach przem yślanej i system atycznej akcji, jako praw 
dziwi patrjoci amerykańscy, jako wiernji potomkowie 
k ra ju  naszych ojców, jako ludzie cywilizacji zachodniej 
i etyki chrześcijańskiej pójdziemy z uwielokrotnionemi 
siłami ku zwycięstwu pod hasłami

Bezpiecznej i potężnej Am eryki
W pełni niepodległej i nieuszczuplonej Piolski
Świata wolności, sprawiedliwości i demokracji.

O św iadczen ie  płk. dr. S tarzyńskiego
Opuszczając w dniu dzisiejszym New York, pragnę, 

jako przewodniczący Zjazdu Organizacyj Polskich na 
Wschodzie, skierować do Was tych oto parę słów:

Z końcem lutego b. r. Pan M. F . W ęgrzynek, przewod
niczący K om itetu Zjazdu Organizacyj Polskich na 
Wschodzie, zwrócił się do mnie w imieniu tego Kom itetu 
z propozycją pokierowania obradami zjazdu. Propozycję 
tę  przyjąłem  bez wahania, świadom, iż chodzi o sprawę 
niezwykle doniosłą, o nader ważny etap na drodze do 
prawdziwego i pełnego zjednoczenia we wspólnej pracy 
wszystkich obywateli am erykańskich pochodzenia pol
skiego.

Polonja am erykańska stanowi i stanowić będzie zaw
sze jedną z najbardziej patrjotycznych, ofiarnych i n a j
bardziej do gwiaździstego' sz tandaru  przywiązanych 
części wielkiego narodu am erykańskiego. Równocześnie 
Polonja am erykańska nie zapomniała i nig-dy nie zapo

mni o obowiązkach serca i krwi w stosunku do swej 
dawnej macierzy.

Odczuwamy to wszyscy jako niezwykle szczęśliwy dar 
Opatrzności, że w dzisiejszej nawałnicy dziejow ej dobro 
i interesy naszej ukochanej ojczyzny am erykańskiej nie 
tylko nie sto ją w sprzeczności z dobrem i interesam i 
Polski, ale stanow ią wspólnie całkowitą i organiczną 
jedność. Oddając ofiarnie naszą krew , nasz tru d  i nasze 
mienie wolnej i dem okratycznej Ameryce, tern samem 
kładziemy mocne fundam enty pod w pełni niepodległą, 
nieuszczuploną w swych granicach, dem okratyczną 
Polskę.

Praw dy te  jednako rozumieliśmy wszyscy, tak  samo 
jak  wszyscy zdawaliśmy sobie spraw ę, iż wysiłki nasze 
mogą dać znacznie większe i owocniejsze wyniki, jeżeli 
przekreślim y wszelkie, dzielące nas przegrody i w jed 
nym zgodnym szeregu, staniem y do pracy dla Ameryki 
i Polski. W poprzek drogi ku zjednoczeniu Polonji stały 
drugorzędnej natury , niemniej jednak  poważne p rze
szkody.

Dziś przeszkody te  padły. Skruszył je  i odrzucił precz 
gorący patrjo tyzm  i wysoki duch obywatelski wszystkich 
Amerykanów polskiego pochodzenia. Zjazdy Polonji w 
dniach 4-go i 5-go m arca w Chicago i w dniach 11-go i 
12^go m arca w New Yorku pozostaną jednym  z najp ięk
niejszych momentów w h isto rji am erykańskiej Polonji.

Nie jednorazowym  porywem entuzjazm u, ale aktem 
dojrzałej myśli obywatelskiej przekreśliliśm y to co nas 
dzieliło i podaliśmy sobie wszyscy b ra tn ie  dłonie do zgod
nej pracy. Udział mój w obu wymienionych zjazdach 
zaliczam do najbardzie j pozytywnych i najwznioślejszych 
chwil mego życia i mej służby społecznej i narodowej. 
S tajem y pod nierozerw alnie złączonemi sztandaram i 
Ameryki i Polski do nowego, najbardziej odpowiedzial
nego, najdonioślejszego etapu naszej pracy. Zjednocze
niem spotęgujem y ,nasze siły, decyzją swą pomnożymy 
wyniki naszej pracy.

D r . T E O F I L  S T A R Z Y Ń S K I.

G odzina czynu w yb iła
S t r e s z c z e n ie  k a z a n ia  w y g ło s z o n e g o  p r z e z  k s .  p r o b .  

A l f o n s a  S k o n ie c k ie g o  z  T u r n e r s  F a l l s ,  M a ss ., w  k o 
ś c ie le  św . S t a n i s ł a w a  w  N e w  Y o r k u  d n ia  12  m a r c a  z  
o k a z j i  z j a z d u  R e p r e z e n ta n tó w  P o lo n j i  n a  W s c h o d z ie  
d la  o b r o n y  p r a w  P o ls k i .

O w ażnej, a bolesnej rzeczy mam dziś mówić do Was 
Najm ilsi! O rzeczy tak  ważnej, że chciałbym z P roro
kiem “wołać, a nie przestaw ać i wynosić głos, jak  t r ą 
ba” (Iz. 58, 1), by rozbrzm iał po całym świecie o rzeczy 
tak bolesnej, że z innym prorokiem mówićby mi wy
padało “wezmę płacz i lam ent i będę płakał we dnie 
i w nocy, bośmy zburzeni i zawstydzeni bardzo” (Jer. 
9, 1, 10, 19).

Przez 20 la t w w arunkach ciężkich, w biedzie i po
święceniu, w wytężonej pracy dźwigał się naród Polski, 
by odrobić 150 la t poniewierki i niewoli. Aliści 4 p rze
szło la ta  tem u minęło od te j bolesnej chwili, gdy H itler



rozkazał swoim hordom najechać znienacka ziemie ojców 
naszych Polskę. Z ciekawością i biciem krwawiącego 
serca słuchaliśm y wiadomości radjow ych i każdego dnia 
z boleścią śledzilimy mapy granic Polski.

W kilkanacie dni drugi w róg ze Wschodu niepomny 
na tra k ta ty  przyjaźni przyszedł Niemcom z pomocą i 
usłyszeliśmy znowu ten  sam i przez tych samych wro
gów wzniesiony trium falny  okrzyk —  Pinis Poloniae.

I rozpoczęła się gehenna i Getsemani Polski... od 
przeszło 4ch la t Naród Polski cierpi, mordowany, to r tu 
row any w więzieniach i obozach wrogów, m rze z głodu 
i wycieńczenia w zburzonych swoich siedzibach, a miljo- 
ny wyrzucone ze swoich domostw, o głodzie i chłodzie, 
jak  zw ierzęta bezdomne, tu ła ją  się, już to po ziemiach 
Polski, już to  po k rajach  obcych, z trudem  utrzym ując 
tle jącą  w wycieńczonych ciałach iskierkę życia, z na
dzieją lepszego ju tra , u fne w sprawiedliwość Boską i 
narodów  Sprzymierzonych.

Gdy św iat cały drżał przed potęgą dyktatorów , którzy 
naw et po trafili usunąć Boga z sumień swych obywateli, 
gdy im potęgi ziemskie ustępowały, jedyna Polska się 
oparła i s ta ła  się znowu Chrystusem dla wolności ludów 
i podjęła krzyż cierpień... P rzyznają to wszyscy....

Ale walcząc z ty ranam i Zachodu, ci sam i rzucają  
dziś N aród Polski na pastwę ty ran a  Wschodu, zagłusza
jąc  swoje zbrukane sum ienia słodkiemi słówkami fa ł
szywych tłum aczeń. I dziś Naród Polski, k tóry  ufny w 
trak ta ty  pierwszy rzucił się w bój z okrzykiem WOL
NOŚĆ, lub ŚMIERĆ, po ty lu  bohaterskich czynach, po 
cierpieniach i walkach, w obronie swej wolności, po tu 
łaczce i morzu krwi przelanej w obronie wolności swych 
A ljantów , je s t opuszczony przez przyjaciół i sprzym ie
rzeńców...

I oto wobec tego te raz  w ybija godzina czynów dla 
nas —

Amerykanów
Potomków i spadkobierców N arodu Polskiego
Katolików.
R eprezentanci Polonji na Wschodzę —  Obywatele 

Stanów Zjednoczonych, zjechaliśmy się, by bronić ho
noru, tradycji i ideałów naszej kochanej Ojczyzny Ame
ryki i Je j sprzym ierzeńca Polski.

Jako obywatele wolnego k ra ju  cenimy wolność sum ie
nia. N ikt nie ma praw a w tern zgromadzeniu pytać się 
nas, Amerykanów, jak iej jesteśm y wiary, jakiego wyzna
nia, w ystarczy że jesteśm y lojalnym i obywatelami am e
rykańskim i i że jako tacy  żądamy, by rząd nasz w ierny 
był tradycji Ameryki, by k raj nasz pozostał przytułkiem  
prześladowanych, obrońcą uciśnionych i sprawiedliwym 
rozjem cą zwaśnionych narodów.

Nigdy naród am erykański nie ulegał groźbom, prze
mocy, potężnych cesarzy i dyktatorów  i dziś więcej, niż 
kiedykolwiek, powinien stanąć w obronie słabszych 
swych braci przed zaborcą W shodu, w obronie sprawied
liwych żądań i wolności Polski, Litwy, Estonji, Łotwy 
i innych.

Podjęliśm y walkę z dyktatoram i świata, a przez usta 
naszego Prezydenta określiliśmy wyraźnie cel walki w

K arcie A tlantyckiej, w Czterech Wolnościach i dziś s ta 
jem y solidarnie i w iernie przy Rządzie naszym w ich 
obronie.

K rótkowzroczna izolacja la t dawnych przyczyniła się 
do te j w ojny i dziś cierpimy, nie pozwólmy więc obec
nie, by “kłamliwi nauczyciele komunizmu wśród nas” 
wzbudzali bojailiw ość przed tyranam i w umysłach na
szego Rządu, wpływali na tolerowanie zła w naszej dy
plomacji, gdyż przez to dojdziem y do nowej straszn ie j
szej jeszcze wojny światowej, k tó ra  prędzej, aniżeli się 
spodziewamy, przyjdzie, jeżeli już teraz, gdy nas po
trzebują, pozwolimy deptać uroczyste przyrzeczenia, da
ne przez Rząd nasz św iatu w wiekopomnej Karcie A t
lantyckiej.

Spadkobiercy i potomkowie N arodu Polskiego!
Cały umęczony Naród, cała Polska i jedyny praw o

wity Rząd Polski w Londynie, w czasach dzisiejszych 
wzrok swój,, swe uczucia i myśli swoje k ieru je ku da
lekim wybrzeżom, gdzie przeszło 5 -miljonów braci poza 
granicam i Ojczyzny się znajdu je , wyczekując pomocy, 
nie tylko dla ciała, ale dla ducha i wolności.

“'Ci nie pozwolą byśmy m arnie i w niewoli zginęli” .
W idzieliśmy w łunie pożarów imię Polaków, pa trze

liśmy ze załam anem i rękam i, gdy nasze gniazdo rodzin
ne —■ Polskę ogień złowrogiej propagandy najpierw  n ie
mieckiej, potem  kom unistycznej niszczył... Czekaliśmy 
długo na urzędową straż ogniową, na tych, których s ta 
nowiska wołały o akcję. Aliści niem a ich ejszcze, i gdy 
obecnie i dawni przyjaciele pochw alają to zniszczenie 
odwiecznych praw  N arodu Polskiego, nie dziw, że my 
R eprezentanci Polonji na Wschodzę, pierwsi rzuciliśmy 
się ratow ać, co się da, by  wszystkiego nie zaprzepaścić 
w piekle fałszu  i ogniu nienawiści do Polski. Z radością 
powitamy czyn całej, zjednoczonej Polonji, k tó ra  m iej
my nadzieję, z nami współpracować będzie i rozpoczętą 
przez nas pracę poprowadzi ku ratunkow i całości granic 
Polski. Ale na rany  Boskie przestańcie zwłóczyć, przy
bywajcie, bo GORE!

Mawiano dawniej, że Polska nierządem  'stoi, a dziś 
wołam do Was Rodacy:

Polonja z nieczynu ginie.
Przodkowie nasi spełnili swoje zadanie, a wielu z 

nas, idąc za -przewodnikami Polonji nieodżałowanej śp. 
Paderewskim, Smulskim, Napieralską, Żychlińskim i o- 
stafcnim wśród nas żyjącym  Dr. Starzyńskim  i innymi, 
nie żałowało krwi, ani pracy, ani mienia w ostatniej 
wojnie. Teraz kolej na nas spadkobierców ich dzieła. 
Musimy ruszyć wszyscy do czynu —  a najwyższą za
sadą, niech nam będzie miłość Boga, Narodu, prawdy, 
i... błądzących.

W yznawcy Chrystusa —  Polacy Katolicy!
7 miljonów katolików, mieszkańców wschodniej Pol

ski, je s t dziś skazanych na u tra tę  w iary i dusz nieśm ier
telnych przez bezbożny komunizm.

Czy staniem y w ich obronie?
W obronie Katolików —  Polaków, zagrożonych za- 

boiczoscią S talina sta je  mężnie H ierarch ja A m erykań
ska i cześć je j za to, ale w pierwszym rzędzie stanąć
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je s t powinnością naszą Katolicy —  Polacy.
I jak  niegdyś pierwszych chrześcijan wzywał P iotr 

Apostoł i ja  Was wyznawcy Kościoła św. wzywam:
“ Stójcie tedy, przepasawszy biodra wasze prawdą, a 

oblókłszy pancerz w iary i miłości, a- przyłbicę nadzieją 
zbawienia. Rz. 5, 8.

“W eźmijcie miecz ducha, którym  je st słowo Boże i 
tarczę wiary, którąbyście mogli zgasić ogniste strzały 
złośliwego” —  Elf. 6, 14-17.

Tak jak  przez wieki wśród burz i niebezpieczeństw

ukochaną naszą Polską —  kierowała Królowa-M atka 
Najświętsza, tak  i teraz niech swych podwładnych, swe 
dzieci, otoczy opieką, oświeci, umocni i poprowadzi ku 
lepszej przyszłości.

Przed ołtarzem  złóżmy więc dziś modlitwy nasze i 
hołdy Bogu i Królowej naszej, a potem  stańm y w sze
regach na swoim stanowisku na mrówczą pracę —  
dla Boga, Ojczyzny naszej Stanów Zjednoczonych i 
ziemi przodków naszej Polski.

Amen....

Odezwa do Polonji Amerykańskiej
W ciągu czterech z górą lat wojny, w której 

w ażą się losy św iata, Polonji am erykańskiej b ra 
kowało przedstaw icielstw a, które w ypow iadało
by  odw ażnie jej myśli i uczucia w  stosunku do 
zachodzących zjawisk i umiało wywrzeć n a  nie 
wpływ.

Nie oznaczało to bynajm niej braku  myśli po 
litycznej w  pięcio-miljonowem środowisku Ame
rykanów  pochodzenia polskiego. Przeciwnie, Po- 
lonja am erykańska jest dziś zjednoczona jak ni
gdy przedtem  w  w ypełnianiu swych obow iąz
ków w obec Stanów  Zjednoczonych i Polski oraz 
w  jasnej świadomości, że interesy oraz ideały 
starej i nowej naszej ojczyzny są  praw dziw ie 
wspólne, istnienie zaś niepodległego i silnego 
Państw a Polskiego jest nieodzownym  w arunkiem  
bezpieczeństw a Ameryki.

Polonja am erykańska posiada również św ia
domość tego, iż do jej obowiązków w obec S ta
nów Zjednoczonych należy nietylko uczciwe i 
odw ażne w ypełnianie powinności wojennej na 
frontach i w  kraju, lecz także podzielenie się z 
całem społeczeństwem  am erykańskiem  tern do
świadczeniem , jakie wynieśliśmy z naszej d aw 
nej ojczyzny, gdzie poznaliśm y z długiej historji 
m ęczeństwa N arodu Polskiego p raw dę o Europie 
i rozkładowych w niej siłach.

Dziś, kiedy ideały tej wojny, za które cierpią 
w nieugiętej, męczeńskiej w alce nasi b racia  i 
siostry, zdają się chw iać i p rzygasać w  sercach 
największych naw et mężów stanu  — Polonja a- 
m erykańska musi znaleźć w łaściw e drogi, aby  
podjąć zdecydow aną w alkę o dochow anie w ier
ności Karcie Atlantyckiej, dokum entowi, który

narów ni z D eklaracją o Niepodległości Stanów  
Zjednoczonych jest w yrazem  podstaw ow ych idei 
dem okracji am erykańskiej.

Polacy przybyli n a  ten kontynent w  proteście 
przeciw tyranji europejskich sam ow ładnych ca 
rów i królów, szukając wolności, której broniąc 
wałczyli już u boku W ashingtona. Dziś Polonja 
am erykańska pełni ten  sam  obowiązek, dając  
swej am erykańskiej ojczyźnie pełną  ofiarę krwi 
i trudu d la rozszerzenia i ugruntow ania ideałów  
dem okracji am erykańskiej n a  świecie całym. Do
konując gorliwie swych powinności — Polonja 
am erykańska czerpie s tąd  praw o do w pływ ania 
n a  stanowisko Ameryki.

W tych w arunkach  w ew nętrznych i zewnętrz
nych staje się koniecznością stworzenie przez 
Polonję am erykańską, przynajm niej n a  czas w oj
ny jednolitego przedstaw icielstw a wychodźtwa, 
które potrafiłoby w iernie oddać jednoczące Po
lonję myśli i uczucia, oraz w płynąć n a  bieg dzie
jowych wydarzeń.

Dlatego zjazd organizacyj polskich n a  W scho
dzie w ita z uznaniem  inicjatywę zw ołania Kon
gresu W ychodźtwa Polskiego w  Ameryce, któ
ry pow inien przekreślić wszystkie nieistotne róż
nice m iędzy poszczególnemi grupam i Polonji, a  
natom iast dopomóc odnaleźć i ogłosić wspólne 
nam  wszystkim w yznanie w iary  w  konieczność 
zwycięstw azasad  Karty Atlantyckiej — bez cze
go niem a praw dziw ego zw ycięstw a Stanów  Zje
dnoczonych an i Polski.

Czerpiąc przykład z niezłomności N arodu Pol
skiego, który zamknięty w  kaźni hitlerowskiej
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walczy nieugięcie i dochowuje wierności sw e
mu słowu — wzywamy wszystkich obywateli 
amerykańskich pochodzenia polskiego do od
ważnej walki o wolność, prawo i sprawiedliwość

w życiu międzynarodowem. Pierwszym i nieod
zownym warunkiem zwycięstwa tych idei jest 
odbudowanie niepodległego Państwa Polskiego 
w nienaruszonych granicach.

New York, 12 marca 1944 r.

NEW YORK CITY
A dam  A rom iński i H enryk  B oguszew ski, 

O kręg  I Ligi M orskiej 
M ieczysław  C iep lińsk i, F e d e ra c ja  Kupców  
R. E lers, K lub D em okratyczny 
G en o w efa  F u tu y m a, L iga Kobiet 
S ta n is ła w  G aw kow ski, R ad a  O św ia to w a  
B ronisław  K otarski, Po lska  R a d a  Nar.
L. K ruszew ski, Z.O.N. Im. Po łsudsk iego  

Nr. 3
A. K w iatkow ski, C e n tra la  Tow. ZNP, 

H arlem
R yszard  L askow ski, C e n tra la  Złącz. Tow. 
H enryk  L iw acz i Jan  M aceluch , R ad a  

O św ia to w a  
B olesław  M alinow ski, C e n tra la  Tow. 
Ig n a cy  N urkiew icz, F e d e ra c ja  K upców  
M arja  R eg u ła , Tow. D obroczynnych Polek 
F e lic ja  R ossow a i E. Skow ronkow a, 

Po lska  R a d a  N aro d o w a 
E leonora  S k raw iń sk a , L iga K obiet 
M. S trzelecka , Kom. Pom. C zerw . Krzyżowi 
F. X. W azeter, C e n tra la  Tow. Polskich 
Jan  W archow , C e n tra la  G ru p  Z. P. N. 
B ro n isław a  W olyniec, L iga Kobiet 
R obert W ydro, Polsko-N ar. S p ó jn ia  
M. F. W ęgrzynek , Kom itet N arodow y 

A m erykanów  P o ch odzen ia  Polskiego
B. M atu szew sk i, Pol. Legjon W et. Amer. 
J. Klimek, O kręg  2 S. W . A. P.
F. P opław ski, Po lska  Rob. K asa  Pom ocy

BROOKLYN, N. Y.
S. C hm arzew ski, G m ina  W illiam sburgh  
J. G ęb aro w sk i, F ran c iszek  K limecki i 

W a n d a  Pilch, O ddz. 25 Kom. N ar.
Felix  K u dyba , G m ina  So. Brooklyn 
A dam  L ew andow sk i, Gm. Zł. T ow arzystw  

w  G reen p o in t 
L udw ik F. d e  M a tan ia , C e n tra la  Zł. Tow. 
W a n d a  Pilch, O ddz. 25, Kom. N ar. A.P.P. 
W ac ław  Pilch, O kręg  IV Kom. N ar. A.P.P. 
Jan in a  Ś ru tk o w sk a  i S ta n is ła w  W aszak , 

G m ina  Złącz. Tow. w  E ast N ew  Yorku 
Leon T om aszew ski, G m ina  Zł. T ow arzystw  

w  G reen p o in t 
M arjan  W norow ski, C e n tra la  Parafij 

Rzym.-Kat. w  G reen p o in t 
W. L. Z aleski, G m ina  Złącz. T ow arzystw

P O D P I S Y  

LONG ISLAND
Cutchogue
B olesław  Kruk i Józef Zim nowski, 

Z łączone T ow arzystw a Polskie 

Jamaica
K atarzy n a  K obuś i Jan  Szarzyński, 

C e n tra la  Złącz. Tow. Polskich

Maspeth
Tom asz M ach alsk i i H enryk  S tankiew icz 

G m ina  Z łączonych T ow arzystw

Queens
A dw . V incen t J. K ow alski, S te fan ja  

P e le tie r i K arol Zieliński, L iga 
P u łask ieg o  P ow ia tu  Q u e en s

Ozone Park
Jan  C hm ura, Kom. Złącz. T ow arzystw  
W ła d y sław  Szym ańsk i, P a ra fja  Św. 

S ta n is ła w a

Riverhead
Józef C zartoszew ski i Jan  Doroszka, 

G m ina  184 Z.N.P.

Southampton
M arceli D am ięcki, W ac ła w  S tacheck i i Dr. 

S. W łoszczew ski, G m ina  Zł. Tow.

Yonkers
Józef G olanow ski
S ta n is ła w  P tasiń sk i i S ta n is ła w  T aszyński, 

O ddz. 39, Kom. N ar. A. P. P.
Adw . F. J. W aze te r i S te fan  Z ieliński, 

F e d e ra c ja  T ow arzystw

Lackawanna
Dr. A. S. C ulkow ski, Oddz. Kom. N ar. 

A m erykanów  P o ch odzen ia  Polskiego

STAN NEW YORK 
Amsterdam
Adw. Jan  A. K osiński, Okr. III K.N.A.P.P. 

Buffalo
Zofja C zech, Fed . Tow. Ż eńskich w  Buffalo 
Adw. Józef K aszubsk i i K azim ierz Zajdel, 

Kom itet N arodow y A. P. P.
Zofja Schoen , Klub O b y w ate lsk i
Ks. Józef J. W innicki, Okr. 9 R ad y  Polonji

Niagara Falls
Jan  J. B ugaj, O ddz. 58, Kom. N ar. A.P.P.

Dr. W ła d y sław  Ja rząb  i L eo k ad ja  Jarząb , 
C e n tra la  T ow arzystw  Polskich 

Jan  K ajfasz, O ddz. Kom. N ar. A.P.P. 
F ran c iszek  O liw icki, Tow. Ś p iew u  Echo 
C zesław  Tuziński, Kom itet R atunkow y 
B olesław  Zajdel, P u łask i C lub

Rochester
A n n a  A nuszkiew icz, O ddz. 59 K.N.A.P.P. 
Adw . H enryk  Bielski, Adw . M. K ow alski, 

E d m u n d  F. Lorenz i Jan  P o sp ała , Zł. 
T o w arzy stw a  Polskie

Schenectady
Józef G rab o w sk i i B łażej Lew kowicz, 

O ddz. 21 Kom. N ar. A.P.P.

STAN NEW JERSEY 
Bayonne
L ucjan  N ow iński, E. T atarow icz,

O ddz. 38 Kom.; N ar. A. P. P.
Camden
K onstan ty  D erow ski, O ddz. 10 K.N.A.P.P. 
Józefa W iśn iew sk a , L eo n ard  W iśn iew ski, 

i Emil Zbikow ski, Kom. Zjedn. Tow. 

Cliffside
Karol B. P a jdow sk i i K arol Rzem połuch, 

C e n tra la  T ow arzystw  Polskich 

Elizabeth
E d w ard  C ieślew icz, Fed . Polskich Tow. 
Karol D om ański i Jan  M am ela , F e d e rac ja  

T ow arzystw  i O rg an izacy j n a  B ay w ay  
F ran c iszek  D ynda , O ddz. 6 Pol. Rob. K. P. 
Leszkiew icz i W ik torja  O strow ska, 

T ow arzy stw a  P a ń  i Jedności 
Jan  W ojnow ski, O ddz. 56 Kom. N ar. A.P.P. 

Irvington
M arja  Breza, Z łączone T ow arzystw a 
F ran c iszek  W ójciak , O k ręg  I Sokolstw a 

Jersey City
B ronisław  C ichow icz, Kom itet O brony  

P raw  Polski 
K azim ierz K arczew ski, Gr. 37 S.S.P. 
K azim iera  Kozik, Złącz. K luby i T ow arzy

s tw a  oraz K lub M atek  
Leon Kozłowski, A n ie la  O rłow ska  i J. W ol- 

w ow icz. O kręg  V Kom. N ar. A. P. P. 
W a n d a  L ipow ska, Kom itet Polek 
B olesław  B aszkow ski, O ddz. 9 K.N.A.P.P.
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E rnest Zim a, F e d e ra c ja  K upców  

Linden
W ład y sław  Jędrzejew ski i M ichał M icek, 

F e d e rac ja  T ow arzystw  
Flo rence  Paśk iew icz  i S ta n is ła w a  Pęczak, 

Polish-A m er. W om en 's Dem. C lub

Manville
Józef O nka , O kręg  5 R ady  Polonji Am er. 

Newark
Józef G orzeln ik  i K lem en tyna  Kuty, 

F e d e ra c ja  Polskich T ow arzystw  
Jad w ig a  G u tow ska, A m erican  F rien d s 

of P o land
M ec. S ta n is ła w  G utow ski, G m ina  48 ZNP. 
S ta n is ła w  Kuty, L eg jon  A m erykańsk i 
Dr. Jan  B. Przybyłow icz i J a n in a  W lodyka, 

F u n d a c ja  P u łask iego  

Passaic
F ran c iszek  L ataw iec , C e n tra la  Pol. Org.
G en o w efa  P iła t, Klub P o lonaise
Adw. K azim ierz Silski, Oddz. 5 Kom. Nar.

A.P.P.
Trenton
Józef B ulakow ski, O ddz. 45 K.N.A.P.P.
Ks. M. L ipiński, F u n d a c ja  P u łask ieg o  
F ran c iszek  S. U rb an iak , C e n tra la  Tow. 

Pol. Pow ia tu  M ercer
STAN CONNECTICUT 

Hartford
F ran c iszek  R ogow ski, C e n tra la  Zł. Tow.

STAN DELAWARE 
Wilmington
W incen ty  J. K ow alew ski i A dam  J. Rosiak, 

R ad a  T ow arzystw  i K lubów

STAN MARYLAND 

Baltimore
F ran c iszek  G reg o rek  i W ła d y s ław  Szw a- 

bow ski. G m in a  142 Z.N.P.
Z ygm unt S tefanow icz, O ddz. 46 K.N.A.P.P.
New Belwood
M ichał Z ając, Gr. 1667 Z. N. P.

STAN MASSACHUSETTS

Adams
S ta n is ła w  J. B ryda, Okr. I R ady  Pol.-Am er.

Chicopee
S ta n is ła w  W ojtasiew icz, Gr. 62 Z.N.P.
S ta n is ła w a  Z ielonka, Gr. 67 Z.N.P.

Easthampton
A ntoni M arc in iak  i P aw e ł Ślisz,

C e n tra la  T ow arzystw  Polskich

Fall River
K azim ierz Feliks i S ta n is ła w  Ś m ie tan a , 

G ru p a  81 Z.N.P.

New Bedford
L udw ika  B zdyra i M arja  G im er,

Złącz. T ow arzy stw a  Polskie
A ntoni C zarn ieck i, P a ra fja  N ar. Św. 

Krzyża i P o łączone T o w arzystw a
E u gen jusz  Jaw orek  i Z ygm unt W itn iew ski, 

Z łączone Polskie K luby

Springfield
Józefina C zaja , M ec. P aw e ł P. F lak , 

A ntoni M edesk i i Józef I. O strow ski, 
C om m ittee for D efense  of R ights of 
P o land

Za Prezydjum Zjazdu

Taunton
W ła d y sław  S ze lig a , Z. N. P.
Turners Falls i Webster
Ks. A. Skoniecki i Ks. Dr. A. W . Lekar- 

czyk. R ep rezen tan ci 26 z łączonych  
p arafij polskich

Worcester
Ks. P ra ła t B olesław  B ojanow ski, E dw ard  

K arolkiew icz, Jan  L ejm an  i Jan  W olinin, 
Połącz. T ow arzy stw a  i O rg an izac je

STAN PENNSYLVANIA
Kingston
K lem en tyna  Kreczko i Józef Lestek, 

O s a d a  24 Z. P. R. K.

Philadelphia
Zofja C zety rka  i Zofja S tem pkow ska , 

L iga M orska
S ta n is ła w  Skow roński i W ła d y sław  

Szm yd, Okr. 6 Kom. N ar. A. P. P.
B olesław  U rbanow sk i, Stow . Dom u Pol.
Ju lja  W ęg la rsk a , U nja  Po lek  Nr. 62
B ronisław  W ęg larsk i, Dom Polski

Scranton
Ks. Sen io r R. Z aw istow ski i ks. Rudolf 

Z ąbek , Polski N arodow y Kościół Katol. 
w  A m eryce

Tom asz W ięck iew icz, Pol. N ar. S p ó jn ia

Wiłkes-Barre
R yszard  S tefańsk i, Kom. Fund . O bro n y  

N arodow ej

STAN RHODE ISLAND

Pawtucket
Piotr Jastrzębsk i, O ddz. 53 Kom. N.A.P.P.

DR. TEOFIL STARZYŃSKI, Przew., 
EDWARD KAROLKIEWICZ, Sekr.
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F A K T Y  I D O K U M E N T Y
Pożegnanie

W poprzedn im  B iu le tyn ie  podaliśm y dok ładn ie  in fo r
m acje  o zan ikn ięciu  “ W iadom ości P o lsk ich” w L ondynie. 
Pon iże j d ru k u jem y  “ L ist do C zyteln ików ” rozes łany  
przez  red ak c ję  teg o  pism a. L is t ten , sz lache tny  i uczciw y, 
m ów i sam  za siebie.
DO C ZY T EL N IK Ó W  “ W IA D O M O ŚCI P O L S K IC H ”

B ry ty jsk ie  M in isterstw o In fo rm acy j rozporządzen iem  
z dn. 9 lu tego  1944 r . pozbaw iło “ W iadom ości P o lsk ie” 
p rzydz ia łu  p ap ie ru , co w  rzeczyw istości oznacza likw ida
c ję  naszego  pism a.

“ W iadom ości P o lsk ie” , założone— jako  k o n ty n u ac ja  
“ W iadom ości L ite rack ich ”— w  P a ry żu  w  m arcu  1940 r., 
po u padku  F ra n c ji zaczęły  w ychodzić w L ondynie  w 
lipcu 1940 r. i na  n r. 205 z dn. 13 lu tego  1944 r . kończy 
się  ich książeczka służbow a. Zam knięcie p ism a n astąp iło  
w w aru n k ach  ta k  d ras tycznych  że uniem ożliw iono nam  
n aw e t pożegnan ie się z czy te ln ikam i oraz zestaw ien ie  b i
lan su  pism a.

W  skrócie  n a jb a rd z ie j ogólnym  rzecz  w yg ląda  ja k  n a 
s tęp u je . A k tyw a p ierw szego chronologicznie, w iernego 
sp rzym ierzeńca  sp ad a ją  rów nocześn ie  z w zrostem  w p ły 
wów sprzym ierzeńca , k tó ry  do la ta  1941 r . b y ł sp rzy 
m ierzeńcem  N iem iec. D zisiaj po tęg a  tego  sp rzy m ie rzeń 
ca je s t  ta k  w ielką, że niosąc w olność k ra jo m  okupow anym  
przez N iem ców , m oże w  im ię te j  w olności, dom agać się 
zam ykan ia  n ieza leżnych  pism  w W ielk iej B ry tan ji.

R ozsta jąc  się z n aszą  placów ką, pozostaw iam y sąd 
o n ie j czyteln ikom . Celem naszym  było w edle sił naszych 
służyć spraw ie po lsk iej i po lsk ie j k u ltu rze , z ru jn o w an ej 
doszczętnie p rzez  N iem ców  i R osjan . P rag n ę liśm y  być 
głosem  n ieza leżnej op in ji polsk iej. D ążyliśm y do tego  by  
skupić dokoła “W iadom ości P o lsk ich” ludzi na jlep sze j 
w oli i n a jlep sze  p ió ra . P ism o nasze było pism em  bez- 
p a rty jn e m , o tw artem  dla w szystk ich , k tó rz y  w alczą o 
w olność, całość i n iepodległość Polski, o sp raw ę dem o
k ra c ji i postępu .

W  ty m  pożegnalnym  liście m usim y podkreślić , że 
“ W iadom ości Po lsk ie” , pism o p ry w a tn e , w ychodzące od 
w rześn ia  1941 r . bez subw encji rządow ej, w alczyło z 
w ielk iem i tru d n o śc iam i finansow em i i że u trzym ało  się 
dzięki o fia rn e j postaw ie w ydaw ców , k tó rz y  zachow ali 
ja k  n a jd a le j idącą  bezin teresow ność, pozostaw iając  r e 
d akcji zupełną  sw obodę dzia łan ia .

N a zakończenie s tw ierdzam y, że ła tw o  je s t  zam knąć 
pism o, tru d n ie j n a to m ia s t zam knąć sp raw ę, o k tó rą  to 
pismo w alczyło. L ikw idacja  polskiego p ism a nie zam yka 
jeszcze sp raw y  g ran ic  R zeczypospolite j, sp raw y  pom or
dow anych oficerów , sp raw y  dzieci polskich g inących  z 
g łodu  w  R osji, sp raw y  stra sz liw e j k rzyw dy mil jonów  
Polaków .

Zam knięcie p ism a czy n aw et zam knięcie  w szystk ich  
pism  polskich nie zam yka jeszcze sp raw y  po lsk iej. O na 
się zam knąć nie da. O na je s t  o tw a rta , o tw a rta  ja k  ra n a , 
k tó ra  krw aw i bez przerw y .

O tę  sp raw ę w alczyć będziem y nadal, zaw sze, w szędzie.
R E D A K C JA  “ W IA D O M O ŚCI PO L S K IC H ” 

L ondyn, dn. 14 lu tego  1944 r .

Trzy dokumenty
Pon iżej d ru k u jem y  tr z y  dokum en ty  p ierw szorzędnego  

znaczenia , a  m ianow icie: 1) O św iadczenie w szystk ich  
stro n n ic tw  polskich  w K ra ju  o s to su n k u  do ag en tu ry  
kom un istyczne j, 2) O św iadczenie R ządu  R. P . w  L on
dynie na  te m a t rokow ań  z Sow ietam i, 3) W ydane w 
K ra ju  ośw iadczenie s tro n n ic tw , k tó ry ch  członkow ie za
s iad a ją  w rządzie  o n ienarusza lnośc i g ran ic  P ań stw a  
Polskiego.

D okum enty  te  m a ją  p ierw szorzędne znaczen ie  d la te 
go, Że s tw ie rd za ją  z u p e łn ą  j e d n o l i to ś ć  o p in j i  c a łe g o  K r a 
j u  w  s to s u n k u  do  S o w ie tó w ,  oraz zdecydow aną w olę 
oporu , a ponad to  w skazu ją , że op in ja  K ra ju  w ym aga od 
R ządu Polskiego w  L ondynie b a rd z ie j s tanow czej i 
m niej dyp lom atycznej ob rony  p raw  Polski.

D okum ent p ierw szy : ośw iadczenie w szystk ich  s tro n 
n ictw  p o da jem y  p o n iż e j:

P O L S K A  P O D Z I E M N A  O D P O W I A D A  N A  
P R O W O K A C J E  K O M U N I S T Ó W

R ząd  P o lsk i  o t r z y m a ł  n a s t ę p u j ą c ą  o dezw ę ,  u c h w a lo n ą  
p rz e z  o r g a n n iz a c j e  p o l i ty c z n e  i sp o łe c z n e  P o lsk i  P o d 
z ie m n e j :

“ D o  N a r o d u  P o lsk ie g o !
W  ob l iczu  n a d c h o d z ą c y c h  w y d a rz e ń ,  d e c y d u ją c y c h  o 

z a k o ń c z e n iu  w o jn y ,  a  w y m a g a ją c y c h  od  P o lsk i  wie lk ich  
i z g o d n y c h  w y s iłk ó w ,  c zy n n ik i  w ro g ie  R. P .  p o d j ę ł y  a k 
c ję ,  m a j ą c ą  n a  ce lu  o s ła b ie n ia  sp o is to śc i  N a r o d u  P o l 
sk ieg o  p r z e z  s z e rz e n ie  c h a o s u  i s ia n ie  d y w e rs j i .

D z ia ł a j ą c a  n a  z ie m ia ch  n a sz y c h  p o d  f i r m ą  P .P .R .  o bca  
a g e n t u r a  k o m u n is ty c z n a  p r o w a d z i  sw ą  a k c ję ,  g o d zącą  
w n a jż y w o tn i e j s z e  i n t e r e s y  Po lsk i .

W e d ł u g  d y r e k ty w  z e w n ę t r z n y c h  i n iep o lsk ieg o  o ś ro d 
k a  d y s p o z y c y jn e g o ,  m a s k u ją c  sw o je  i s to tn e  cele  i p o r u 
szo n e  p r z e z  sw y ch  m o c o d a w c ó w  ż ą d a n ia ,  o b łu d n ie  n a d 
u ż y w a ją c  h a se ł  p a t r i o ty c z n y c h  i n a ro d o w y c h ,  K o m u n i 
s ty c z n a  P o l sk a  P a r t i a  R o b o tn ic z a  i j e j  e k s p o z y tu r a  w 
r o d z a j u  r z e k o m o  “ P o l s k i e j ”  A r m j i  L u d o w e j ,  d e k la r u j ą  
go tow ość  o d d a n ia  z iem  w sch o d n ic h  R z p l i t e j  R osj i  i z w a l 
c z a ją  o b d a r z o n y  z a u f a n i e m  n a r o d u  R z ąd  i A r m j e  R z p l i 
t e j  i ich o d p o w ie d n ik i  w  K r a j u .

W  d ą ż e n iu  do  o s ła b ie n ia  i r o z b ic ia  s i ł  n a r o d o w y c h ,  
w d e c y d u ją c y m  o k re s ie  w o jn y ,  a g e n t u r y  k o m u n is ty c z n e
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p o w o ł u j ą  K r a j o w ą  R a d ę  N a r o d o w ą  i d o w ó d z t w o  g ł ó w 
n e  A r m j i  L u d o w e j  i z a p o w i a d a j ą  u t w o r z e n i e  R z ą d u  
t y m c z a s o w e g o .

N i e z a l e ż n i e  od  n ik ł o ś c i  s i ł  i z n a c z e n i a ,  j a k i e  f a k t y c z 
n i e  r e p r e z e n t o w a ć  m o g ą  p o w y ż s z e ,  o b l i c z o n e  n a  r o z g ł o s  
z e w n ę t r z n y ,  f i k c y j n e  i n s t y t u c j e  n a l e ż y  m o c n o  i z d e c y d o 
w a n i e  n a p i ę t n o w a ć  a k c j ę  P .  P .  K . ,  j a k o  z d r a d ę  N a r o d u  
i P a ń s t w a  P o l s k i e g o .

T y l k o  R z ą d  R z p l i t e j  i j e g o  P e ł n o m o c n i k  n a  K r a j  i 
W ó d z  N a c z e l n y  i z j e g o  r a m i e n i a  d z i a ł a j ą c y  K o m e n d a n t  
A r m j i  K r a j o w e j  s ą  p o w o ł a n i  d o  w y d a w a n i a  r o z k a z ó w ,  
w y z n a c z a j ą c y c h  o s t a t n i  e t a p  w a l k i  z  w r o g i e m ,  p r o w a d z o 
n e j  t w a r d o  i n i e u s t ę p l i w i e  od  p i e r w s z y c h  d n i  o k u p a c j i  
p r z e z  c a ł y  N a r ó d .

O  s p r a w a c h  p o l i t y c z n y c h  d e c y d u j e  N a r ó d ,  n i g d y  o b c a  
a g e n t u r a .

S t r o n n i c t w o  L u d o w e  w r a z  z  b a o n a m i  c h ł o p s k im i .  
C e n t r a l n e  K i e r o w n i c t w o  R u c h u  M a s  P r a c u j ą c y c h  
“ W o l n o ś ć ,  R ó w n o ś ć ,  N i e p o d l e g ł o ś ć ” . S t r o n n i c t w o  N a 
r o d o w e ,  S t r o n n i c t w o  P r a c y .  B o j o w a  O r g a n i z a c j a  
“ W s c h ó d ” . F r o n t  O d b u d o w y  Z .  P o l .  G w a r d i a  L u d o 
w a .  K o m .  P r a c y  S p o ł e c z n o - P o l i t y c z n e j  “ P o b u d k a ” . 
K o n w e n t  O r g a n i z a c j i  N i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h .  K o n w e n t  
J e d n o ś c i  N a r o d u .  O b ó z  P o l s k i  W a l c z ą c e j .  “ O j c z y z n a ” . 
O r g a n i z a c j a  P o l s k i  N i e p o d l e g ł e j  “ R a c ł a w i c e ” . S t r o n 
n i c t w o  D e m o k r a t y c z n e .  S t r o n n i c t w o  P o l s k i c h  D e m o 
k r a t ó w .  S t r o n n i c t w o  Z r y w u  N a r o d u .  S y n d y k a l i t y c z n a  
O r g a n i z a c j a  “ W o l n o ś ć ” . U n i a  Z j e d n o c z e n y c h  R o b o t n i 
k ó w  P o l s k i c h .  Z w i ą z e k  O d r o d z e n i a  N a r o d u .  Z w i ą z e k  
O d r o d z e n i a  R z p l t e j .

Je s t to pierwszy wogóle dokument, pozwalający nam 
wejrzeć dokładnie w układ stosunków politycznych w 
Polsce okupowanej. Jak  wynika z podpisów na tym  do
kumencie, życie polityczne Polski Podziemnej nie za
myka się bynajm niej w czterech stronnictwach, tw orzą
cych Rząd Polski w Londynie. W śród podpisów znaj
dujemy wielki obóz Piłsudczyków pod nazwą “ Obóz 
Polski W alczącej” , oraz szereg' mniejszych grup. Tern 
ważniejsze jest, że wszystkie te  stronnictw a uw ażają 
konstytucyjny Rząd Polski w Londynie za legalną re 
prezentację Państw a Polskiego pod w arunkiem  oczywi
ście, że wypełnia on swoje konstytucyjne obowiązki, to 
znaczy broni nieugięcie praw  Rzeczypospolitej, je j cało
ści i niepodległości.

Drugi dokum ent —  to oświadczenie Rządu Polskiego 
o przebiegu rokowań z Sowietami. D rukujem y go po
niżej.

O Ś W I A D C Z E N E  R Z Ą D U  P O L S K I E G O .

L O N D Y N ,  1 0  m a r c a ,  P A T .  —  P r a s a  b r y t y j s k a  i a- 
m e r y k a ń s k a  d o n o s i  o o d r z u c e n i u  p r z e z  r z ą d  s o w ie c k i  
p r o p o z y c j i ,  z g ł o s z o n y c h  z e  s t r o n y  b r y t y j s k i e j  w  s p r a w i e  
s t o s u n k ó w  p o l s k o - s o w ie c k ic h .

W e d ł u g  t y c h  t e z  p r a s o w y c h  r z ą d  s o w ie c k i  n a d a l  u z a 
l e ż n i a  p o r o z u m i e n i e  z P o l s k ą  o d  u z n a n i a  p r z e z  r z ą d  
p o l s k i  l in i i  C u r z o n a  j a k o  p r z y s z ł e j  g r a n i c y  i o d  z m i a n  
w  s k ł a d z i e  R z ą d u  P o l s k i e g o  i w  n a j w y ż s z y m  d o w ó d z 
tw i e  P o l s k i c h  S i ł  Z b r o j n y c h .

W  z w i ą z k u  z  w i e l o m a  n i e d o k ł a d n y m i  i n f o r m a c j a m i ,  
p o j a w i j a ą c y m i  s ię  w  p r a s i e  n a  t e n  t e m a t ,  d o w i a d u j e m y  
s i ę  z  k ó ł  p o l s k i c h ,  ż e  s t a n o w i s k o  R z ą d u  P o l s k i e g o  w 
t y c h  s p r a w a c h  s f o r m u ł o w a n e  w  p o ł o w i e  l u t e g o ,  h . r .  
p r z e d s t a w i a  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :

N i e  g o d z ą c  s ię  n a  l i n i ę  C u r z o n a  j a k o  n a  p r z y s z ł ą  
g r a n i c ę  p o l s k o - r o s y j s k ą ,  R z ą d  P o l s k i  j u ż  w  d e k l a r a c j i  
z  d n i a  1 4 - g o  s t y c z n i a ,  h . r .  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  g o t ó w  j e s t  
d o  p o d j ę c i a  z  r z ą d e m  s o w ie c k i m ,  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  
r z ą d ó w  b r y t y j s k i e g o  i a m e r y k a ń s k i e g o ,  r o z m ó w  n a  t e 
m a t  c a ł o k s z t a ł t u  i s t n i e j ą c y c h  z a g a d n i e ń ,  t y m  s a m y m  
z a ś  n i e  w y ł ą c z y ł  s p r a w  g r a n i c z n y c h  z  r o z m ó w ,  r o z u m i e 
j ą c ,  ż e  d o t y c z y ć b y  o n e  m i a ł y  z a r ó w n o  g r a n i c  P o l s k i  n a  
w s c h o d z i e ,  j a k  i n a  z a c h o d z i e  i n a  p ó ł n o c y .  U w a ż a j ą c ,  
że  r e z u l t a t  t y c h  r o z m ó w  n i e  m ó g ł b y  h y ć  o s i ą g n i ę t y  
p r z e d  z a k o ń c z e n i e m  w o j n y ,  R z ą d  P o l s k i  w s k a z a ł  n a  p o 
t r z e b ę  u z g o d n i e n i a  z  n i m ,  j u ż  w  t o k u  d z i a ł a ń  w o j e n 
n y c h  i w  p o r o z u m i e n i u  z  K r a j e m ,  l in i i  d e m a r k a c y j n e j  
p r z e b i e g a j ą c e j  n a  w s c h ó d  o d  W i l n a  i L w o w a .

A d m i n i s t r a c j ą  z i e m  u w o l n i o n y c h  o d  o k u p a c j i  n i e m i e 
c k i e j  p r z e j ę ł y b y  n a  z a c h ó d  o d  t e j  l i n i i  w ł a d z e  p o l s k i e ,  
a  n a  w s c h ó d  o d  n i e j  s o w ie c k i e  w ł a d z e  w o j s k o w e ,  z  u -  
d z i a ł e m  p r z e d s t a w i c i e l i  i n n y c h  m o c a r s t w  z j e d n o c z o n y c h .

N i e z w ł o c z n e  o b j ę c i e  p o l s k ą  a d m i n i s t r a c j ą  w i e l k i e j  
l i c z b y  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  z a p e w n i ł o b y  p o d t r z y m a n i e  i 
w z m o ż e n i e  w a l k i  p r z e c i w  n i e m i e c k i e m u  o k u p a n t o w i ,  z a 
b e z p i e c z e n i e  s p o k o j u  i p o d j ę c i e  o d b u d o w y  ż y c i a  s p o ł e c z 
n e g o  i g o s p o d a r c z e g o .

R ó w n o c z e ś n i e  R z ą d  P o l s k i  s t w i e r d z i ł ,  ż e  ż a d n e  z m i a 
n y  p e r s o n a l n e  w  s k ł a d z i e  R z ą d u  P o l s k i e g o  o r a z  w  N a -  
c z e l n e m  D o w ó d z t w i e  P o l s k i c h  S i ł  Z b r o j n y c h  n i e  m o g ą  
b y ć  z a l e ż n e  o d  r z ą d u  o b c e g o  p a ń s t w a ” .

Dokum ent ten świadczy, niestety, o zbytniej uległości 
Rządu na naciski zewnętrzne. W ysunięte w nim tezy:
1) linji dem arkacyjne ćw iartu jącej ziemie polskie oraz
2) otworzenie sprawy granic Polski do dyskusji po w oj
nie, są  całkowicie nie do przyjęcia przez naród polsiti. 
Być może, że propozycja ta  była czyniona przez Rząd 
R. P. ze względów taktycznych, dla w ykazania złej woli * 
Sowietów przez posunięcie się aż poza dopuszczalne 
granice ze strony polskiej. Taktyka tego rodzaju  je st 
jednak zbyt ryzykowna, by można było uznać ją  za 
dobrą. Każda zgoda prawomocnych przedstawicieli P ań 
stwa Polskiego na ograniczenie jegio praw  —  zostaje w 
h istorji i podważa te  prawa.

To też Rząd Polski doczekał się krytycznej, a zdrowej 
reakcji ze strony  władz wszystkich stronnictw , rzekomo 
reprezentow anych w gabinecie, a mianowicie S tronnic
tw a Ludowego, Polskiej P a r tji Socjalistycznej, S tron
nictwa Narodowego oraz Chrześcijańskiej Demokracji. 
Uchwała Krajowych władz tych stronnictw  brzm i:

O Ś W I A D C Z E N I E  K R A J O W E J  R E P R E Z E N T A C J I  
P O L I T Y C Z N E J

P o d z i e m n e  p i s m a  p o l s k i e ,  j a k  “ P o l s k a  W a l c z y ” , “ N a 
r ó d  w  W a l c e ” , i i n n e ,  p o d a j ą  n a s t ę p u j ą c e  o ś w i a d c z e n i e  
K r a j o w e j  R e p r e z e n t a c j i  P o l i t y c z n e j ,  s k u p i a j ą c e j  w  s w y m  
g r o n i e  p r z e d s t a w i c i e l i  c z t e r e c h  g ł ó w n y c h  S t r o n n i c t w



P o l s k i c h  p o d  o k u p a c j ą :  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o ,  S t r o n 
n i c t w a  N a r o d o w e g o ,  P o l s k i e j  P a r t i i  S o c j a l i s t y c z n e j  i 

C h r z e ś c i j a ń s k i e j  D e m o k r a c j i :

“ N o t ą  z  d n i a  2 5 - g o  k w i e t n i a  u b . r . ,  S o w i e t y  z e r w a ł y  
s t o s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  z  P o l s k ą ,  p o d a j ą c  j a k o  p o w ó d  
r z e k o m o  d w u z n a c z n e  s t a n o w i s k o  z a j ę t e  p r z e z  R z ą d  P o l 
s k i  w  s p r a w i e  K a t y n i a .  D l a  w s z y s t k i c h  j a s n y m  j e s t ,  z e  
s p r a w a  K a t y n i a  b y ł a  d l a  S o w i e t ó w  t y l k o  p r e t e k s t e m  
d o  z e r w a n i a  s t o s u n k ó w  z  P o l s k ą  c e l e m  k o n t y n u o w a n i a  
k a m p a n i i  p r z e c i w  P o l s c e  z  z a m i a r e m  w y m u s z e n i a  n a  
n i e j  i n a  a l i a n t a c h  z g o d y  n a  z a b ó r  w s c h o d n i c h  z ie m  
R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j ,  t u d z i e ż  w y m u s z e n i a  u z n a n i a  
f a k t ó w  d o k o n a n y c h  w  s t o s u n k u  d o  s e t e k  t y s i ę c y  o b y w a 
t e l i  p o l s k i c h ,  w y w i e z i o n y c h  z  p o l s k i c h  z i e m  w s c h o d n i c h  
d o  R o s j i ,  p o z b a w i o n y c h  p r a w  o b y w a t e l s t w a  p o l s k i e g o  i 
p r z y m u s o w o  w c i e l a n y c h  d o  a r m i i  r o s y j s k i e j .

“ K r a j o w a  R e p r e z e n t a c j a  P o l i t y c z n a  s t w i e r d z a ,  ż e  
K r a j  s o l i d a r y z u j e  s i ę  c a ł k o w i c i e  z e  s t a n o w i s k i e m  R z ą d u  
P o l s k i e g o  w  s p r a w i e  z a t a r g u  z  S o w i e t a m i .  C a ł y  N a r ó d  
P o l s k i  s t o i  n i e w z r u s z e n i e  n a  s t a n o w i s k u  n i e n a r u s z a l n o 
ś c i  t e r y t o r i u m  p a ń s t w o w e g o  P o l s k i ,  w  o b r o n i e  k t ó r e g o  
s t a n ą ł  w  r o k u  1 9 3 9 .  S t a n ą w s z y  j a k o  p i e r w s z y  w  E u r o 
p i e  d o  w a l k i  z  n a w a ł ą  h i t l e r y z m u ,  N a r ó d  P o l s k i  t r w a  
w  d a l s z y m  c i ą g u  w  o p o r z e  p r z e c i w  o k u p a n t o w i  i  t o c z y  
n i e u g i ę t ą  w a l k ę ,  p o n o s z ą c  n i e z m i e r n e  o f i a r y  z  ż y c i a  i 
m i e n i a  m i l i o n ó w  s w y c h  s y n ó w .  N i e  w y d a ł  z  s i e b i e  ż a d 
n e g o  q u i s l i n g a .  W a l k ę  t ę  t o c z y  d l a  c a ł k o w i t e j  r e s t y t u c j i  

p a ń s t w o w o ś c i  p o l s k i e j .

“ N a r ó d  P o l s k i  r o z u m i e  m o t y w y  p o l i t y k i  R z ą d u  P o l 
s k i e g o ,  c z y n i ą c e  w y s i ł k i  d l a  u t r z y m a n i a  d o b r y c h  s t o 
s u n k ó w  z  R o s j ą  s o w i e c k ą .  A l e  s t o s u n k i  t e  m u s z ą  b y ć  
o p a r t e  n a  p e ł n y m  p o s z a n o w a n i u  i n t e g r a l n o ś c i  z i e m  P a ń 
s t w a  P o l s k i e g o  i  i n t e r e s ó w  N a r o d u  P o l s k i e g o .  D a j ą c  
w y r a z  s w e j  u f n o ś c i ,  K r a j o w a  R e p r e z e n t a c j a  P o l i t y c z n a  
a p e l u j e  d o  N a r o d ó w  S p r z y m i e r z o n y c h  o  p e ł n e  z r o z u -  
m e i n i e  i  p o p a r c i e  s p r a w i e d l i w y c h  i n t e r e s ó w  N a r o d u  

P o l s k i e g o ” .

Co w ynika  z teg o  dokum en tu?  W ynika  zeń, iż —  pod 
n apo rem  pow szechnej op in ji K ra ju  —  stro n n ic tw a , na  
k tó re  R ząd Polsk i w  L ondynie  pow ołu je  się, jak o  na  
sw ych bezpośredn ich  m ocodaw ców , uw ażały  za kon iecz
ne  skorygow ać zb y t e las tyczną  ta k ty k ę  R ządu  i pod
k reś lić  ab so lu tn ą  n iezgodę sw o ją  n a  dysku tow an ie  wo- 
góle p raw ych  g ran ic  Polsk i z kim kolw iek i k iedyko l
w iek.

Całość pow yższych dokum enta lnych  w iadom ości n a 
p e łn ia  n as o tuchą . Ci, n a jb a rd z ie j n a rażen i i dopraw dy 
m ęczeńscy p rzedstaw ic ie le  Polsk i P odziem nej w ie rzą  w  
pe łn e  zw ycięstw o R zeczypospolite j i o n ie  w alczą n ie 
zachw ianie . P ostaw a  K ra ju  je s t  n iezłom na. K ażdy, k to  
teg o  g łosu  Polsk i W alczącej n ie  słyszy, czy n ie  słucha 
—  zd radza  i sp raw ę  i P aństw o  Polskie.

T en p rzy k ład  n iezłom ności idący  od n a ro d u  zam knię
tego  w  kaźn i n iem ieck ie j w in ien  się s tać  d la  n as  n a j 
w yższym  p rzyk ładem  w oli i m ocy. P rzyk ładem , k tó ry  
w inn iśm y  naśladow ać.

P.P.S. w  obronie nienaruszalności 
ziem polskich

N a js ta rsz e  S tronn ic tw o  K ra ju , P o lska  P a r t ja  S ocja li
styczna  przem ów iła  zdecydow anym  głosem  w  spraw ie 
n ien aru sza ln o śc i p raw  Polsk i i w y raźnem  odrzucen iem  
dyskusji n a  te m a t zm ian obszaru  p ań s tw a  polskiego. 
R o b o t n i c y  p o l s c y ,  k tó rzy  w h is to r j i  odegra li ta k  znako
m itą  ro lę  w w alce o N iepodległość i odbudow ę P ań stw a  i 
k tó rzy  obecnie s ta n ę li znow u n a  p ierw szych  szańcach 
w alki o g ł o s i l i  ś w i a t u ,  Że n i e  z g o d z ą  s i ę  n i g d y  n a  p o g w a ł -  

c e n i e  p r a w  P o l s k i .
K o m ite t W ykonaw czy P P S  w K ra ju , opracow ał w te j 

sp raw ie  m em oriał, k tó ry  doręczony  zosta ł p rzez  w ice
p rem ie ra  K w apińskiego oraz p. A dam a C iołkosza, człon
ka R ady  N arokow ej, w iceprem ierow i rząd u  B ry ty jsk iego  
p. A ttlee , p rs t • ' !cy bryty>-;L.ej L abou r P a rty .

A ktem  tym  P P S  n ie  ty lko  złoży ła  now y dowód p a tr io 
tyzm u i zrozum ien ia  po lskiej ra c ji  s tan u  co do czego 
n igdy  nie było w ątp liw ości— ale zdem askow ała całkow icie 
w szystk ie czynnik i m oskiew skie czy te ż  sprzym ierzone 
z sow ietam i, k tó re  p rag n ę ły  okłam ać św iat, że rob o tn ik  
polski je s t  b ądź  ob o ję tn y  bądź też  sp rzy ja  zakusom  R o
s j i  n a  opanow anie Polski.

W  zw iązku z m em oriałem  K om ite tu  W ykonaw szego 
P o lsk ie j P a r t j i  S oc ja lis tyczne j P A T . podał w iadom ość 
n a s tę p u ją c e j tre śc i:

LONDYN, 25 m arca , (P A T ).— W icep rem ie r R ządu  R. 
P . J . K w apińsk i i członek  R ady N arodow ej A. C iołkosz, 
jako  przedstaw icie le  P o lsk iej P a r t j i  S o c ja lis ty czn e j, zło
żyli n a  ręce  w ice-p rem iera  g ab in e tu  angielsk iego A ttlee  
m em oria ł k o m ite tu  w ykonaw czego P P S . w ' K ra ju , za
w ie ra jący  poglądy Polsk iej P a r t j i  S oc ja lis tyczne j n a  b ie
żącą  sy tu a c ję  m iędzynarodow ą oraz p roblem y pow ojen
ne. W ręczy ii oni rów nież m in. A ttle e  depeszę K o m ite tu  
W ykonaw czego P P S . zaw ie ra jącą  p ro te s t z ra c j i  o s ta tn ie j 
m owy P re m je ra  C hurch illa  oraz stanow cze odrzucenie  
żądań  R osji w obec Polski.

K om ite t W ykonaw czy P P S . w K ra ju  ap e lu je  do a n 
g ielsk iej P a r t j i  P racy , by  p rzec iw staw iła  się ustępstw om  
na rzecz rosy jsk iego  im perja lizm u  o raz  zag w aran to w ała  
p raw a Polski na te ry to r ja e h  R zeczypospolite j, za ję ty ch  
przez  w ojska  sow ieckie, śc igające  ucieka jących  N iem ców .

N a te m a t uchw ały  K om ite tu  W ykonaw czego P P S . oraz 
do ręczen ia  m em o ria łu  przez  so c ja lis tó w  w icep rem iera  
K w apińskiego i posła  C iołkosza p. A ttle e  p isze now o- 
y o rk u  R obotn ik , o rgan  soc ja listów  polskich w S tanach  
Z jednoczonych:

Nie będzie Targowicy
•W w ychodzącem  w  k ra ju  ta jn e m  p iśm ie :W RN, o rg a 

n ie  K ierow nic tw a M asow ego R uchu  R obotniczego P o l
skiego, w  num erze  132, w ydanym  n a  p o czą tku  b ieżą
cego 1944 roku , zam ieszczony zo sta ł pod pow yższym  
ty tu łe m  a r ty k u ł n a s tę p u ją c y :
W  odpow iedzi n a  ośw iadczenia  i d ek la rac ję  R ządu



Polskiego dnia 10 b. m. został wydany w Moskwie komu
nikat oficjalny na tem at stosunków polsko-sowieckich. 
W komunikacie tym  Rząd Rosji Sowieckiej wyraźnie 
sform ułow ał swój program  aneksyjny wobec Polski. Gło
sząc wezwanie do porozum ienia i zgody, jednocześnie 
stwierdza, że gran ica polsko-rosyjska została uregulowa
na w 1939 roku . . . uchwałą Rady Najwyższej Z.S.R.R., 
powziętą na podstawie w yrażonej woli ludności w “de
m okratycznych w yborach.” Innem i słowy, rząd Z.S.R.R. 
żąda zatw ierdzenia przez Polskę czwartego rozbioru na
szego Państw a dokonanego przez Rosję do spółki z Niem
cami hitlerowskiem i we wrześniu i październiku pierw 
szego roku wojny.

Jakiekolwiek były złudzenia i nadzieje, że rząd so
wiecki wyrzeknie się swych im perialistycznych celów, 
upadają teraz ca'kowicie. Z brutalnym  cynizmem zabor
cy, który czuje się silniejszy, Stalin staw ia swe żądania. 
Zlekka tylko .osłania swą chęć grabieży frazesem  o “wol
nych w yborach.” Te “dem okratyczne” wybory, w k tó
rych tylko p a r t ja  kom unistyczna m iała prawo zgłasza
nia kandydatów, ludność zas była pędzona do urn w ybor
czych batam i N.K.W.D.— ten ak t woli ludności, wykona
ny pod naciskiem czerwonej arm ji okupacyjnej, był nai
grywaniem się z dem okracji i z ideji samookreślenia. Ale 
komedja ta  ma wystarczyć dla pokrycia żarłocznych ape
tytów  Rosji obsłonką przyzwoitości.

Aby zaś wywołać wrażenie szczodrobliwości wobec 
Polski i stum anić świat naiwnych —  rzuca Rosja Sowie
cka obietnicę naprawienia granicy interesów hitlerow- 
sko-sowieckich, ustanowioną w 1939 roku, przez przesu
nięcie, je j na wschód aż do tak zwanej “linji Curzona.” 
Oznacza to łaskawe oddanie Polsce powiatów bielskiego 
i białostockiego. Na zachodzie szczodrobliwość Stalina 
kosztem  Niemiec je s t w prost nieograniczona! Jakże nam 
przypom ina Zagłobę i jego N iderlandy ofiarowane 
koronie szwedzkiej.

Otóż stw ierdzam y: Polska bez W ilna i Lwowa, Polska 
zepchnięta za Bug, w dodatku osaczona z północy przez 
będącą w ręku Rosji Litwę, m iałaby tylko złudzenie nie
podległego bytu. M usiałaby żyć w wiecznej trwodze 
pized Rosją, k tóra dzisiaj chce próbować nie czego in
nego, tylko hitlerowskiej metody stopniowego ogarniania 
swoim wpływem i przem ocą sąsiadów. Jedyną płaszczy
zną porozumienia jest granica w ytknięta przez tra k ta t 
ryski. Rosja musi się wyrzec zdobyczy osiągniętych przy 
pomocy H itlera. To je s t droga szczerego porozum ienia i 
sąsiedzkiego współżycia w przyszłości. Nowej Targowicy 
w Polsce już nie będzie.

Grono wybitnych Am erykanów  w zy
w a  rządy Stanów  Zjedn. i W. Bry- 
tanji do interwencji u rządu 
rosyjskiego

S p ra w ę  P o ls k i  w y s u n ę ło  n a g le  b a r d z o  s i ln ie  n a  f o r u m  
o p in j i  p u b l ic z n e j  w  A m e r y c e  g r o n o  lu d z i ,  k t ó r e  d o tą d  
u le g a ło  z łu d z e n iu ,  ż e  w  z a t a r g u  p o ls k o - r o s y js k im  n a le ż y

z a c h o w y w a ć  g łę b o k ie  m ilc z e n ie .  D o  te g o  m i lc z e n ia  p r z y 
z n a j ą  s ię  sa m i.

W s p o m n ia n e  g r o n o ,  s k ł a d a j ą c e  s ię  z  p e d a g o g ó w , p u 
b l ic y s tó w , p r a w n ik ó w  i d z ia ła c z y  r e l i g i j n y c h ,  w y s tą p i ło  
z  w e z w a n ie m  d o  r z ą d ó w  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  i W ie l 
k ie j  B r y t a n j i  b y  p o d ję ły  z  r z ą d e m  s o w ie c k im  s p r a w ę  
p o ls k ą ,  k t ó r ą  R o s ja  u s i ł u j e  r o z s t r z y g n ą ć  j e d n o s t r o n n ie ,  
t .  j .  s w o ją  w ła s n ą  d e c y z ją ,  b e z  o g l ą d a n ia  s ię  n a  s ta n o *  
w is k o  P o ls k i ,  z a r ó w n o  w  o d n ie s ie n iu  d o  g r a n i c  j a k  i 
s k ła d u  j e d y n e g o ,  k o n s ty tu c y jn e g o ,  a  w ię c  p r a w n e g o  
r z ą d u  p o ls k ie g o  w  L o n d y n ie .

O to  w y ją tk i  o ś w ia d c z e n ia  w s p o m n ia n e j  g r u p y  o r a z  
p o d p is y  j e j  c z ło n k ó w :

Wychodzimy z założenia, że nadszedł mo'ment w 
którym  ci Am erykanie, k tórzy uw ażają ścisłą w spółpra
cę z Rosją Sowiecką za fundam ent zwycięstwa i stałego 
pokoju, winni skierować słowa apelu pod adresem  n a
szych rosyjskich sojuszników. Przem aw iam y jako jed 
nostki, k tóre popierały pełną pomoc dla Rosji od chwili 
niesprowokowanego na nią ataku H itlera w roku 1941. 
W yrażaliśm y słowa naszej wdzięczności z rac ji niezrów
nanych wysiłków Rosji dla wspólnej sprawy. W yrażali
śmy nasze przekonanie, że przyjazna współpraca z Ro
sją  je s t nie tylko niezbędną, ale i możliwą, mimo róż
nicy politycznych i gospodarczych ustrojów.

W związku z koniecznością taktow nego un ikania zbęd
nej krytyki między aljan tam i w okresie wojennym , w 
związku z frapującem i zwycięstwami rosyjskiem i i bez- 
cennemi ofiaram i, które to zwycięstwa i ofiary nałożyły 
na aljantów  specjalne zobowiązania w stosunku do Ro
sji, zezwalaliśmy dotychczas na pokrywanie milczeniem 
pewnych budzących obawy wypadków.

O statnie jednak w ydarzenia przekonały nas że z dal
szego milczenia skorzystaliby jeno izolacjoniśei oraz 
przeciwnicy pomocy dla Rosji. Izolacjoniśei ci i p rze
ciwnicy N IE milczą. Każde w ystąpienie prasy czy rządu 
sowieckiego które można zrozumieć lub krytykować, je s t 
wodą na ich młyn. Dodaje nam  śmiałości by szczerze 
przemawiać fa k t naszego nieustannie zwiększającego się 
wysiłku wojennego, naszej zw iększającej się pomocy 
Lend and Lease dla Rosji oraz naszych skoordynowa
nych planów inwazji Europy. W szystkie te  czynniki 
dają nam większe prawo do przem ówienia do naszych 
rosyjskich sojuszników w charakterze równych p artn e
rów w wojnie.

Wspólnie z każdym  lojalnym  obywatelem Stanów 
Zjednoczonych powitaliśmy deklaracje teherańską i mo
skiewską, k tóre w yraźnie potw ierdziły wcześniejszą de
k larację z 1 stycznia 1942, ślubującą poparcie celów i 
haseł K arty  A tlantyckiej. Powitaliśmy specjalnie wspól
ne kom unikaty ogłoszone w Moskwie przez pp. Mołoto- 
wa, Edena i Hulla, stw ierdzające, że:

“Uchwalono podczas konferencji stworzyć aparat, 
zapew niający najściślejszą współpracę między trzem a 
rządam i w badaniu problemów europejskich, wynik
łych z rozw oju wypadków w ojennych...”
W związku z tern wszystkiem, widoczna determ inacja 

rządu sowieckiego domagającego się jednostronnego za-



ła tw ienia problem u polskiego, bez m edjaeji lub zgody 
sojuszników Rosji lub rządu  polskiego, w strząsnęła am e
rykańską opinją publiczną. N arody am erykański i b ry
tyjski nie mogą zapomnieć, że Polska była pierwszym 
narodem , k tóry  w strzym ał pochód bez krwawych zwy
cięstw H itlera, a tern samem, że Polska postaw iła się 
na piedestale niezwyciężalności. Polacy postanowili w al
czyć, choć wielu z nich przewidywało, że w ojna oznacza 
tymczasowy podbój i u jarzm ienie Polski, gdyż wierzyli, 
że słuszność spraw y Polski, oraz lojalność je j wobec 
aljantów , zapewni je j wkońcu odrodzenie.

Polacy powzięli tak ą  decyzję w chwili, gdy Rosja u- 
w ażała za niezbędne współpracować z H itlerem . A jed 
nak od Polski, po przecierpieniu przez nią niewysło- 
wionych katuszy, domaga się obecnie, by oddała Rosji 
o wiele więcej od tego, czego dom agał się od Polski H i
tler. Zadana bowiem przez Rosję lin ja  Curzona leży 
blisko lin ji H itlera-S ta lina z roku 1939. Oznacza ona 
u tra tę  47 procent przedw ojennej Polski, a  zysk niecałe
go procentu  dla U nji Sowieckiej. Rząd polski oświadczył 
gotowość prowadzenia dyskusyj w spraw ie ustępstw . 
Ale żaden rząd, a przedewszystkiem rząd na wygnaniu, 
nie może godzić się na takie ustępstw a bez w yraźnej 
zgody narodu polskiego.

Gdy W endell W illkie napisał artykuł, w którym  wzy
w ał o przyjazne załatw ienie problem u polskiego, gdy 
Sekretarz Hull i m inister spraw  zagr. Eden oświadczyli 
gotowość pośredniczenia na żądanie rządu polskiego, 
nie zrozumiano w Ameryce reakcji Rosji. Aczkolwiek 
Rosja bierze udział w decyzjach aljanckiej komisji na 
zachodzie, to nie zgodziła się ona na nasz udział w 
decyzjach sowieckich na wschodzie. Nie tylko odrzuciła 
ona angielsko-am erykańską ofertę, ale w ślad za tak  
szczerą sugestją , posypały się gorzkie ataki “P raw dy” .

Co do rządu  polskiego na wygnaniu to nie należy do 
nas wydawanie sądu o istocie pewnych przeciw  niemu 
wysuwanych skarg rosyjskich. Ale je s t to conajm niej 
rząd  legdlny, popierany przez Polską Podziemną.

Od narodu polskiego zależy, i tylko od tego narodu, 
decyzja w jakich granicach uzna on obecny rząd, gdy 
Polacy zostaną wyzwoleni. W międzyczasie, jeśli ma 
nastąp ić popraw a w kierunku dem okratycznym, to nie 
można dyktować je j z zew nątrz. Nie może je j przede
wszystkiem dyktować jedno wielkie mocarstwo, k tóre 
obecnie nie je s t dem okracją. Jakże bowiem możemy 
podtrzym ać hasła silnej i niepodległej Polski, za któ- 
rem i Rosja się opowiedziała, jeśli Rosja sam a ma jedno
stronnie decydować o tern co stanowi istotę dem okracji 
u stro ju  polskiego?

Czy jednostronny kurs polityki rosyjskiej byłby n a
rzucony w prost z Moskwy czy za pośrednictwem  ukra
ińskiej czy białoruskiej republiki sowieckiej —  to nie 
stanow iłoby większej różnicy. Nie m ożna również roz
w iązać tego zagadnienia drogą rekom pensaty Polski za 
s tra tę  znacznej części je j ziem, do których ma silne 
praw a historyczne i kulturalne, drogą dania je j te ry to r- 
jów  na północy i zachodzie, do których Polska ma nie
skończenie m niejsze prawa. Równałoby się to podwój

nem u zam iast pojedyńczem u pogwałceniu ducha K arty  
A tlantyckiej. Cokolwiek zostanie uczynione na odcinku 
zredukowania granic Polski na wschodzie lub umocnie
nia ich na północnym zachodzie, winno być dokonane 
dla dobra sprawiedliwego i .stałego pokoju —- a nie dla 
obrabowania P io tra , celem zapłacenia Pawłowi...”

Jeśli więc Rosja ceni p rzyjaźń Ameryki, jak  wierzy
my, że ją  ceni, nie może wyzyskiwać swej potęgi dla 
narzucania -niesprawiedliwych granic lub m arjonetkow e- 
go rządu narodowi polskiemu. Rosja musi wybierać. 
Może narzucić swą wolę, ale nie może je j narzucić bez 
zrażenia m iljonów Amerykanów, których opinja może 
być decydującym  czynnikiem w kształtow aniu naszej 
polityki zagranicznej. A Rosja zrazi i innych poza Ame
rykanam i. Czegóż bowiem m ogą oczekiwać m iljony oby
w ateli małych podbitych krajów  i satelitów  w roga po 
zwycięstwie aljantów , jeśli w tak i sposób wywiązujem y 
się ze swoich zobowiązań wobec Polski? Takie uchybie
nie to dla H itle ra więcej niż ocalenie wielu bataljonów. 
W ierzmy wobec tego, że olbrzym ia potęga Rosji umożli
wi je j zajęcie szlachetnego stanowiska.

A m erykanie zrzekli się wszystkich wysiłków m iesza
nia się do spraw  reżim u sowieckiego, a Ifakt w yrzeczenia 
się przez Sowiety kom unistów am erykańskich, którzy 
stanow ili zaporę na drodze do przyjaznych stosunków, 
pow itali życzliwie. Ale to wszystko da nikłe rezu ltaty , 
jeśli kontrolow ana przez Sowiety prasa dodaje bodźca 
zagranicznej agitacji, ag itacji zakaznej w k ra ju . Bez 
względu na in tencje, tak ie  m etory przyjm owane są ja 
ko próby wyzyskiwania sym patyków sowieckich w Ame
ryce za narzędzia polityki rosyjskiej, podobnie jak  w 
wypadku jednostronnej polityki w Polsce, przyczyniają 
się do ponownego wzbudzenia dawnej nieufności w 
Ameryce.

Pow tarzam y znów, że jeśli pozostawim y w stan ie  n ie
pewności pytanie, czy Rosja zam ierza lub nie zam ierza 
ignorować uczucia i przekonania tych miljonów N aro
dów Zjednoczonych, k tóre w yczekują trium fu  dem okra
tycznej sprawiedliwości w stosunkach między wszyst- 
kiemi narodam i, w ielkiemi i niałemi, to pozostaje naglą
ce niebezpieczeństwo naw rotu  Amerykanów do izolacji.

Nie powin-no zaś do tego dojść, bez względu na tru d 
ności polityczne, gdyż oznaczałoby to, że w iara ludzko
ści w stworzenie zjednoczonego św iata, została znów 
złamana.

Dlatego w in teresie wszystkich Narodów Zjednoczo
nych, wzywamy rządy W ielkiej B ry tan ji i Stanów Zjed
noczonych, by poruszyły te  zagadnienia z rządem  sowie
ckim, a sami wzywamy -naszych rosyjskich sojuszników, 
by zrozumieli uzasadniony niepokój narodu am erykań
skiego. Domagamy się tego nie tylko d la umocnienia 
naszej jedności w w ojnie i  przyspieszenia dnia zwycię
stwa, ale dla zeem entowania przyjaźni narodów  rosy j
skiego i am erykańskiego w przyszłych przełomowych 
latach.

Apel ten  podpisali między in-nymi:
H. V. K altenborn —  kom entator, W illiam A gar, p. o. 

prezes Freedom  House, M ajor George F ielding Eliot,
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fe lie ton is ta  N. Y. H erald Tribune i innych pism, sędzia 
F erd inand  Pecora, Raymond Leslie Buell, b. prezes 
Foreign Policy Ass’n., H arry  R. Gideonse, prez. Brook
lyn College, George N. Shuster, prezydent H unter Col
lege, NYC., John W. Vandercook, kom entator, Sydney 
Moseley, kom entator s tac ji WOR, sędzia Jerem iah T. 
Mahoney, M atthew  Woli wiceprezes Am. Fed. of Labor, 
V arian F ry  dyrektor Am. Labor Comm, on In terna tio 
nal A ffairs, M ark S tarr (Educational D irector) I. L. G. 
W. U., F rank  Crosswaith przewodniczący Negro Labor 
Committee, H arry  Scherm an, prezes Book of the Month 
Club, John Chamberlain, N. Y. Times, Rev. Robert. W. 
Searle, gen. sekr. G reater New York F ederation  of 
Churches, ks. George B. Ford, kapelan kat. Columbia 
U niversity, H enry P itney van Dusen, Union Theological 
Seminary, H arry  A. Atkinson, przew. Church Peace 
Union, prof. John L. Childs, Teachers College, John B. 
W hitton, prof. In ternational Relation, P rinceton U niver
sity, S. H arrison Thomson, redaktor, C entral European 
H istorical Review, Thomas F. Woodlock, redaktor, E r
nest Angell, prezydent. Council fo r Democracy, George 
Field, sekr. wykonawczy, Freeodm  House, Christopher 
T. Em m et, J r ., kom entator stacji WEVD, Edw ard Skil- 
lin, redak to r Commonweal, V irnius Dabney, redaktor 
Richmond Times H erald, A rthu r J. Goldsmith, Citizens 
fo r Victory, Sara W am baught, pisarka, S tringfellow  
B arr, prezydent St. John’s College, Michael Williams, 
pisarz, prof. Carl J. F riedrich, H arvard  U niversity, Rt. 
Rev. Malcolm Peabody, biskup (C entral of New Y ork), 
dr. Horace M'. Kalen, New School of Social Research.

Co mówił "Times" londyński 
w  1939 roku-

Poniżej podajemy za „W iadomościami Polskiemi” z 
Londynu trzy  w yjątki z londyńskiego Times’a z w rze
śnia 1939 roku po ataku Sowietów na Polskę.

T H U S SPA K E  T H E  TIM E S 
S ta lin  Shows H is H and

From  the moment a t which the signature of the 
Soviet-German agreem ent liberated  and encouraged 
H ITLER to light the  f irs t  flam es of a W orld W ar in 
Europe, the question fo r  most m inds has not been 
w hether STALIN would invade Poland b u t when. The 
answer has come, in the expected term s b u t perhaps with 
unexpected speed. . . . Only those can be disappointed
who clung to the ingenious belief th a t Russia was to be 
distinguished from  h er Nazi neighbor, despite the iden
tity  of the ir institu tions and political idiom, by the prin 
ciples and purposes behind h er foreign policy. The 
Germans certainly knew b e tte r  when they  judged th a t 
the self-denying objects of a peace fro n t would prove 
pallid and uninviting beside th e  o ffe r olf two Polish 
provinces a t no immediate cost. Germany was to do the 
m urder and Russia was to share the estate. Some of the 
blackest chapters in European history  record ea rlie r ex
perim ents in this type of crime by the same partners.

The u ltim ate consequence of it are also on record, though 
fo r the m om ent they may seem to be reversed.

The Soviet’s announcem ent and defence— it may be 
called defence— of the invasion employ all the “cliches” 
of the new diplomacy. F or “ seizure of te rr ito ry ” read 
“restoration  of order” and “ the protection  of minorities. 
Invasion is n o t an ac t of war. I t  is no t even unńeutra l. 
B ut no wars are declared nowadays, and no aggressor 
bombs a school o r cuts a th ro a t except in zealous te s ti
mony of his devotion to peace. Russia no doubt will have 
little fighting to do, since the  tru ly  heroic forces of 
Poland can hardly be expected to face E ast and W est 
indefinitely  to  m aintain themselves upon two fron ts  . . . 
H ITLER himself in his conduct o f the operations has 
le ft nothing undone to make the Polish cause and all 
th a t it now implies glow in the h ea rt of every civilized 
man and woman . . . Now, having failed to reduce the 
Polish capital hitherto  by force of arm s, he appeals again 
to  terrorism  to induce its surrender. As an additional 
refinem ent the tim ing of the  la tes t ultim atum  is to be 
noted, and its synchronization (characteristic on both 
sides) w ith STALIN’S move a t the rea r of the  hard- 
pressed Poles. Y et nothing can add much to the p ic ture 
in its essence. To the Soviet belongs the base and despic
able share of accessory before and a f te r  the crime and 
the contem pt which even the th ief has fo r a receiver who 
shares non of his original risks.

(Septem ber 18, 1939) 

T he P rice  o f F reedom

Poland today lies under the heel of her two invaders, 
having f irs t won im m ortal glory. H er arm y, attacked 
w ithout provocation by a Power deeply pledged to peace
fu l relation with her, compelled to  defend th ree  open 
fron tiers a t once against overwhelm ingly superior num 
bers, harassed by every device of m odern mechanical 
w arfare  w ithout any com parable equipm ent to oppose 
them , and ceaselessly bombarded from  above by fleets 
of a irc ra ft fivefold superior to its own, has held the pass 
fo r civilization with a valour no less heroic th an  th a t of 
LEONIDAS and the th ree hundred of Thermopylae. In 
spite of the desperate odds which it  confronted, its  resist
ance was not broken until, like the Spartans, it was 
s truck  down by treachery  from  the rear.

. . . There is no “Finis Poloniae” . . . The Poles have 
too much experience of alien ty ranny  and the police-state 
to despair, though the Gestapo and the Ogpu join hands 
over the p rostra te  body o f their country, fo r  they  know 
th a t  they  have created a debt of honour fo r  the ir rescue 
in lands where honour is still som ething more than  an 
em pty word.

Meanwhile, a shocked world watches the consummation 
of the dishonour by which they have been betrayed. 
Since the negotiations of VON RIBBENTROP in Moscow 
were probably no t of a kind th a t either side would will
ingly expose to the light of the day, i t  m ay be long 
before we know the full m eaning and motive of STALIN’S 
stab in Poland’s back. B ut i t  is less suggestive of a 
bold and m asterfu l s tra teg is t than  of an over-anxious



conspirator, d istrustfu l of its accomplice, bu t compelled 
by one false step to  continue along a dubious path. The 
“pro tecto rs” of the W hite Russian and U krainian m inori
ties in the easte rn  marches of Poland have carried out 
their lo fty  aim by means of a corrup t and secret bargain 
w ith the apostles of force. I t  rests today upon nothing 
b u t the honour th a t is said to prevail among thieves.

(Septem ber 19, 1939.)
T h e  N a z i - S o v ie t  C o m p a c t  

The nocturnal bargainings and banquetings which have 
been occupying RIBBENTROP on the one side and 
STALIN and his ad ju tan ts on the other during these last 
th ree days in Moscow have reached the ir appointed climax 
in the issue of an agreem ent. Its term s contain a fa in t 
elem ent of surprise in the degree of insolence and 
iniquity which they achieve, b u t no other. The plenipo
ten tia ries m et to consider “ the dissolution of the Polish 
S ta te ,” an event which seems to be com placently re 
garded as having happened olf itself. They have arranged 
its consequences to su it themselves, chiefly by an  agreed 
division of Polish te rrito ry , and have “ iin this w ay created 
a firm  foundation fo r  a lasting peace in E astern  Europe.” 
I t is now the ir jo in t opinion “ th a t the liquidation of the 
presen t w ar between Germany on the one hand and G reat 
B ritain on the other is in the in terests of all nations.” 
I f  B ritain  and F rance fa il to accept this view— fail, th a t 
is, to approve, ra tify , and guaran tee the m om entary

profits o f calculated crim e— it will be proved th a t  they 
“bear the responsibility fo r the continuation of the w ar.’ 
In th a t ease, Bolshevism and Nazism will consult fu rth e r 
on “necessary m easures.” In the  m eantim e, Russia se
cures the elimination of G erm any Ifrom the E astern  Baltic 
and undertakes to  supply her new friend  w ith raw  
m aterials, against a supply of industrial products to be 
received hereafter.

Such is the natu re  of the long-promised “peace offen
sive.” I t  was never intended as more than a m anoeuver 
and, as a m anoeuver, i t  is not even ingenious. I t  vaguely 
suggests th a t its hum anitarian  authors may generously 
g ran t to the sub ject nationalities “a peaceful existence 
corresponding to  the ir p articu la r races.” Perhaps the 
m agnificent courage and unity  of the Poles have protected 
them against the mockery of a “pro tected” or puppet 
sta te  . . .

. . . The Allied pledge to Poland stands irrefragible, 
fo rtified , if th a t be possible, by the valour and self- 
sacrifice olf the Poles themselves . . . F reedom  and inde
pendence fo r  the Polish nation w ithin fron tiers as un- 
challengable as th a t which Germany violated on Septem 
ber 1 and with full and guaran teed  access to  the sea, 
constitute in the ir own righ t an article of any conceivable 
peace.

(Septem ber 30, 1939.)

KRONIKA O R G A N I Z A C Y J N A
Od Redakcji

W skutek rozjazdów organizatora, choroby jego, a nastę
pnie przejścia na inne stanowisko, dział niniejszy, przez 
niego prowadzony, uległ pominięciu w kilku poprzednich 
num erach Biuletynu. Skutkiem tego, czyniąc zadość po
wszechnemu życzeniu członków naszej organizacji, po
święcamy poniżej szereg stron  przeglądowi działalności 
tak  Okręgów jak  i Oddziałów. Zarazem prosimy Pp. Se
kretarzy , k tórzy zauważą, że cokolwiek z ich prac za mie
siąc styczeń, lu ty  lub marzec zostało pominięte, aby ze
chcieli o tern donieść naszej redakcji.

Z Życia O ddziałów
Odd. No. 38, Bayonne

Obchód styczniowy i kościuszkowski Oddziału No. 38 
odbył się w niedzielę, 23-go stycznia, w Domu Polskim. 
Przewodniczył S. Malinowski. Po odśpiewaniu hymnów 
narodowych przez p. Czesławę Cichowską, przemówienie 
na tem at spraw  polskich wygłosił p. S. R urat z New 
Yorku, poczem p. Kazim iera A drian Adrianowska wy
głosiła dwa wiersze “W ielka Obrona W arszawy” i “Pol
ski Dywizjon Bombowy,” Przemówienie wygłosił p. Leon 
Kozłowski z Zarządu 5-go Okręgu, który mówił o celach 
i zadaniach organizacji, a na zakończenie deklamacje wy

głosiły panny Słowińska i Tomasik.
Datki złożyli: S. Żendzian $5, B. Zyckowski $10, E. Ta- 

tarowicz $5, S. Malinowski $5, Józelf W ęgrzyński $5, Z. 
Zimnoch $1, dr. A. Golubiewski $5, L. Nowiński $5, W. 
Tomasik $5, W. Sławiński $5, p. K. Andranowska $1, p. 
Piasecka $2, p. E. Zajkowska $3, p. M. Tomasik $2, p. K. 
Kopańska $2.

Im ienna składka przyniosła $61, drobna kolekta na 
sali $25.72 —  razem  zebrano na obchodzie $86.72.
Odd. No. 20, Amsterdam

W niedzielę 16 stycznia odbyło się posiedzenie Od
działu 20 w Domu Tow. św. Michała Archanioła. Posie
dzenie otw orzył sędzia Jan  A. Kosiński, sekretarzow ał 
L. Palczak. Uchwalono urządzić wiec patrjo tyczny  z o- 
każji 25-lecia niepodległości Polski w Domu Tow. św. 
Jana Chrzciciela w niedzielę 20 lutego.
Odd. No. 3, N ew  York

W poniedziałek 10 stycznia odbyło się w Domu N aro
dowym posiedzenie roczne Oddziału No. 3. Przewodni
czył prezes S tanisław  Gawkowski, sekretarzow ał Kazi
mierz Bazanowski. Po odczytaniu 3 protokółów z poprze
dnich 2 posiedzeń i zabawy tow arzyskiej, urządzonej 
5 grudnia oraz ich przyjęciu i załatw ieniu koresponden
cji, wyłoniła się spraw a urządzenia obchodu styczniowe
go, zleconego Oddziałowi No. 3 przez Okręg 4. Uchwa-



łono w wyniku dłuższej dyskusji urządzenie wzamian ze
brania odczytowego dla uczczenia rocznicy powstania 
1863 roku.

Uchwalono urządzić akadem ję imienin M arszałka P ił
sudskiego w dniu 19 m arca. Potem  nastąpiły  sprawo
zdania ustne członków ustępującego zarządu oddziału, 
oraz piśmienne sprawozdanie sekretarza , k tóry  je od
czytał. R eferat o działalności zarządu organizacji wy
głosił organizator C entrali I. Morawski. Pod przewodni
ctwem sekretarza Okręgu No. 4, Leona Zaleskiego przy
stąpiono do wyborów nowego zarządu. Na wniosek J. 
Tomaszewskiego wybrano cały dotychczasowy zarząd po
nówcie przez aklam ację. Ponieważ sekre tarka finansowa, 
p. Sabina Sołdatowa zrezygnowała z braku czasu, na je j 
miejsce wybrano M. Kubickiego sekretarzem  finanso
wym.

Do oddziału wstąpiło 2 nowych członków.

Odd. No. 70, C leveland
Dnia 9 stycznia powstał w dzielnicy “W arszawa” w 

Cleveland nowy Oddział Kom itetu Narodowego, którego 
prezesem został p. K. Michalski. Num er porządkowy tego 
oddziału je s t 70. Wszelkie sprawy, dotyczące te j nowej 
jednostki winny być kierowane na adres: K. Michalski, 
6726 Hosmer Ave., Cleveland, Ohio.

Odd. No. G, C leveland
W niedzielę, 9 stycznia, w sali Gminy 6-ej ZNP. odby

ła się wielka m anifestacja polska, urządzona przez m iej
scowy oddział K om itetu Narodowego Amerykanów Pol
skiego Pochodzenia, k tó ra  była równocześnie protestem  
przeciw  zaborczym zakusom Rosji sowieckiej na ziemie 
polskie.

W m anifestacji wzięło udział około 1000 osób. Główną 
mowę wygłosił były m inister skarbu, Ignacy Matuszew
ski.

P rogram  urozmaicił występ znanej artystk i polskiej, 
Jadwigi -Smosarskiej, k tó ra  deklamowała w zruszające 
wiersze poetów polskich na tem at obecnej wojny.

Zebraniu przewodniczył S. Łodzieski, prezes Oddzia
łu  Kom itetu Nar. a sekretarzow ał redaktor Wiadomości 
Codziennych, Z. B. Dybowski. Składka przyniosła 
$556.90. Odśpiewaniem “Roty” zakończono m anifestację.

Odd. No. 12, Harlem
Roczne posiedzenie Odd. No. 12 (dzielnica Harlem  w 

New Yorku) odbyło się w sobotę 8 stycznia p. n. 62 Bast 
106-ta ul. Po sprawozdaniach członków zarządu przem ó
wienie wygłosił skarbnik Oddziału, a jednocześnie wice
prezes Okręgu 4-go, J. Reski, k tóry  omówił szerzej prace 
Oddziału w roku ubiegłym.

Na wniosek J. Górzańskiego wybrano przez aklam ację 
cały dotychczasowy zarząd na tegoroczną kadencję, w 
następującym  składzie: A. S. Kwiatkowski, prezes; J. 
Olender, wiceprezes; panna J. K raińska, sekr. p ro t.; Jan  
Reski, sekr. fin .; Mieczysław Lisiecki, kasjer. Komisja 
rew izyjna: Stella Gorman, A. Lisiecka, M. Cichowski. 
Delegaci do Centrali Towarzystw: B. Malinowski, A. Li
siecka. Delegaci do Okręgu: A. Kwiatkowski, J . Reski, J. 
Górzański, J. Olender, St. Cichowska, M arja Guzowska, J a 

nina Kraińska. Ojciec członkini, ob. Jan  Cichowski 
(Hazardville, Conn.) nadesłał na ręce córki $10 z pole
ceniem użycia te j sumy na cele K om itetu Narodowego.

Odd. No. 24, Cliffside
W niedzielę, 16 stycznia odbył się w sali K lubu Demo

kratycznego przy W alker i 3-ej ulicy w Cliffside wiec pa- 
trjo tyczny, zwołany przez miejscowy Oddział No. 24 
Kom itetu Narodowego Amerykanów Pochodzenia Pol
skiego. Przewodniczył prezes Oddziału, p. Ju ljan  Gbur- 
czyk, seketarzow ar sekretarza Oddziału p. Leon Laskow
ski.

Po odśpiewaniu obydwu hymnów narodowych inwo
kację, bardzo piękną i ak tualną w układzie, wygłosił ks. 
Franciszek M ajewski, proboszcz p a ra fji Najsł. Serca w 
Hudson Heights. Pierwsze przemówienie na tem at ak tu
alnych wypadków dziejowych, wygłosił p. Leon Kozłow
ski z Leonia, N. J., przewodniczący komisji organizacyj
nej Okręgu No. 5. Po nim głos zabrał ks. prob. M ajew
ski, ilustru jąc reakcję opinji am erykańskiej na przeciw- 
polską propagandę cytatam i publicystów, a głównie Ph. 
Simmsa.

Trzecim mówcą był organizator Centrali, I. Morawski 
z New Yorku, naśw ietlając wypadki ostatnich dni i go
dzin w sprawie Polski. Po tern przemówieniu p. L. Ko
złowski wezwał obecnych do poparcia prac K om itetu N a
rodowego i zapisywania się na członków. Zbiórka imien
na i drobna n a  sali przyniosła $150.

Odd. No. 9, Jersey City
W czwartek, 20 stycznia odbyło się posiedzenie roczne 

i wyborcze Oddziału No. 9. Przewodniczył prezes Z. 
Banka, sekretarzow ał J. M. Wolwowicz. Po odczytaniu i 
przyjęciu protokółu z poprzedniego posiedzenia i zała
tw ieniu korespondencji nastąpiło sprawozdanie z prac 
Zarządu Głównego organizacji, k tóre złożył organizator 
C entrali I. Morawski z New Yorku. W ślad za tern na
stąpiły  sprawozdania z prac i uchwał Okręgu 5, k tóre 
złożyli H. W itosławski, K. Karczewski i Jan  Staroń. 
Sprawozdania te  wyłoniły dłuższą dyskusję poczem 
przyjęto  je  do wiadomości.

Prezes Z. Bańka zarządził następnie wybory nowego 
zarządu na rok 1944, w yjaśniając, że dotychczasowy za
rząd, na czele którego stoi, funkcjonow ał od września 
194-2 r. i że posiedzenie roczne przeniesiono na sty
czeń, aby kadencje zarządu pokrywały się z rokiem k a
lendarzowym. Przewodniczącym wyborów wybrano orga
nizatora I. Morawskiego. W ybory dały następujący  wy
nik: Bolesław Baszkowski, prezes; Jan ina  Dyki, wice
prezeska; Jan  Staroń, w iceprezes; Jan  M. Wolwowicz, 
sekretarz protokółowy; H enryk W itosławski, sekretarz 
finansow y; Franciszek J. M adej, skarbnik; S. Baszk-ow- 
ska, Bronisława Cichowicz i M. Jaszewski, rewizorzy.

Po objęciu kierownictwa Oddziału przez nowy zarząd 
pod przewodnictwem prezesa B. Baszkowskiego, uchwa
lono urządzić większą m anifestację kościuszkowsko-Lin- 
eolnowską w niedzielę 27 lutego w Domu Narodowym 
na dole m iasta przy Grove ul.
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Odd. No. 41, Hartford
Roczne posiedzenie Oddziału No. 41 odbyło się w nie

dzielę, 23-go stycznia w Polskim Domu Narodowym. 
Przewodniczył prezes F ranciszek Rogowski, sekretarzo
wał W ładysław  Leżoń. Podniesiono sprawę sporu rosy j
sko-polskiego, zaznaczając, że Oddział 41 przy pomocy 
miejscowej C entrali Złączonych Towarzystw Polskich 
rozpoczął akcję obrony spraw y polskiej i w ydał specjal
ną broszurę k tó rą  wysłano do wszystkich senatorów  i 
kongresm anów oraz zamieszczono p ro test w miejscowem 
piśmie “H artfo rd  C ourant.”

Rzucono myśl ażeby miejscowa C entrala urządziła 
wielką m anifestację celem zaprotestow ania przeciw ro 
syjskiej zaborczości.

P. Ignacy Przybycień podał do wiadomości, że pismo 
“The .Sign N ational Catholic M agazine” w listopadzie 
1943 zamieściło bardzo in teresujący artykuł pod ty t.
“Moscow The Second M unich” pióra F ultona J.
Sheen’a.

Na wniosek prezesa C entrali W ładysława Maźnickiego 
uchwalono zwrócić się do tego wydawnictwa z prośbą o 
zamieszczenie dalszych artykułów  w obronie Polski.

Uchwalono zwrócić się do Zarządu Centralnego W 
New Yorku, aby wydawał biuletyn w języku angielskim 
dla propogandy wśród Amerykanów.

W ybrano delegację do m iejscowej Centrali Złączo
nych Towarzystw  Polskich jak  następuje: Zofja Musie- 
lowa i Jan  Skowronek. Jednogłośnie wybrano zarząd 
Oddziału: prezes Franciszek A. Rogowski, W ładysław 
Leżoń, sekretarz, Ju ljan  Grodzki, kasjer.
• Podniesiono spraw ę wzięcia udziału w konferencji 
Polonji, 30-go stycznia w Domu Narodowym przy F rank 
lin ul. w Springfield, Mass. Zgłosili się na w yjazd: H ie
ronim  K arny, W ładysław  Maźnicki, Franciszek Rogow
ski i A. Zaklukiewicz.

Poruszono również w ażną spraw ę aby C entrala zapro
siła profesora W acława Lednickiego na specjalną dysku
sję na tem at sporu rosyjsko-polskiego podczas godziny 
radjow ej ze stacji W THT w poniedziałek 24 stycznia.

Odd. No. 44, New Britain
N a rocznem  posiedzeniu Oddziału No. 44 odbytem we 

czwartek, 20-go stycznia w Domu Sokołów, 26 Broad ul., 
wybrano zarząd na rok 1944 jak  następuje: Kazimierz 
Majewicz, prezes; A ntoni W olak, w iceprezes; W ładysław 
Jabłoński, sek re tarz ; F ranciszek Kowalczyk, kasjer.

Oddział liczy przeszło 40 członków.

Odd. No. BI, Lorain
Zarząd Oddziału No. 61 w Lorain, Ohio, stanow ią:
B. Toński, prezes; S. Tulich, sekretarz finansowy i A. 

Przychocki, sek retarz protokółowy.
W szystkie sprawy, dotyczące Oddziału No. 61 winny 

być kierowane na adres sekre tarza  A. Przychockiego, 
470 W est 14th St., Lorain, Ohio.
Odd. No. 39, Yonkers

W poniedziałek 7-go lutego odbyło się w Domu N aro
dowym przy W averly ul. posiedzenie Oddziału No. 39.

Przewodniczył prezes S. Rajkowski, sekretarzow ał P. 
Satuła. R efe ra t na tem at sytuacji m iędzynarodowej, 
spraw y polskiej oraz prac K om itetu Narodowego wygło
sił organizator C entrali I. Morawski z New Yorku. Po 
nim przem awiał stanow y komisarz pracy, jeden z in- 
korporatorów  naszej organizacji, mec. Franciszek J. Wa- 
zeter. W ywiązała się nad obu przemówieniami dłuższa 
dyskusja, k tó ra  przeciągnęła się do późna w  noc.

Omawiano sprawę rozpoczynającej się pracy ogólnej 
nad skupianiem  większych organizacyj i takich zrze
szeń jak  C entrale i Federacje  Towarzystw  i tp. dla 
aktywnej obrony praw  Polski. Dyskusja ujaw niła, że 
akcja ta  nie koliduje zgoła z zadaniam i poszczególnych 
Oddziałów i Okręgów K om itetu N ar. lecz ją  uzupełnia i 
odwrotnie, akcja Oddziałów i Okręgów K om itetu Narodo
wego uzupełnia szerszą działalność Polonji w obronie 
Polski.

Po zakończeniu dyskusji postanowiono zebrać się licz
niej w wieczór posiedzenia Złączonych Towarzystw, k tó
ry  przypada w  p iątek  25-go lutego i przy te j okazji po
starać się o zapisanie większej ilości członków, a wtedy 
ew entualnie przystąpić do wyboru nowego zarządu Od
działu No. 39. N arazie wola zebranych była, aby do
tychczasowy zarząd pozostał na stanowisku, mimo, że 
je s t przeciążony pracą w innych organizacjach.

Odd. No. 59, Rochester
Zarząd na rok 1944 Oddziału No. 59 stanow ią: prezes 

H enryk Łabowski, w iceprezes adw. H eńryk Bielski, wice
prezeska K arolina P taszek, sekretarz wykonawczy E d
mund F. Lorentz, sekretarz finansow y Stanisław  Kło
dziński, sekretarka protokółowa L igja Adwent, kasjer 
Stanisław  Orzechowski, m arszałek W ładysław  Nowak.

Komisja Rew izyjna: adw. Mieczysław Kowalski, E u
geniusz Wojnowski i A ntoni Dziengielewski.

Komisja pracy i publicystyki: prezes H enryk Łabow
ski, adwokat Adam Felerski, adw. H enryk Bielski, adw. 
Mieczysław Kowalski i Edm und F. Lorentz.

iW niedzielę 13 lutego odbył się w Sokolni w Roches
te r  Obchód “Dnia P atrjo tów ,” urządzony przez Oddział 
No. 59. Głównym mówcą był redaktor Stanisław  Strze- 
telski z New Yorku.

Uczczono urodziny W ashingtona, Lincolna i Kościusz
ki w ypadające w lutym . A kadem ję otworzył prezes Od
działu K. N. H enryk Laboski, poczem odśpiewano wspól
nie “ S tar Spangled B anner.” Jako pierwszy mówca prze
mówił Dr. A rtu r J. May, p rofesor U niw ersytetu w Ro
chester. Długi ustęp swej mowy poświęcił rocznicy u ro
dzin tych trzech wielkich mężów stanu i bohaterów  N a
rodu Amerykańskiego. P ięknie skreślił wyczyny bojowe 
pułkownika, a potem generała brygady wojsk Am ery
kańskich Tadeusza Kościuszki. B ohater dwóch światów, 
sta re j Europy i nowej Ameryki, zostanie na zawsze w 
naszej h istorji i będzie symbolem N arodu A m erykań
skiego walki o wolność i dem okrację, przykładem  po
święcenia i ofiarności.

P anna Irena Bielska, córka adwokata H enryka Biel
skiego, w iceprezesa Oddziału, g raduan tka kursu  dram a
tycznego przy Uniwersytecie Columbia, obecnie artystka
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dram atyczna i radjow a, odczytała piękny utw ór o Polsce 
J. Auslandera.

Red. S trzetelski zanalizował wypadki wojenne i poli
tyczne od początku bież. wojny poświęcając długd ustęp 
obecnym trudnościom  politycznym Polski, je j rządu  i 
Polski Podziemnej. K raje podbitej i jęczącej od kilku 
la t Europy, k ra je  walczące każdego dnia i nocy z na
jeźdźcą, a tern pom agając w walkach Ameryce i Anglji 
oczekują, że te  Państw a dotrzym ają swoich zobowiązań, 
że nie zawiodą tych, k tórzy poświęcili wszystko, aby za
panowała kiedyś sprawiedliwość, wolność i prawdziwa 
dem okracja. Między tem i krajam i na pierwsze miejsce 
w te j wojnie wysunęła się Polska. Ta Polska, k tó ra  p ier
wsza stanęła b a rje rą  w poprzed drogi H itlera i Germa- 
nizmu i k tóra złożyła na o łtarzu wolności najwięcej 
ofiar. Czy jako nagroda za to, ma nastąpić znowu i jesz
cze jeden rozbiór Polski?

Przedstaw ił zebranym  “wolności” i “dem okrację” pa
nującą obecnie w Rosji. “W olności” 14-go godzinnego 
dnia pracy za m arne wynagrodzenie, a rozstrzelanie bez
apelacyjne za opuszczenie 2 dni w fabryce bez odpowie
dniej, w pojęciu zarządu racji. Te wolności rosyjskie 
zbyt są znane aby długo o nich mówić, lecz tak  naród 
polski jak  i am erykański woli swoje wolności i swój 
własny pogląd na życie i dem okrację. Niech oRsja się 
rządzi jak  chce, niech daje “szczęście” swoim narodom 
i ludom, a niech inne społeczeństwa urządzają sobie ży
cie według własnego rozumu, sumienia i pojęcia. O to 
nam tylko chodzi. Mówca wezwał obecnych, by jako peł
no praw ni obywatele tego k ra ju  żądali dla ludów E uro
py pełnych praw  człowieka i dotrzym ania w stu  procen
tach  brzm ienia K arty  A tlantyckiej.

Po mowie red. iStrzetelskiego kilkadziesiąt osób wpi
sało się na członków K om itetu Narodowego w płacając 
z miejsca statu tem  przepisane wkładki.

Hymnem “Jeszcze Polska nie zginęła” zakończono ten 
piękny wiec patrjotyćzny.

Po niedzielnej akadem ji wysłano depesze w sprawach 
Polski i Jej granic do prezydenta Roosevelta i senato
rów oraz kongresmanów S tanu New York. Treść tych 
telegram ów i rezolucji podamy w następnych kronikach 
z Rochester.
Odd. No. 10, Camden, N. J.

W niedzielę 2 kw ietnia r. b. o godz. 2 ppoł odbył się 
w sali parafja lne j wiec polityczny 10 Oddziału Kom. 
Nar. A.P.P. Zebrało się ponad 250 osób. Wiec otworzył 
p. Harski. Po odegraniu hymnów am erykańskiego i pol
skiego, wygłosili krótkie i treściwe przemówienia p. H ar
ski i Dr. W achtel z Philadelphii. Główne przemówienie 
wygłosił Red. St. S trzetelski, wydelegowany przez Cen
tra lne  biuro K.N.A.P.P., u jm ując całokształt politycz
nych zagadnień, dotyczących Polski i obrony je j praw. 
W dyskusji, k tó ra  się wywiązała po głównem przem ó
wieniu, b ra ł żywy udział Ks. P ra ła t Streński. Na zakoń
czenie uchwalono i wysłano rezolucję do trzech kongres
manów z Camden, dom agając się od nich przedsięwzię
cia kroków w Kongresie dla obrony praw  Polski. Kolekta 
przyniosła ponad 100 doi. Przebieg wiecu odznaczył się

wysokim poziomem i całkowitem uświadomieniem zebra
nych o potrzebie bezzwłocznego przyjścia z pomocą 
Rządowi i Narodowi Polskiemu w ich tragicznej sytuacji 
politycznej.

Odd. No. 13, Chicago
Do New Yorku przybył wybitny przemysłowiec chi- 

cagoski, znany również Polonji Nowojorskiej, p. W alter 
Porański, właściciel firm y Poray, Inc., k tó ry  mimo na- 

- wału zajęć prywatnych, piastował od samego początku 
pow stania Oddziału No. 13 w Chicago urząd skarbnika 
i niejednokrotnie zachęcał w łasną ofiarnością innych.

W ręczył on prezesowi naszej organizacji sumę 
$1,835.00, zebraną jednorazowo w małem gronie ludzi. 
Świadczy to o tern że ideologja Kom itetu Narodowego 
zdobywa coraz to więcej sympatyków, którzy nie tylko 
słowem, ale i czynem w spierają to, w co wierzą. Cyfra 
ta  jest tem bardziej wymowna, że na olbrzymim wiecu 
innej organizacji w Chicago zebrano wśród 3,000 uczes
tników $1,100.

Na sumę wręczoną Zarządowi Głównemu złożyli się 
członkowie Oddziału No. 13: F rank  Binkowski, T. Cie- 
szanowski, Jos. Czerwiec, Jos. Dobrowolski, Jan  Drwal, 
Stanley Dyba, Casimir Griglik, Z. Geo. Jaworowski, 
Stanley Leśniak, Richard M atuszczak, F rank  Nowak, M. 
Osuchowski, F rank  Piech, Joseph Piech, W alter P o rań 
ski, Jos Slotkowski, A nthony Szadziewicz, H arry  Sze- 
klucki, W. Szyjewski, A. A. Zdrojewski, F rank  Zolynski 
i Klub Handlowy.
Odd. No. 56, Elizabeth

W niedzielę 6 lutego w Domu Narodowym przy Pierw 
szej ulicy w Elizabeth, odbył się wiec inform acyjny u- 
rządzony staraniem  Oddziału 56.

Uroczystość zagaił L. Szydejgis, przewodniczył S. Ko
złowski. Program ow ą mowę wygłosił były m inister skar
bu Rzeczypospolitej Polskiej p. Ignacy Matuszewski na 
tem at “Polska i Rosja.”

W iersz J. Auslendera tłum aczenia Lechonia wypowie
działa Anna Żulewska, w iersz p. t. “Niemcom” Helena 
Szafrańska zaś wiersz w języku angielskim wygłosił 
W iesław Szypszak. Dwa utw ory na skrzypcach odegrał 
W ładysław Chwazik.

Wiec mimo przeszkód wypadł bardzo dobrze i wzięło 
udział około 400 osób, tych rodaków i rodaczek, których 
in teresuje sprawa polska i p ragną widzieć przyszłą Pol
skę wolną, niepodległą i całą w  swoich granicach.

Na sali zebrano w dobrowolnych datkach $100.

Odd. No. 47, Paterson, N. J.
W Paterson, w Domu Polskim, odbył się w dniu 26 

m arca r. b. obchód ku czci śp. M arszałka J. Piłsudskie
go, urzdzony staraniem  47 Oddziału K .N .A.P.P Zebrało 
się ponad 200 osób. Przewodniczył p. J. Soja. Po pro
gram ie obchodowym, rozpatrzono ogólną sytuację poli
tyczną, poświęcając szczególnie dużo uwagi sprawie g ra 
nic Rzeczypospolitej, k tórej b rak  należytego uświado
mienia na forum  międzynarodowem odbija się boleśnie 
i krzywdząco na całokształcie spraw y polskiej. Zebrano 
204 doi. przy symbolicznem w bijaniu gwoździ w piasty-
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czną mapę Polski. W ysłano depeszę hołdowniczą do Wo
dza Naczelnego, Gen. broni K. Sosnkowskiego. Wygłosił 
przemówienie, pięknie i rzeczowo u ję te , p. Zygm unt Te- 
binka, b. poseł na Sejm  Rzplitej, specjalnie wydelego
w any na wiec przez C entralę K.N.A.P.P. A tm osfera ob
chodu jeszcze raz dowiodła jak  gorąco b iją  serca Polo- 
n ji dla umęczonej Macierzy.

Akadem ja w  Amsterdam
W niedzielę 20 lutego odbyła się S taraniem  Oddziału 

No. 20 akadem ja ku czci W ashingtona, Lincolna i Koś
ciuszki w Domu Tow. św. Jan a  Chrzciciela w A m ster
dam, N. Y. Przybyło na salę przeszło 500 osób.

Rano rozpoczęła się zbiórka ofiar przy kościołach. Po
południu akadem ję zagaił prezes Oddziału mec. J. H. 
Kosiński. Chór św. Cecylji przy p a ra fji św. Ja n a  Chrzci
ciela odśpiewał “ S tar Spangled B anner” i “Jeszcze Pol
ska nie zginęła.” Pierwszym mówcą był p. Stanisław  
Strzetelski z New Yorku, redaktor “ Gazety W arszaw
skiej.” Pierwszą część przemówienia poświęcił wielkim 
mężom, W ashingtonowi, Lincolnowi i Kościuszce, a n a 
stępnie przeszedł do spraw polskich. Mowa jeg*o wywar
ła  silne w rażenie na słuchaczach. Następnie ukazała się 
pani Jadwiga Smosarska, królowa polskiego ekranu. Powi
tano ją  burzą oklasków i przez powstanie, a dzieci szkół 
św. Ja n a  Chrzciciela i św. S tanisław a wręczyły je j bu 
kie t róż od Polonji w Amsterdam. Przemówiła kilka słów 
na tem at zm artw ychw stania Polski: “Trzeba będzie orać 
i siać, z gruzów nowe budować domy, z ru in  wznosić fa 
bryki i szkoły. T rzeba będzie zmywać rany  i leczyć se r
ca rozdarte , aby z ciałem Polski zm artw ychw stał i je j 
duch.” Deklam acja je j w ywarła potężne wrażenie. P ro
gram  A kadem ji w ypadł bardzo dobrze.

'.Wieczorem, o godzinie 6, odbył się w Domu Związko
wym piękny bankiet na cześć zacnych gości, pani Jadw i
gi Smosarskiej i red. S tanisław a Strzetelskiego. Były 
smaczne potrawy, przyszykowane przez nasze Panie, by
ły przemówienia i całość wypadła bardzo pięknie w 
przyjacielskiej atm osferze.

Prezes mec. Jan  Kosiński dziękuje serdecznie całej 
Polonji za wzięcie udziału i za datki na fundusz obrony’ 
praw dy o Polsce, ks. prob. Piotrowi Nowakowi i ks. 
prob. Stanisławowi Gospodarkowi za ogłoszenie tego 
Dnia Polskiego z ambon, paniom kolektorkom  i paniom, 
k tóre sporządziły potraw y na bankiet, oraz wszystkim, 
którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do powo
dzenia Dnia Polskiego. W śród licznych gości zauważyliś
my także gości z Schenectady, pp. A. Stepanów, pp. A. 
Rekuckich i p. Józefa Grabowskiego. Dochód z A kade
m ji będzie około 500 dolarów.
W ażne zebranie w  Yonkers

W  piątek 25 lutego odbyło się posiedzenie Federacji 
Tow. Pol. w Domu Narodowym w Yonkers, na którem  
omawiano sprawę udziału w zjefdzie organizacyj pol
skich ze Wschodu, zapowiedzianym na 11 i 12 m arca w 
New Yorku.

Po zakończeniu tego zebrania odbyło się na te jże sali 
zebranie Oddziału No. 39 naszej organizacji. Z Okręgu

No. 4 wzięli w niem udział członkowie Zarządu Okręgu 
z Oddziałów 12 i 25.

Przewodniczył dotychczasowy prezes Oddziału No. 39, 
G. Rajkowski, k tó ry  powołał do głosu Leona Zaleskiego, 
sekre tarza  Okręgu 4-go. P. Zaleski treściw ie zobrazował 
konieczność przyłączenia się do pracy K om itetu N aro
dowego wszystkich Amerykanów polskiego pochodzenia. 
N astępnie powołano prezesa Oddziału 12 z Harlem, A. 
S. Kwiatkowskiego.

Mówiąc, iż posiedzenie Oddziału 12 poprzedza zawsze 
odśpiewanie zwrotki “Roty” —  mówca proponował, aby 
to uczyniono w tym  wypadku. Mówił następnie o zaku
sach Sowietów odnośnie polskich przedwojennych granic, 
wyskokach stałych, m ających n a  celu zniesławienie Pol
ski w oczach je j sprzymierzeńców, jakoteż sta ra jące j się 
wywierać terrorystyczny  wpływ na układ rządu pol
skiego w Anglji. Tłumaczył, że ta  w łaśnie działalność, 
anty-polska wymaga obrony w  form ie zbijania fałszywej 
propagandy, k tó rą  to czynność wykonywać pełne prawo 
m ają Am erykanie polskiego pochodzenia.

Apelował, aby zebrani delegaci zapisywali się na 
członków Oddziału 39. N alegał by obrany został sta ły  
zarząd na rok bieżący. W tym  samym duchu przem awiał 
ob. Giembarowski z So. Brooklyna twierdząc, że je s t 
naszym obowiązkiem stanąć w obronie Macierzy, jako 
je j synów a jednocześnie obywateli tego kraju .

Apele mówców sprawiły, że 16 nowych członków za
pisało się do Oddziału.

Wielce pomocnymi byli radą  swą pp. Golinowski i ko
misarz Franciszek Jan  W azeter.

As. Kwiatkowski z Harlem, powołany został przez ob. 
Rajkowskiego do przeprow adzenia wyborów, które dały 
następujący wynik:

Józef Golinowski, prezes; Anna Fedorowicz, 1-sza wi
ceprezeska; p. Chodkowska, 2-ga w iceprezeska; S tefan 
Zieliński, w iceprezes; S tefan Rajkowski, sekr. f in . ; p. 
Próżna, sekr. p ro t.; ob. S. Ptasiński, kasjer. Rewizorami 
wybrani zostali: E. Yedowitz i pani Małłelc.

Uchwalono jednogłośnie mianować ks. p ra ła ta  dr. Jó 
zefa Dworzaka honorowym prezesem Oddziału 9. 
Roczne posiedzenie w  Bayonne

Roczne posiedzenie Oddziału No. 38 odbyło się 25 
stycznia w Domu Polskim w Bayonne. Przewodniczył 
prezes L. Nowiński. Po załatw ieniu spraw  adm inistra
cyjnych i dłuższej dyskusji na tem at spraw  organizacyj
nych, uchwalono wysłać zebrane pieniądze na dwóch ob
chodach w sumie $200 do Głównego Zarządu.

Uchwalono urządzić obchód M arszałka Piłsudskiego w 
dniu 19 m arca. Do kom itetu obchodu weszli: ,S. Zen- 
dzian, J. Kopański, ob. Wasilewski," A. Walewski, p. 
M arta Tomasik, pani Sławińska, p. Kazim iera Pado Ko
pańska, S. Malinowski, L. Nowiński, ob. Szymczak, E. 
Tatarowicz.

N astępnie przeprowadzono wybór zarządu na rok 
1944, do którego weszli: Lucjan Nowiński, prezes; 
p. M arta Tomasik, w iceprezeska; Adam Walewski, sekr. 
f in .; Franciszek Tomczak, sekretrz p ro t.; Jan  Kopański, 
kasjer.
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Odd. No. 23, Buffalo
W Buffalo, w sali Domu Narodowego, odbył się w 

dniu 26 m arca r. b. wiec 23 Oddziału K. N. A .P .P ., po
święcony sytuacji Polski i działalności Polonji. Zebrało 
się 50 Oosób. Zagaił wiec mec. L inetty , przewodniczył 
sędzia W ylęgała. .Sprawozdanie ze Zjazdu Organizacyj 
ze Wschodu, odbytego w dniach 11 i 12 m arca r. b. 
w New Yorku, złożył mec. J. Kaszubowski. Przem awiał 
w ybitny publicysta i b. M inister Rzplitej, Ignacy M atu
szewski, obrazując przed słuchaczami sytuację politycz
ną Polski i wyczerpująco odpowiadając na py tan ia z sa
li. Ponadto, przedstawiono zebranym  polskich lotników, 
kadetów-sierżantów, przybyłych z K anady: pp. Świtaja, 
Wojewódkę i Zieniewicza. Jeden z lotników w zwięz
łych żołnierskich słowach w yraził w imieniu swojem i 
kolegów gorące uczucia dla Polonji Am erykańskiej. Pa
nie Liszka i Rutkowska, przybyłe na “ Gripsholm’ie” do 
New Yorku z niemieckich obozów koncentracyjnych, od
powiadały na pytania, licznie im stawiane. Zebrano 238 
doi., co dowodzi, że Polonja zawsze je s t pełna gotowo
ści, by służyć pierwsza dla dobra Polski i sprawiedliwo
ści politycznej.

Zebranie w  Rochester
W niedzielę, 23 stycznia odbyło się w Sokolni w Ro- 

stester posiedzenie K onstytucyjne Oddziału No. 59.
Przewodniczył n a  ogólną prośbę Izby, adwokat H en

ryk Bielski. W stępne przemówienie wygłosił E. Dorentz, 
prosząc Izbę o wybór nowego na rok 1944 zarządu Od
działu, aby już rozpoczęta praca mogła ruszyć całą pa
rą  naprzód. Jednogłośnie wybrano następujący zarząd: 
prezes H enryk Laskowski, wiceprezes adw. H enryk Biel
ski, wiceprezeska K arolina Ptaszek, sekretarz wykonaw
czy Edmund F. Lorentz, sekretarz finansowy Stanisław  
Kłodziński, sek re tarka protokółowa Ligia Adwent, kasjer 
Stanisław Orzechowski, m arszałek W ładysław Nowak. 
Komisja rew izyjna: Eugenjusz Wojnowski, A ntoni Dzię- 
gielewski i adw. Mieczysław Kowalski.

Po objęciu przewodnictwa przez.nowo wybranego p re
zesa, rozwinęła się dyskusja nad dalszą akcją i p rogra
mem pracy.

Adw. Adam Felkowski w swem treściwem  przemówie
niu zaznaczył, że już dziś h isto rja  i społeczeństwo na 
nas, Polaków w Ameryce, patrzy  co zrobimy i jakie sta 
nowisko zajmiemy. Czy wiecznie będziemy obciążeni tym  
nieszczęśliwym “ inferio rity  complex,” czy nareszcie za j
miemy stanowisko ludzi rozum iejących swoje prawo i 
swój obowiązek. Czy nareszcie zrozumiemy, że mamy peł
ne prawo i pełny obowiązek upominać się w Ameryce o 
Ojczyznę naszych przodków Polskę i że spraw a Polski 
je s t równocześnie sprawą Ameryki, je j honoru i w iary 
w je j hasła.

Adwokat M. Kowalski poruszył następnie sprawę a r
tykułów pro-rosyjskich i pro-komunistycznych ukazują
cych się coraz częściej w prasie am erykańskiej. P ropa
ganda ta  wdziera się w życie obywatela w Ameryce, 
wchodzi do prasy, rad ja , tea tru , kina itd. Obowiązkiem 
naszym je st przeciwdziałać te j zgubnej propagandzie,

szerzeniem prawdziwych wiadomości o komunizmie i za
m iarach im perialistycznych Rosji oraz o praw ach histo
rycznych i etnograficznych Polski. P race te  wykonywać 
trzeba m ądrze, z pełnem i wiadomościami o h isto rji tak  
Polski jak  Rosji i trzeba sta rać  się prowadzić tę  pracę 
jak  najszczerzej z tym  samym przynajm niej zasięgiem 
w jakim  prowadzą sw oją propagandę komuniści rosyjscy 
w Ameryce.

Aby te  prace skutecznie prowadzić, wybrano kom itet 
specjalnie do tych spraw  prasowych do którego wcho
dzą: prezes Łabowski, adw. Bielski, adw. Felerski, adw. 
Kowalski i K. Lorentz.

Na zakończenie proszono o wygłoszenie przemówienia 
obecnego na sali przedstaw iciela pism a Nowy Świat p. 
Kazim ierza Danrbskiego.

Z Odczytu w  Harlem
W niedzielę, 27 lutego sporo osób przybyło na odczyt 

Oddziału No. 12 w sali paraf. św. Jadw igi przy E. 106-j 
ul. P relegenta, w osobie byłego posła na Sejm, ob. M. 
Pankiewicza, przedstaw ił prezes, ob .A. S. Kwiatkowski. 
Mówił pięknie i przystępnie. Rozwinął dokładny obraz 
przedwojennej Polski, stw ierdzając, że powodem n a jaz
du na je j ziemie przez Niemca była zazdrość. Nie mogli 
oni znieść silnej odbudowy odrodzonego k ra ju , szybkie
go w zrostu obrotów handlowych, je j m arynarki, ku rsu 
jącej po wszystkich wodach świata.

W spomniał o Goeringu, k tó ry  odwiedzał Polskę rze
komo celem polowania w Białowieskiej puszczy. Goering 
nie przyjeżdżał do Polski na łowy, lecz celem jego wizyt 
był zamiar —  zdaniem prelegenta —  skusić Polskę do 
dania swej zgody n a  wspólny najazd na sowiecką Rosję. 
Pokusom tym  nie dała Polska ucha, stanowiskiem swem 
chroniąc Rosję od zagłady.

M'imo, iż złote góry obiecywał Polsce i te ren y  głębo
kiej U krainy —  w nagrodę za zgodę —  Polska odrzuciła 
te  obietnice. Zawiedzeni, zaw ierają Niemcy sojusz z bol
szewikami, następstwem  zaś był najazd na Polskę. Dro
go to zwycięstwo kosztowało Niemców, osiem bowiem 
miesięcy lizać się musieli z zadanych im przez Polskę 
ran , nim poczuli się dość silni do wszczęcia dalszej akcji 
na Zachodzie Europy.

Teraz grozi im klęska .nieunikniona z ręk i narodów 
sprzymierzonych. Mówił następnie ob. Pankiewicz o sy
stem ie przeprow adzana plebiscytu na ziemiach swego 
sojusznika —  Polski —  przez Sowiety. Jedna tylko mo
gła być odpowiedź w chwili oddawania głosu — a tą  
było słowo “ Tak,” figuru jące  na balocie. Głos sprzeciwu 
narażał osobę na u tra tę  życia.

*  *  *

W sobotę 26 lutego odbyło się miesięczne posiedzenie 
Oddziału No. 12 w te jże sali. Prow adził prezes, A. S. 
Kwiatkowski, sekretarzow ała panna Jan ina Kraińska. 
zaproszenie nadeszło do Oddziału z C entrali Złączonych 
Towarzystw, skupiających się na dole m iasta, odnośnie 
w stąpienia Oddziału do te j Centrali —  przyjęli zebrani 
przychylnie. Mianowani będą delegaci. Członkami Cen
tra li są już poniżej wymienione tow arzystw a z H arlem :
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Tow. Dobroczynnych Polek, Tow. Im. Jezus, Tow. Gwia
zda M orska i Klub Dem okratyczny Pań.

Kasjerowi Oddziału 12 wręczył ob. B. Malinowski su 
mę $12, pozostałą po zlikwidowaniu kasy Oddziału 8-go 
Piłsudezyków, działającego w Harlem . Następnie omó
wiono wnioski m ające na celu dobro oddziału 12, kapto- 
wania nowych członków oraz powiększenia zasobów 
kasy.
Manifestacja w  Jersey City

Aby zaprotestować przeciw  zakusom rosyjskim  na zie
mie polskie, by dowiedzieć się historycznych faktów  i by 
połączyć się z Kom itetem  Narodowym w wspólnej pracy 
dla Polski, 400 Polaków Amerykanów zebrało się w nie
dzielę 27 lutego w Domu Polskim na M anifestacji Koś- 
ciuszkowsko-Lincolnowskiej.

iPrzed program em  przygryw ała orkiestra młodocianego 
pana H enryka Jaszewskiego, byłego ucznia polskiej 
szkółki. Pan B. Baszkowski prezes K om itetu otworzył 
program  powołując p. K. Karczewskiego na przewodni
czącego m anifestacji. Pod dyrekcją panny Albiny K ru
szewskiej dzieci ze szkółki polskiej odśpiewały hymny 
narodowe.

Główną mowę wygłosił redak to r S tanisław  Strzetelski. 
Mówił o W ashingtonie, Lincolnie i Kościuszce oraz ide- 
jach Lincolna, o zrozum ieniu praw dy i solidarności: 
“Nie może być wolności w jednym  k ra ju  gdy w drugim 
istnieje ucisk i niewola, bo jesteśm y silnie związani wię
zami ekonomicznemi i politycznemi, i nie możemy za
mykać się w egoizmie jednego k raju , jednego stanu.

“Polska już w r. 1932 zwraca się do F rancji i Anglji 
z ostrzeżenniem  przeciw  Niemcom i z myślą zduszenia 
nowonarodzonego hitleryzm u —  lecz spotyka się z od
mową.

“ Trzykrotnie. Polska s ta ra  się otworzyć oczy innym 
krajom  jakiem  niebezpieczeństwem są Niemcy, którzy 
dążą do zawładnięcia świata, lecz egoizm, skąpstwo, i a- 
p a tja  innych narodów je st taik wielka że naw et zajęcie 
N adrenji nie wyprowadza ich z tych ciemności. Dziś do
piero świat rozum ie że nie może się izolować, że nie 
możemy stać na boku i patrzeć jak  nasz sąsiad je s t roz
dzierany, jak  wolność i niepodległość je st druzgotana.

“ Gdy obecnie św iat zgodził się na wyniszczenie h itle
ryzm u w Niemczech pow staje druga groźba, —  groźba 
rosyjska, k tó ra  również zagraża krajom  dem okratycz
nym, ponieważ zam ierza pozbawić wszystkich swych 
sąsiadów wolności. Obecnie Rosja wyciąga rękę po pół 
Polski i k ra je  Bałtyckie, Bessarabję, itd. oraz żąda by 
wszystkie k ra je  sąsiadujące z Rosją, m iały “rządy przy- 
jasne” dla Rosji, to  znaczy by były podległe woli Mo
skwy. Sprawa polsko-rosyjska je s t spraw ą wszystkich —  
nie możemy jednak domagać się by Polacy w Polsce i Ci 
wywiezieni do Rosji mogli zajmować głos w te j sprawie 
—  bo je s t to niemożliwością, oni już od 4 la t składają 
o fiarę z krwi i potu, ofiarę największą.Lecz my, Polacy- 
Am erykanie, możemy złożyć skrom ną ofiarę, nie ofiarę 
z krwi, nie ofiarę z naszego życia lub z całego mienia, 
my możemy ofiarować nieco czasu i nieco grosza, by 
prawdziwa ideja dem okracji nie zaginęła,' by wolność

mogła żyć nie tylko w Ameryce lecz i w Polsce. W n a
stępnych 12-stu miesiącach dojdzie do decyzji czy Pol
ska powstanie, czy nie, w tym  czasie musimy uczynić 
wysiłek, k tóry  odbije się głośnem echem w K ongresie i o 
uszy wszystkich Am erykanów że przeszło 5 miljonów 
Polaków w Ameryce chce wolnej i niepodlgłej Polski. 
Domagania 5-ciu miljonów obywateli am erykańskich mu
szą być spełnione.”

Dzieci ze szkółki Polskiego Uniwersytetu Ludowego 
odtworzyły “Przysięgę Kościuszki” a potem  śpiewały, 
zdobywając burzę oklasków.

Akcję K om itetu Narodowego w ytłum aczył p. Kozło
wski, organizator Okręgu 5-go. Na apel jego i p. K ar
czewskiego, Polacy z Jersey  City złożyli $171 i wbili 
w ileką ilość gwoździ w mapę Polski.

D eklaracja “Modlitwa Żałobna,” poem at p ióra W ie
rzyńskiego, wygłoszona z wiellciem przejęciem  i zrozu
mieniem przez pannę Albinę Kruszewską wrzuszyła 
wszystkich do głębi.

Pani Jadw iga Smosarska, k tó ra  pomimo zaziębienia i 
szwankującego zdrowia przybyła na m anifestację, nie 
mogła deklamować. Miło jednak było wzsystkim zoba
czyć naszą artystkę.

Program  zakończyło przemówienie prezesa Okręgu 
5-go Z. Bańki.

*  *  J|C

Na wyżej wymienioną sumę ($171) złożyły się ofiary 
następujących osób:
H. W itosławski $20; Orzechowski $2; M. Kozłowska $2;
E. Dembia $2; T. Szymański $1; L. Maciaszek $2; W. 
M aciejewska 1; W. Troszczyński $1; S. Nowacka $1;
F. Ambroży $1; Protasew icz $1; A. D urecka $5; A. 
Ciezanowska $2; Karolek Kruszewski $1; F. P ietrasze- 
wski $1; W. Początek $5, P. Szczepański $5; J. Ambro
ży $5; A. Michalska $1; A. M adej $2; W. H ołota $1;
I. Kruszewska $2; K. T atu r $1; B. Bańka $1; J. Plaża 
$5; A. Orłowska $10; St. i H. Lentlcowsey $10; J. Zy- 
skowski $1; J. Dombrowski $1; M. Jaszewska $3; M. 
P ientel $1; B. Cichowicz $5; E. W róblewski $5; M. 
W róbel $1; Żelenicz $1; J. Rąga $5; J. Pawłoski $1; F. 
W ieczorek $3; S. Urbańczyk $1; S. Taracz $5; J. P ajo r 
$2; W. Troszczyński $1; S. Zacharek $1; F. Szelkie- 
wicz $1; W. Juchniewicz $1; S. Ostyński $1; M. Rud- 
kowska $3; F. Rogawska $1; G. Świerczyńska $1; W. 
Tomesik $1. Razem ofiarowano $171.
Odd. No. 2, Detroit 

Zabawa soliczkowa Odziału No. 2 odbyła się w nie
dzielę, 27 lutego, w Świetlicy Młodzieży. Zebrani bawili 
się wyśmienicie. S tarsi działacze zaś jak  zwykle, oma
wiali między sobą sprawy organizacyjne oraz przypom i
nali sobie zdarzenia z ostatn iej wojny. Im prezy u rzą
dzane przez ten  Oddział, cieszą się niezwykłym powo
dzeniem i tym  sposobem przysparzają funduszu na wy
konywanie program u K om itetu Narodowego.
Hojna ofiara Odd. No. G, Cleveland

Pan Jan  Chojnacki, skarbnik Oddziału No. 6 w Cle
veland, Ohio, donosi, że przesłaną do Centrali sumę 
$1,000— zebrano w następujący  sposób:
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Na wiecu urządzonym dnia 9-go stycznia przez Od
dział wpłynęło $577.85. Dla zaokrąglenia sumy Oddział 
dopłacił z w łasnej kasy $23.15, a prezes Oddziału, ho
norowy członek i skarbnik Komietu Narodowego p. S te
fan  Lodzieski ofiarow ał $400.00.

Oto przykład godny naśladowania.
Odd. No. 4, Hamtramck

■W niedzielę, 13 lutego, na posiedzeniu Oddziału No. 
4 przyjęto pięciu nowych członków, a mianowicie: Józe
fa  Sobolaka, Józefa Pieronka, M arję Fidler, Franciszka 
Wolnego i A ndrzeja W róbla. Po przyjęciu sprawozdań 
delegatów do okręgu, wywiązała się dyskusja, z k tórej 
okazało się, że Oddział No. 4, przoduje w zakresie po
mocy finansowej dla Okręgu oraz na spraw y polskie i 
wcale nie zamierza ustąpić pierwszego miejsca jakiem u
kolwiek innem u Oddziałowi. Do nowomianowanego ko
m itetu  gospodarczego powołani zostali, jak  następuje: 
A. Wlezień, B. Bielińska, H. Sławecka, A. Kasperczyk, 
M. Ellison, A. H araburda i J. Geneja. Odpowiednim 
wnoiskiem uchwalono urządzić zabawę groszkową w 
dniu 19 marca.
Odd. No. 17, Detroit

Główną sprawą omawianą n a  posiedzeniu Oddziału 
No. 17 w niedzielę, 27 lutego, w Świetlicy Młodzieży, 
była instalacja  nowego zarządu Okręgu 1-go. Sprawo
zdanie z Okręgu złożył prezes H enryk Kogut, a uzupeł
nił je A rtu r Reclaw, sekretarz Okręgu. Omawiano rów 
nież odbyć się m ające posiedzenie dyskusyjne o dacie i 
miejscu którego członkowie będą zawiadomieni we w ła
ściwym czasie.

W ywiązała się także dyskusja nad okólnikiem No. 10 
otrzym anym ostatnio. Decyzję pozostawiono Okręgowi. 
Zebrani złożyli uznanie Zarządowi Okręgu za nadawanie 
właściwego kierunku w sprawach K om itetu Narodowego 
na tutejszym  trenie.
Odd. No. 22, Detroit

P. Zuzanna Siepak sekretarka tego Oddziału in fo r
muje, że na ostatnim  posiedzeniu w niedzielę, 22 lutego, 
sekretarka finansowa złożyła sprawozdanie, z którego 
wynika, że do zarządu centralnego wysłano $100 oraz 
podatek członkowski. Zarząd Oddziału w ysłał również 
telegram y do W. B ullitt’a w liczbie pięciu. Tow. Laur 
także wysłało podobny telegram .

Dużo czasu poświęcono omawianiu sprawy koncertu 
mającego się odbyć w niedzielę, 19 m arca w audytorjum  
wyższej szkoły przy  ul. H ew itt w Ham tram ck. W spiera
jącymi członkami Tow. Laur są pp. W ikiera, k tórzy b a r
dzo wiele czasu poświęcają Komitetowi Narodowemu. 
Ob. S. W ikiera je s t także prezesem Oddziału Nr. 22, a 
pani W ikiera je s t delegatką do Okręgu.
Odd. No. 53 Pawtucket

Oddział No. 53 na Paw tucket i C entral Falls R. I., 
odbył wybory doroczne, w ybierając następujący zarząd: 
prezes Tomasz Panek, wiceprezes Franciszek Faber, 
sekr. fin. i skarbnik J. Motyl, sekr. prot. E ryk Buban, 
dyrektorzy: W awrzyniec Michalski, Stanisław  Surowiec, 
Stanisław Bienia, Kazimierz W achta i Jan  Borek.

Oddział No. 5:3, którego prezes je s t przewodniczącym 
komisji organizacyjnej nowego Okręgu Kom itetu N aro
dowego na stan Rhode Island i wschodnią część stanu 
M assachusetts, zabiega pospołu z kilku delegatam i z od
działów No. 34 i 35 w New Bedford, Mass. o doprowa
dzenie w krótkim  term inie do utw orzenia się tego okrę
gu. Okręg ten otrzym a kolejny num er 7.
Z wielkiej m anifestacji w  Brooklynie

M anifestacja narodowa w So. Brooklynie, urządzona 
przez Oddział 25 w niedzielę, 5 m arca w Domu N aro
dowym, w So. Brooklynie udała się nad podziw.

Około 1500 osób przybyło do sali Domu Narodowego.
Program  rozpoczął się o 4-ej popołudniu. Prezes Od

działu 25-go W. Pilch, otworzył program  i powołał p re 
zeski i prezesów na estradę a następnie przedstaw ił 
przewodniczącego uroczystości mec. F. J. W azetera.

O rkiestra E. Piusa odegrała hym ny am erykański i 
polski.

Przewodniczący mec. F. J. W azeter przem awiał po 
angielsku.

Program owe przemówienie wygłosił ogólnie znany pu
blicysta i redak to r S tanisław  Strzetelski, którego wy
słuchano z wielkiem zainteresowaniem . Mówca skreślił 
w przemówieniu swojem historję  stosunków Polski z Ro
sją  i Niemcami w okresie ostatnich 25 lat, podkreślając 
w swem przemówieniu, że Polska zawsze swoich umów 
i trak ta tów  święcie dochowała.

Krótko po angielski przemówił kongresm an Jam es J. 
H effernan.

Znany śpiewak Józef Kallini odśpiewał po polsku i 
angielsku “Polska żyje i żyć będzie.”

Przewodniczcy przedstaw ił Junaków : Tomasza Tobie- 
ckiego, Edw arda Lecha i Tadeusza Kamińskiego, którzy 
pokrótce skreślili swoje przejścia w Rosji, na Bliskim 
Wschodzie i w Anglji. 1

Leon Kozłowski, organizator KNAPP na New Jersey, 
w przemówieniu swem zaznaczył, że tylko czynem moż
na przyczynić się do sprawy polskiej a ponieważ wrogo
wie narodu polskie w rogą propagandą szkodzą wielce 
sprawie polskiej, więc Polonja am erykańska powinna ró 
wnież złożyć o fiarn ie swój grosz na głoszenie praw dy o 
Polsce.

Zarządzono zbiórkę n a  sali i wbijanie gwoździ w mapę 
Polski przyczem w bijający składali ofiary  na rzecz sp ra
wy polskiej. Zebrano ogółem $1,183.70 na ten  cel.

Gwiazda ekranu polskiego i artystka sceniczna Jad 
wiga Smosarska, deklamowała piękny wiersz “Nic wię
cej,” za k tóry  otrzym ała burzę oklasków od publicz
ności.

Krótko przemówił p. J. Brauliński i deklamował 
wiersz Adama Mickiewicza.

Przy akom paniam encie na fortep ian ie p. J. Kalliniego 
odśpiewano wspólnie “ Góralu czy ci nie żal.”

Prezes Gminy Złączonych Towarzystw  p. F. Kudyba, 
odczytał rezolucję, k tó rą  jednogłośnie zebrani przyjęli. 
Rezolucja ma być wysłana od prezydenta Roosevelta i 
do kongresmanów.

Na zakończenie odśpiewano wspólnie “Rotę.”



N a powyższą sum ę ($1,183.70) złożyły się następu ją
ce ofiary  im ienne:

Ignacy Nurkiewicz $50, Tomasz Nurkiewicz (ojciec) 
$20, Paw eł L. Laski $5, W incenty Zmyrko $10, F. Woź- 
nicki $5, Józef Brauliński $5, F  J. Sm iertka $5, A. Mi
kołajczyk $5, J . K rajewski $5, P. Wilk $5, H. Grzebie- 
niak $5, E. Słowiński $5, S. Małkiewicz $5, F. Olszewski 
$5„ J . H ojnacki $5, M. Ratyński $10, A. Bielski $5, 
Bronisław Bątlcowski $5 ,J. Sokołowski $5, H. Drogosz 
$5, A. Nikić $5, A. Łukaszewski $5, F r. W ardaszko ,$5, 
J. Siechorowski $5, M. K. Przybylski $5, S. P ietrzyk $5, 
K. Jacek  $5, Br. Gorylewski $5, A. Majkiewicz $5, J. 
S afara  $5, S. Szelkowski $5, M. Bieńkowska $5, S. Anu- 
szkiewicz $5, L. Szelwach $5, J . Kolwianka $5, A. So- 
sonko $5, A. Gabryś $5, F r. Klimecki $10, J. Krawczy- 
kiewicz $5, L. Maliszewski $5, E. Szczoczasz $5, Bezi
mienna $5, pp. J. Szymczak bond polski, $100, Zofja 
Zolska, Jersey  City $5, W. Macik (nieczyt.) $5, W anda 
Lech $5, W. Janiec $5, J. Horoblewski $5, A. Zembroń 
$5, J . Początek $5, F. Senight (n.c.) $5, A.Holtz-Kon- 
druś (n.c.) $5, E. Sawroń (n.c.) $10, A. Markowski 
$10, Ignacy Maceniowski (niewyraźnie) $5, F . Żmijew
ski ’$5, A. M'iedlar $5, P . Kudyba $5, W. W ysocka $5, 
J. Skupień $5, F. Jaśniew ski $5, J . F. Ju rek  $5, "R. S. 
Sołtowski $5, M. Cichocka $5, J. Czuchnicki $5, S. Mil- 
wicz $5, Wł. Chybowski $10, J. Janik  $5, H. Jaworow 
ski $5, S. Czarzasty $5, J . Kompa $5, A. Kotaczki (n.c) 
$5, Bill Czaja (n.c.) $5, J . Krasnodębski $5, M arja Ur- 
bajdka (n.c.) $4, F rank  Gawliński $5, S. Mikulska $5, 
J. Hrapowicz $5, W. Janda $5, Józef W yka $5, Janina 
Buczyńska $5, A. Skorupka $3, Szymon H. Rouska (n. 
c.) $2, S.Ponczkowska $2, Z. Kochanowski $2, J. Kali
szuk $2, J. W olanin $2, W. i M. Limowicz $2, N. Kostek 
$2, H. J . Sobecki $2, S. F idura $1, S. Konobradzka $1, 
I. K rajew ska $1, F r. Gałaziewski $1, Bezimienny $9.

Za w bijanie gwoździ w mapę Polski z polskim bondem 
za sum ę $100 wynosi sum a $633.00. Zbiórka na sali 
$39048. Kokardki $120.74. ■ Za sprzedaż broszurek 
$42.48. Suma razem  zebrana wynosi $1,186.70 czyli go
tów ką $1,686.70 i bond polski na $100.

Józef Brauliński, sekretarz m anifestacji.
SOUTH BROOKLYN, N. Y.— W So. Brooklynie, w 

Prospect Hall, 261 P rospect Ave., odbyło się w dniu 26 
m arca r. b. zwykłe zebranie miesięczne 25 Oddziału K. 
N.A.P.P. Przewodniczył prezes W acław Pilch. Zebrało 
się członków Oddziału ponad 50 osób. Po rozpatrzeniu 
spraw  bieżących i zatw ierdzeniu sprawozdania finanso
wego, zebrani wysłuchali sprawozdania p. Pilcha z m a
nifestacji, zorganizowanej przez Oddział w dniu 5 b. m., 
k tó ra  była zarówno sukcesem moralnym, jak  i mate- 
rjalnym . P rzy jęto  na zebraniu 10 nowych członków. O- 
gólna ilość członków Oddziału wynosi obecnie ponad 80 
osób. Oddział p racu je b. aktywnie. Wobec zrzeczenia się 
przez p. A. Budzenia stanowiska sekretarza protokular- 
nego, w ybrano n a  jego miejsce przez aklam ację p. J. 
Braulińskiego. W dyskusji zabierali głos: pani Pilch, p.. 
p. Budzyń, Herm an, Klimecki, Michel i Szczepaniak. W 
drugiej części zebrania dłuższe przemówienie, poświęco

ne głównie nowym członkom Oddziału (na tem aty  or
ganizacyjne K om itetu Narodowego A.P.P. oraz nowo- 
powołanego ’ do życia K om itetu Koordynacyjnego Zrze
szeń Amerykańsko-Polskich na W schodzie), wygłosił p. 
Zbigniew Spotowski.
Oddz. No. 24, Cliffside

Posiedzenie miesięczne Oddziału No. 24 odbyło się w 
piątek, 25 lutego. W ybrano delegację, k tó ra  udała się 
n azaju trz  w sobotę, 26 lutego do katedry  św. P atryka 
w New Yorku na uroczyste nabożeństwo za Polskę i Je j 
naród.

Dyskutowano również nad spraw ą zmontowania dele
gacji z towarzystw  i klubów polskich w Cliffside, C liff
side Park, Union City, W eehawken, Fairhaven, Hudson 
Heights, Hackensack i okolicy —  na zjazd zrzeszeń 
am erykańsko-polskich, m ający się odbyć 11-go i 12-go 
m arca w Domu Narodowym w New Y orku pod hasłem 
obrony Polski.

Na posiedzeniu uchwalono również urządzenie w n a j
bliższym czasie odczytu. W tym  celu zwrócono się już 
do sekretarza Okręgu No. 5 p. Jan a  M. Wolwowicza i do 
Zarządu Głównego celem zapewnienia odpowiedniego 
prelegenta. O dacie odczytu nastąpią osobna zawiado
mienia.

Z Życia O kręgów
Okręg No. 1, Detroit

Na życzenie Zarządu Okręgu podajem y na w stępie ni
niejszego przeglądu jego prac nzawiska i adresy człon
ków jego zarządu:

H enryk Kogut, prezes, 9095 M ontlieu St., Tel. IV. 
2926; Jan  W ojciechowski, wiceprezes, 185 E. Grand 
Blvd., Tel. IV. 0386; Aniela Sandecka, wiceprezeska, 
19394 W altham , Tel. PI. 9473; A rtu r F. Recław, sekre
tarz , 8118 Molena St., Tel. OL. 0740; F lorian Rokita, 
sekr. fin., 2950 Yemans S t.; W ładysław  Tuchewicz, 
skarbnik, 8113 Hollywood St., Tel. TW. 1-6424. W szy
stkie kom unikaty, zawiadomienia oraz korespondencje 
uprasza się przysyłać na adres S ekretarza Okręgu, 8118 
Molena Ave., D etro it 5, Mich.

Na ostatnim  posiedzeniu Okręgu zadecydowano jedno
głośnie sprowadzić dodatkowe 1,000 broszurek V oight’a 
p t. “Poland, Russia and G reat B rita in” w celu dalsze
go kolportażu takowych wśród w ybitniejszych Am eryka
nów ze św iata naukowego oraz profesjonalistów . Dotych
czas już wysłaliśmy 8,000 broszur p ióra I. M atuszew
skiego “W hat Poland W ants” oraz 5,000 broszur V oigt’a 
“Poland, Russia and G reat B rita in .” Broszurki powyższe 
wśród Amerykanów wzbudziły bardzo wiele listów z po
dziękowaniem oraz z prośbą, aby przysłać więcej, o ile 
jeszcze w przyszłości ukażą się jakiekolwiek inne tra k tu 
jące o sprawie polskiej. Je s t to najlepszym  dowodem, że 
spraw ą naszą zdołaliśmy zainteresować szersze Koła 
Amerykańskie i tym  sposobem umożliwiliśmy wielu za
poznanie się z faktycznym  stanem  rzeczy.

Z całą pewnością podkreślić należy, że je s t to po raz
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pierw szy w h is to r ji w ychodźtw a polskiego w A m eryce, iż 
up raw iana  je s t  ty m  sposobem  p ro p ag an d a  za słusznym i 
p raw am i naszej O jczyzny w  rodzin ie  narodów . Dodać 
należy , że O kręg nasz n a  te  cele w ydał ju ż  przeszło 
$ 2 , 0 0 0 .

D ruga w ażna uchw ała O kręgu  to  żądanie', aby n a s tę 
pny zjazd odbył się w B uffa lo , N. Y., zam iast w  New 
Y orku. W  tym  celu też  polecono sek re ta rzo w i zw rócić 
się listow nie do d y rek to ra  na  s tan  M ichigan, p. C ytac- 
kiego, aby  sp raw ę tę  p rzedstaw ił n a  następnym  posie
dzeniu d y re k to ria tu . O kręg  n asz  spodziew a się, że żą
dan ia  ośm iu O ddziałów  pod legających  O kręgow i M'iehi- 
gańsk iem u będą w zię te  pod uw agę tym  razem . I gdyby 
su g es tja  nasza  zosta ła  p rz y ję ta  p rzychy ln ie , w iększa li
czba delegatów  m ogłaby p rzybyć na zjazd  ze w zględu na 
cen tra ln e  położenie, w  jak im  się zn a jd u je  G ród Bawoli.

In s ta la c ja  Z arządu  O kręgu  n a  ro k  1944 będzie p ie rw 
szą tego ro d za ju  uroczystośc ią  w  h is to rji o rgan izac ji w 
D etro it 18 m arca  na k tó rą  byli zaproszeni rep rezen tan c i 
o rgan izac ji sp rzy ja jący ch  naszem u k ierunkow i.

W  im ien iu  kom isji rozw oju , z p ierw szych kroków  
te jże  dał sp raw ozdanie p. Ludw ik Zubel, p rzew odni
czący. Z jego  ośw iadczenia w ynika, że zeb ran ia  dysku
sy jne  u rządzone dotychczas, p rzynoszą  nadzw yczaj do
d a tn ie  re z u lta ty . Członkow ie nasi zapo zn a ją  się lepiej 
ze sp raw am i naszej O jczyzny oraz, co podkreślić należy, 
liczba członków  sta le  się pow iększa. P rzyznać  trzeb a , że 
czynnikiem  pom ocniczym  je s t  tu  tak że  rad jo .

Od pew nego czasu bow iem  ze s tac ji W JL B  na  p ro g ra 
mie “ Echo W arszaw y” o 8-ej w ieczorem  co czw artek  
przem aw ia ogólnie znany  dz ienn ikarz  S tan . T ro jan o w 
ski. P rzem ów ien ia  jego  są tak  ciekaw e, że w ielu  s łu ch a 
czy zw raca się z zapy tan iam i, gdzie i w  jak i sposób mo- 
żnaby  się zapisać do K om ite tu  N arodow ego. W  ty m  też  
celu, kom isja  rozw oju  postanow iła  zm ienić nieco n ag łó 
w ek w naszym  dziale p rzez  podaw anie adresów  p reze 
sów i sek re ta rzy  w szystk ich  O ddziałów  w naszym  O krę
gu. U możliwi to i u ła tw i naszym  zw olennikom  po rozu
m ienie się z u rzędn ikam i O ddziałów  m ających  swe sie
dziby w sąsiedztw ie.
Okręg No. 4, New York

W  niedzielę, 30 sty czn ia  odbyło się w D om u N arodo 
w ym  w So. B rooklyn ie  posiedzenie O kręgu  4-go. P rzew o
dniczył w iceprezes J . R eski, sek re ta rzo w ał L. Zaleski. 
P rzy ję to  sp raw ozdan ia  z oddziałów  i om aw iano sp raw y  
b ieżące. O sy tu ac ji po litycznej Polski z R osją  sow iecką 
p rzem aw iali J. G urzański, K ruszew ski, G awkowski i J. 
R eszke.

U chw alono dobrow olny podatek  na  oddziały do o k rę
gu n a  pokrycie kosztów  u trzy m an ia  okręgu .

Po posiedzeniu  okręgu  z pow odu, że p re leg en t, b. w i
cem inister W. K orsak  nie p rzyby ł, zam iast odczytu  w i
ceprezes J . R eszke m iał k ró tk ą  pogadankę o pow stan iu  
styczniow em  i p rześladow an iu  n a ro d u  polskiego przez 
rząd  rosy jsk i.

N astępn ie  odbyło się  posiedzen ie  m iesięczne O ddziału 
25-go. P rzew odniczy ł p rezes W. Pilch, sek re ta rzo w a ł A. 
B udzeń.

O dczytano p ro to k ó ł z poprzedniego  posiedzenia , k tó ry  
p rzy ję to . Uchwalono $10 dobrow olnego p o d a tk u  na  u- 
trzy m an ie  okręgu .

P rz y ję to  10 now ych członków . U chw alono u rządzić  
w ielki w iec w niedzielę, 27 lu tego  w P ro sp ec t H all.

Do kom ite tu  u rząd zen ia  w iecu w y b ra n o : F . K lim ec- 
kiego, W. P ilcha, F . N asierow skiego, J . B rzoskę, F . K u- 
dybę, J . B rau lińsk iego , M. B rzoskę i K. Zalew ską.

*  *  *

W e w to rek  w ieczorem , 15 lu tego , odbyło się w sie
dzibie Z arządu  G łównego posiedzenie nadzw yczajne  O- 
k ręg u  No. 4. P rzew odn iczy ł p rezes W acław  P ilch , se k re 
ta rzo w ał Leon Zaleski.

R ep rezen tow ane by ły  O ddziały : No. 3, No. 12 i No. 
25. O ddziały No. 39 (Y onkers) i No. 43 (G reenpo in t) 
n ie były  rep rezen tow ane .

Posiedzenie rozpoczęła  dyskusja  n ad  pism em  o rg an i
za to ra  do p rezesa  O kręgu  w spraw ie po d a tk u  nadzw y
czajnego  i ko lp o rtażu  b ro szu r. D yskusja  ta , k tó ra  trw a ła  
przeszło  2 godziny, zakończyła  się w szechstronnem  w y
jaśn ien iem  sy tu ac ji w oddziałach, m ożliw ości zak tyw izo
w ania p rac , w reszcie całkow item  uzgodnien iem  planów  
na  przyszłość. S tanow isko Z arządu  Głów nego w tych  
sp raw ach  o rgan izacy jnych  re fe ro w a ł o rg an iza to r I. Mo
raw ski.

W  spraw ie m an ifes tac ji, k tó rą  O ddział No. 25 p ro je 
k tu je  urządzić  w n iedzielę, 5 m arca  w D om u N arodo
w ym  p rzy  P ro sp ec t A venue w  S ou th  B rooklynie u s ta lo 
no n a s tęp u jący  tym czasow y p rog ram , k tó ry  może je sz 
cze ulec pew nym  zm ianom . N a w stęp ie  odbędzie się, 
podczas odgryw an ia  hym nów  narodow ych  przez  o rk ie
s trę  podniesien ie  sz tan d aró w  am erykańsk iego  i po lsk ie
go. N a głów nego mówcę w języ k u  polskim  poproszono 
red . St. S trze te lsk iego , a w języ k u  angielskim  kongres- 
m ana B. J . M onkiew icza z C onnecticu t. P rezes P ilch  
p rz y ją ł na  sieb ie  sp raw ę zap roszen ia  m ay  ora  L a G uar- 
d ia, sędziów  G łębockiego i K ozickiego oraz kom isarza  F . 
J . W aze te ra .

Zaproszono rów nież znakom itą  a r ty s tk ę  sceny  i e k ra 
nu  polskiego, p. Jadw igę  Sm osarską by  recy to w ała  poe
z je  Polski w alczącej. Postanow iono  rów nież zaprosić je d 
nego z w yb itn ie jszych  a rty stó w  śpiew aków , rek lam ow ać 
m an ife s tac ję  w p rasie  i przez rad jo , w reszcie opracow ać 
w najb liższym  czasie szczegółow y p rog ram  m an ife s tac ji, 
co zlecono O ddziałow i No. 25, k tó reg o  kom isja  m an ife 
s tac ji w raz z zarządem  zbierze się w nadchodzącą  n ie 
dzielę 20 b. m. o 8-ej w ieczór w  D om u N arodow ym  przy  
P ro sp ec t Av. w So. B rooklynie.

*  *  *

W  niedzielę  2 k w ie tn ia  r . b. o godz. 3 ppoł. odbyło 
s ię  w Domu N arodow ym , St. M arks P lace, m iesięczne 
zeb ran ie  4 O kręgu  K om ite tu  N arodow ego A .P .P . (N ew  
Y o rk ). P rzew odniczy ł w iceprezes J . Reski. W  zeb ran iu  
uczestn iczy li p rzedstaw icie le  w szystk ich  oddziałów , n a 
leżących do O kręgu. N a posiedzeniu  ro zp a trzo n e  były  
sp raw y  obchodów, o rganizow anych  przez  O kręg —  oraz 
w ysłuchano szczegółow ego sp raw ozdan ia  z akadem ji ku 
czci P ierw szego M arszałka Polski, J. P iłsudsk iego , od-
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b y te j 18 m arca  r . b. —  Poza ogólnem i spraw am i organi- 
zacyj.nemi i finansow em i, p rzedstaw icie le  poszczegól
nych oddziałów  złożyli sp raw ozdan ia  z p rac  o rg an izacy j
nych, dokonanych  w ich terenow ym  zakresie . Szeroko 
om aw iano sposoby rozpow szechn ian ia  w ydaw nictw  K o
m ite tu  N arodow ego i u tw orzen ia  K o m ite tu  K o lportarzo - 
w ego na  te re n ie  O kręgu. W ysłuchano  rów nież sp raw o
zdania  p rzedstaw icie la  C en tra lnego  B iu ra  K .N .A .P .P ., p. 
Z. (Spotowskiego, w sp raw ach , zw iązanych  z p racam i 
C en tra li, oraz B iu ra  K oordynacy jnego  Z rzeszeń A m ery- 
kańsko-Polsk i n a  W schodzie. P rzeb ieg  zeb ran ia  by ł rz e 
czowy. P ozy tyw ne ustosunkow anie  się 4 O ddziału do 
szerokiego zak resu  swoich spraw , w ynag radza  m oralna  
św iadom ość spe łn ianego  obow iązku w ogólnej dz ia ła l
ności na rzecz Polski —  skąd m y sam i pochodzim y —  i 
gdzie  miljo.ny naszych  b rac i g in ie  bezkarn ie .

O dezw a Zarządu O kręgu No. 4
N in iejszem  zaw iadam iam y, że delegac ja  naszego  Z a

rząd u  w zięła  u d z ia ł w  posiedzeniu  reo rg an izacy jn em  
O ddziału No. 9 w Y onkers. Szczegóły tego  zeb ran ia  por 
dane b ędą  n a  tern m iejscu  w  najb liższych  dniach.

W szystk ie  n o ta tk i o m ających  się odbyć zebran iach , 
ja k  i sp raw ozdan ia  z z eb rań  odbytych i p rac  dokona
nych w O ddziałach należących  do O kręgu  4-go w inny  
być k ierow ane na  ręce  n iżej podpisanego se k re ta rza  
O kręgu No. 4. L eona W . Z aleskiego. N iezw łocznie po 
odbytem  zeb ran iu , posiedzeniu , w iecu, obchodzie czy 
m an ife s tac ji, ja k  i po uchw ale u rząd zen ia  jak iegoko l
w iek zeb ran ia  należy  in form ow ać k ró tko  sek re ta rza  
O kręgu. Od sp raw ności pp. S ek re ta rzy  O ddziałów  na  tym  
odcinku zależy  in fo rm ow an ie  ogółu członków , zarów no 
przez łam y  p rasy  ja k  i naszego w łasnego B iu le tynu , w 
k tó ry m  K ron ika  O rgan izacy jna  zosta ła  zan iedbana  je d y 
nie i w yłączn ie  dzięki naszem u, a nie B iu ra  C en tra li 
n iedbalstw u .

Żyw otność o rgan izacji, ciągłość je j p ra c  —  m ierzyć 
zw ykliśm y tern , co o jed n e j i d rug ie j w iem y, p rzede- 
w szystk iem  z p rasy . K ron ika  O rganizacy j an w B iu le ty 
nie naszej o rg an izac ji je s t  p iln ie  przez ogół członków 
czy tana . Je ś li uk azu je  się  rzadko , to  ty lko  z naszej w i
ny. Je ś li n iem a w n ie j n o ta te k  z naszego O kręgu  —  to 
nasza w ina,

T ą  d rogą  p rze to  p roszę Z arządy  O ddziałów  naszego 
O kręgu , a p rzedew szystk iem  pp. S ek re ta rzy  o u trzy m a
nie ze m ną sta łego  k o n tak tu .

Do w iadom ości ogólnej podajem y, że rozpoczęte  p race  
w stępne n ad  zorgan izow aniem  now ych oddziałów : na  
S ta ten  Is land , w  B ronx, w  M aspeth , w  Ozone P ark - 
W oodhaven, w  P o r t  C heste r i w H em pstead , L. I. nie 
posunęły  się naprzód . N a przeszkodzie s tan ę ły  tu :  p rze 
ciążenie n aszą  w łasną  p racą  zarobkow ą, p rzygo tow an ia  
do odby te j u b ieg łe j n iedzieli w iększej m a n ife s ta c ji n a 
szej w  B rooklynie, a w reszcie p rzygo tow an ia  do z jazdu  
o rgan izacy j i zrzeszeń  P o lon ji n a  11-go i 12-go m arca  
w N ew  Y orku. Po tym  zjeździe  p race  te  p ó jd ą  już  r a ź 

n iej naprzód . O p rzeb iegu  ich będziem y ogół członków  
inform ow ać w n in ie jszym  kąciku .

W acław  P ilch , prezes,
L eon W. Zaleski, sek re ta rz  

O kręgu  No. 4.

Okręg No. 5, New Jersey
P rezes O kręgu  No. 5 Z. B ańka za ją ł się sp raw ą za

m ieszczenia indyw idualnych  listów  do red ak cy j pism 
ang lo -języcznyeh  w Je rse y  C ity i okolicy ja k  i zeb ra 
niem  podpisów  m iejscow ych i okolicznych organ izacy j 
polskich

Składn ica  b ro szu r, w szelkiej w ogóle li te ra tu ry  i m a- 
te r ja łó w  (druków , k o n sty tu cy j, u lo tek , • ap likacy j i tp .)  
O kręgu  No. 5 m ieścić się będzie w m ieszkaniu  s e k re ta 
rz a  J. M. W olw ow icza, 492 C en tra l A ve., Je rse y  City, 
N. J . S ek re ta rz  rów nież rozpo rządza  od bieżącego ty g o 
dn ia  lis tą  mówców i p re legen tów . Do niego rów nież n a 
leży k ierow ać w szelkie n o ta tk i i zaw iadom ien ia  o dzia
ła lności O ddziałów  w O kręgu  No. 5 do zam ieszczenia 
w p rasie  i w n in ie jszym  dziale B iu letynu .

*  Sfc *

W  niedzielę popo łudn iu  6-go lu tego , odbyło się w  D o
m u N arodow ym  “ na g ó rach ,” 22-24 L ib e rty  A ve., n ad 
zw yczajne posiedzenie O kręgu  No. 5. P rzew odn iczy ł p re 
zes Z. B ańka, sek re ta rzo w ał J . M. W olw ow icz. N a sie
dem  oddziałów , w chodzących do O kręgu  n ie  b y ł r e p re 
zen tow any  jedyn ie  O ddział No. 47 z P a te rso n . P osiedze
nie n adzw yczajne  zw ołane zostało  w  celu u sta len ia  da ty , 
m iejsca i p ro g ram u  w iększego w iecu okręgow ego.

W  ciągu  rozpoczę te j d łuższej dyskusji pow ołano do - 
g łosu  o rg an iza to ra  C en tra li I. M oraw skiego, k tó ry  od
czy ta ł zestaw ien ie  cyfrow e w pływ ów  do C en tra li z po
szczególnych O ddziałów  O kręgu  No. 5, ze specja lnem  
uw zględnieniem  p o d a tk u  nadzw yczajnego . Z re lacy j o r
g an iza to ra  okazało się, że n a  te n  po d a tek  z 7-m iu Od
działów  Okr. 5-go w płynęło  do tąd  około 1000 dolarów , 
a poniew aż okręg  liczy  razem  około 250 członków , p rz e 
to pozosta je  do u iszczenia jeszcze p ó łto ra  ty s iąca  do la
rów . S praw a ta , jako  w y m ag ająca  specja lnego  uw zględ
n ien ia  zarządu  O kręgu  i delegatów  z oddziałów , w iąże 
się ściśle z p ro jek tow anym  w iecem  D latego też  w w yni
ku re f e ra tu  o rg an iza to ra  zeb ran i delegaci odstąp ili od 
p ierw otnego  p lan u  u rząd zen ia  w iększej m an ife s tac ji w  
w ielk iej sali D ickinson H igh School w Je rse y  C ity, gdzie 
n ie m ogłaby odbyć się zb ió rka  fu n d u szu  na  prace  K o
m ite tu  N arodow ego, a kosz ty  by łyby  znaczne. Im preza  
p rzygo tow ana m iałaby  n iew ątp liw ie  doniosłe znaczenie, 
zasługu je  n a  rozw ażenie, poniew aż jed n ak  O kręg 5-ty, 
jak o  niedaw no zorgan izow any  nie rozpo rządza  dosta te- 
cznem i funduszam i —  m usi rozpocząć p race  sw oje od 
s ta ra ń  o zw iększenie fu nduszów  o rg a n iz a c ji ..

W  dyskusji w ypow iadała  się w iększość zeb ranych  a 
w w yniku  uchw alono u rządzić  w  d ru g ie j połow ie m arca 
w iec m asow y w D omu Polskim  w Irv in g to n , gdzie do tąd  
n iem a jeszcze oddziału  i p o s ta rać  się p rzy  okazji tego  
w iecu o założenie tam  placów ki, tem  ba rd z ie j, że zanosi



się na rychłe zmontowanie oddziału w  sąsiedniem 
Bloomfield.

W ybrano specjalną komisję, k tó ra  ma się zająć wyna
jęciem  sali, opracowaniem program u wiecu, reklam ą i 
tp. Do komisji te j weszli: ex-officio, prezes Okręgu Z. 
Bańka i sekretarz J . M. Wolwowicz, a jako delegacja 
czynna delegaci J. W ojnowski, prezes Oddziału No. 56 
w Elizabeth, S tanisław  Rycyk, prezes Oddziału No. 42 
w Harrison, Józef Marchewka, sekretarz finansow y Od
działu No. 42 i członek kom isji organizacyjnej Okręgu. 
Ta kom isja z trzech ma skooptować sobie ludzi czyn
nych dla przeprow adzenia sprawy na miejscu.

Prezes Bańka referow ał również sprawę zamieszcze
nia listów do redakcji pism am erykańskich, w yjaśn iają
cych sy tuację Polski, przyczem rozdał delegatom nade
słane mu przez organizatora wzory takich listów.

Przed zakończeniem zebrania prezes Oddziału No. 9 
w Jersey  City, B. Baszkowski podniósł sprawę wiecu, 
k tóry  oddział ten urządza w niedzielę, 27-go lutego o 
3-ej po południu w Domu Narodowym na dole m iasta 
(Grove ul.) Przypom niał, że głównym mówcą na tym 
wiecu będzie red. St. S trzetelski z New Yorku, a słyn
na artystka scen polskich, p. Jadw iga Smosarska, recy
tować będzie poezje Polski walczącej.

*  *  *

W  niedzielę 2 kwietnia r. b. o godz. 3 ppoł. odbył się 
w Domu Narodowym, 415— 16th Ave., Irvington, N. J., 
wiec organizacyjny 5 Okręgu Kom. Nar. A.P.P. Na za
proszenie prezesa Z. Bańki, przewodniczył mec. S. Gu
towski. W przebiegu wiecu doskonale i treściwie p rze
mawiali .na tem aty organizacyjne: pp. L. Kozłowski, F. 
Latawiec i J. Wolwowicz. Świetne przemówienie ogólno
inform acyjne o Polsce i potrzebie obrony je j praw  wy
głosił p. H. F. Rajchm an, b. M inister Rzplitej, w ytw a
rzając wśród zebranych nastró j b. gorący. Zorganizo
wano nowy oddział Kom. Nar. w Irvington, którego tym 
czasowy zarząd ukonstytuow ał się, jak  następuje: L. 
Bukowiec, prezes; C. Słomczewska, w ice-prezeska; I. 
Adamska, sekretarka; Z. Zarzecki, kas je r; P. Krako- 
wieclci, sekretarz finansowy. Na początkowej zaś liście 
członków nowozałożonego oddziału są następujące na
zwiska: panie I. Adamska, K. Bukowiec, M. Krakowie- 
cka, C. Słomczewska; panowie: S. Bilas, L. Bukowiec, 
J. Fig, S. Jarczycki, E. Knas, T. Koszarski, J. Krako- 
wiecki, P. Krakowiecki, S. Kurowski, A. Mazan, F. J. 
Miliowan, T. Niemiec, J. Paten, A. Roskosz, S. Sternik, 
S. Surowiec, J. W ojtanowski, S. Wolwowicz, S. Zarzec
ki. Również przystąpili do członkostwa znani działacze 
z terenów  innych organizacyj Polonji am erykańskiej, 
jak  mec. S. Gutowski i pp. Boczar i Wiśniewski. Zgło
szenia na członków wpływ ają w dalszym ciągu. Kom itet 
Narodowy wita z Wysokiem uznaniem nowych członków 
i ich zrozumienie potrzeby pracy dla Polski. Polonja o- 
cenia należycie działalność Kom itetu, zdążającego do 
przem ienienia tragicznych dziejów Polski —  w lepsze 
ju tro .
O dezw a Selcrearza Okręgu No. 5

Podaję do powszechnej wiadomości pp. Sekretarzy

Oddziałów No. 5 z Passaic, No. 24 z Cliffside, No. 38 
z Bayonne, No. 42 z H arrison, No. 47 z P aterson i No. 
56 z Elizabeth, że wszystkie no ta tk i do zamieszczenia 
w prasie, jak  i w naszym Biuletynie Organizacyjnym  
winny być nadsyłane do mnie. Dotyczy to zarówno spra
wozdań z posiedzeń, odczytów, wieców, obchodów, aka- 
demij, m anifestacyj, jak  i zawiadomień o m ających od
być się zebraniach wszelkiego rodzaju. W wypadkach 
zawiadomień piszący do mnie winni zaznaczyć ile razy 
chcą aby odnośna ich no ta tka ukazała się w prasie, co 
będę notował, wysyłając to wszystko razem  do Zarządu 
Głównego w New Yorku względnie do Redakcyj pism.

Upraszam o bardzo zwięzłe i treściwe notatk i i spra
wozdania. W ystarczy ograniczyć się do faktów , z pod
kreśleniem  najważniejszych.

Sprawność organizacyjna jak  i ożywienie prac w Od
działach uzależnione je s t od szybkiego nadsyłania mi 
powyższych notatek. Nie należy odkładać tych spraw do 
ju tra , lecz niezwłocznie po posiedzeniu, wiecu czy ob
chodzie mnie zawiadamiać, a no ta tk i o m ających się od
być zebraniach podawać mi niezwłocznie po odnośnej 
uchwale Oddziału. Między wysłaniem do mnie a ukaza
niem się w prasie odnośnych wiadomości z naszego ży
cia organizacyjnego upływa zazwyczaj kilka dni, a w 
wypadku z naszym własnym Biuletynem może ulec cało- 
miesięcznej zwłoce.

Panowie sekretarze Oddziałów, k tórzy  do powyższej 
mej prośby nie zastosują się, będą odpowiedzialni za 
zwłoikę i uniemożliwią Zarządowi naszego Okręgu sp ra
wne funkcjonowanie.

W związku z powyższą prośbą raz jeszcze niniejszą 
drogą upraszam  tych pp. sekretarzy  Oddziałów, którzy 
dotychczas nie nadesłali mi pełnych spisób imiennych i 
adresowych tak  członków swych Oddziałów, jak  i Za
rządów, aby to  uczynili w przeciągu tygodnia bieżącego. 
Sprawę tę  poruszałem  już trzykrotnie na łam ach Nowe
go Świata, a  kilkakrotnie na posiedzeniach plenarnych 
Okręgu.

Jan  M. Wolwowicz, sekr. Okręgu No. 5. 

Baczność, tworzące się Okręgi No. G i 7!
New York, N. Y.— Kierownictwo Biura C entrali zwra

ca się niniejszem do Komisji Okręgu No. 6, uform ow a
nej w Oddziale No. 8 w Philadelphii, aby w najbliższym 
term inie porozum iała się z zarządam i Oddziałów: No. 10 
w sąsiedniem Camden, No. 45 w Trenton, N. J., No. 26 
i No. 57 w Chester, Pa., oraz No. 46 w Baltimore, Md. 
aby Oddziały te w ybrały również delegatów do te j komi
sji i porozum iały się wspólnie dla zwołania konferencji 
międzyoddziałowej na k tórej przyjdzie do utw orzenia 
Okręgu No. 6 z istniejących sześciu Oddziałów oraz bę
dących oddawna w Ifazie tw orzenia się Oddziałów no
wych w W ilmington, DeL, w Clifton Heights, Pa., w 
Reading, Pa., itd.

W spraw ie powyższej należy zwracać się: w Camden 
do sekretarza Oddziału p. Liwocha; w T renton do p re
zesa Skiwskiego, w Chester do Oddz. 26 na ręce prezesa 
W. Kozickiego a do Oddz. 57 na ręce organizatora J. H.



Korpaczewskiego, natom iast w Baltimore do prezesa 
Gregorka.

Zarząd Oddziału No. 8 proszony je s t nadto tą  drogą 
o porozum ienie się z prezesem Oddziału No. 26 w Ches
ter, p. W. K ozickinrw  celu udzielenia pomocy Oddziało
wi No. 57, aby ten  ukonstytuował się ostatecznie w 
najbliższym  term inie przed utworzeniem  Okręgu No. 6.

Kom isja O rganizacyjna Okręgu No. 7 zaw iązana na 
konferencji międzyoddziałowej w New Bedford, proszo
na je s t tą  drogą o złożenie w najbliższym term inie spra
wozdania z dotychczasowej swej działalności Zarządowi 
Głównemu, oraz o porozumienie się z istniejącem i już 
Oddziałami, (poza Oddziałem No. 53 w  Paw tucket i Od
działami No. 34 i 35 w New Bedford) w swej okolicy, 
a mianowicie: z Oddziałami No. 36 w F all R iver; No. 27 
w Bostonie, No. 28 w Lawrence, No. 54 w Lowell i No. 
55 we Franklin , N. H. czy Oddziały te  p ragną należeć 
dotworzącego się Okręgu 7-go.

Kierownictwo Biura Centrali.

Praca G odna Pochwały
Praca nad szerzeniem praw dy o Polsce wśród Ame

rykanów i obrona słusznych praw  Polski, w ydaje dosko
nałe owoce. Za przykładem  naszej O rganizacji idzie Po- 
lonja zamieszkała w mniejszych m iastach i s ta ra  się wy
tłum aczyć Amerykanom polską rac ję  i niezaprzeczone 
praw a Polski do je j ziem i praw a do życia niepodległego.

M em orjał organizacyj polskich, k tó ry  zamieszczony 
był niedawno w piśmie “New York Times,” umożliwia 
Polonji w mniejszych osiedlach skuteczniejszą walkę z 
tymi, k tórzy  widzą tylko jedną  stronę w sprawie pol
skich granic —  stronę rosyjską.

M em orjał ten dał Amerykanom polskiego pochodze
nia, zamieszkałym w mniejszych m iastach niezbite a r
gum enty, doskonałą broń. W szeregu pism prowincjo
nalnych, dzięki w łaśnie zabiegom Polonji, prasa am ery
kańska zamieściła jeśli nie w całości, to większą część 
m em orjału organizacyj polskich.

Ostatnio m em orjał ten zamiecił The H artfo rd  Cou- 
ran t, poważny dziennik w Nowej Anglji.

M em orjał ten  z odpowiedniemi dopiskami, podpisali 
przedstawiciele Polonji w H artfoi'd, Conn. i w New B ri
tain , Conn., których nazwiska podajem y poniżej:

Ks. p ra ła t Musieł, proboszcz p a ra fji śś. Cyryla i Me
todego, Jan  P. Jaroszewicz, prezes Złączonych Towa
rzystw  Polskich. Kazimierz Majewicz, wiceprezes Od
działu 44-go K om itetu Nar. Amerykanów Polskiego Po
chodzenia w New Britain, W. Popielarczyk, prezes Fe
deracji Pol. Klubów Demokratycznych w stanie Conne
cticut, Zofja B. Kozyrska, prezeska Polskiego Kom itetu 
Czerwonego Krzyża, Feliks Ringel, prezes Stow. Pol
skich Kupców, Profesjonalistów  i Przemysłowców w New 
Britain, Jan  S. W inialski, prezes K orporacji Domu N a
rodowego w H artford , Conn., Adelina Karwowska, p re
zeska Polskiego Kółka Literackiego w New Britain, 
Conn., H. J. K arny, kom endant Placówki 119 SWAP., 
w H artford , Conn., Edw ard I. Jakowski, prezes Osady 
262 Zj. Pol. Rz. K at., Helena Polańska, prezeska Grupy

9-ej Związku Polek w Ameryce, M ar ja  J. Tyszka, p re 
zeska żeńskich tow arzystw  p ara fji śś. Cyryla i M etode
go, Franciszek A. Rogowski, prezes Oddziału 41 Komi
te tu  Narodowego Am. Pol. Pochodzenia w H artford .

W piśmie “ S taten  Island Advance” zamieszczono re 
zolucję uchwaloną na zebraniu Polsko A m erykańskiej 
Ligi w powiecie Richmond, k tó rej siedziba znajduje się 
w P o rt Richmond.

Rezolucja ta , wzorowana na rezolucji uchwalonej na 
wielkiej m anifestacji polskiej w Nowym Yorku, w dniu 
25-leeia Niepodległości Polski, uchwalona była na ze
braniu Ligi i następnie przesłana redakcji “ S taten  
Island Advance,” k tó ra  z chęcią ją  zamieściła. Kopję 
te jże  rezolucji przesłano również na ręce senatorów  ze 
stanu New York, Roberta W agnera i Jam esa M ead’a A. 
O’Leary.

Rezolucja p ro testu je  przeciw  zachłanności Rosji usiłu
jącej zagrabić połowę Polski.

Zebraniu przewodniczył prezes Ligi, Edm und Dro- 
biński.

Polonji w H artford , Conn., w New Britain, Conn i na 
S taten  Island, należy się pełne uznanie za dobrą dla 
Polski robotę wśród Amerykanów.

Tak Pracują N asi w  Hartford
‘Oddział No. 41 w H artfo rd , Conn, ma piękną już k ar

tę  w kronice naszej organizacji. S taraniem  tego Od
działu, a  pod firm ą hardfordzkiej C entrali Tow. Pol. 
wyszła króciutka broszurka (folder) w yjaśniająca Ame
rykanom  zwięźle i jasno główne w ytyczne polskiej rac ji 
stanu.

W czwartek, 17 lutego, odbyła się dyskusja w klasie 
E ast H artfo rd  High School, podczas k tó rej b ra ł udział 
p. Franciszek A. Rogowski, wiceprezes miejscowej Cen
tra li Złączonych Towarzystw  Polskich w H artford , Conn, 
i prezes Odd. No. 41 i pani Zofja Musiełowa, kierow ni
czka polskiego program u ze stacji W THT, członkini Odd. 
No. 41.

Przed rozpoczęciem dyskusji członkinie Kółka D ra
matycznego Gwiazda —  odtańczyły krakowiaka w s tro 
jach narodowych przy dźwiękach muzyki gram ofonowej.

Uczniowie i uczennice wyższej uczeln i-i nauczycielki 
były zachwycone tak  wspaniałym tańcem  polskim i bu
rzą oklasków dziękowano członkiniom zespołu, który 
tw orzyły W eronika Leszczyńska, F elicja Leżoń, Leoka- 
dja Kamińska, Jan ina Biedrzycka, A leksandra Mihoń i 
Jan ina Gałąska, R ozalja Zaguła i Bronisława Lisówna.

W czasie dyskusji p. Rogowski w yjaśnił wiele waż
nych punktów  młodzieży uczęszczającej do E ast H art
ford High School, k tóra czyta miejscowe pisma am e
rykańskie, przeważnie przychylne Rosji Sowieckiej. Po 
zakończeniu dyskusji, k tóra trw ała  całą godzinę wszyscy 
otoczyli p. Rogowskiego i panią Musiełowa, ażeby do
kładnie omówić sprawę granic polskich. Zapytywali się 
dlaczego Polska najechała na Rosję kiedy ta  była wy
czerpana i osłabiona po rewolucji? —  Jakto , Polska po 
150 latach niewoli m iała na ty le siły aby napaść i g ro
mić taką wielką Rosję? —  pytał się p. Rogowski.
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—• Dlaczego Polska nie była przygotowana do odpar
cia Niemców w 1939 roku? Na to pytanie p. Rogowski 
odpowiedział pytaniem  —  Dlaczego S tany Zjednoczone, 
tak bogaty k raj, nie były przygotowane do wojny kiedy 
Japończycy napadli na Pearl H arbor?

Wszyscy obecni byli bardzo zadowoleni z udzielonych 
inform acyj i odpowiedzi p. Rogowskiego.

*  *  *

W poniedziałek, 3 stycznia, w sali hotelu Bond przy 
ul. Asylum, odbyła się konferencja, w której udział 
wzięli przedstawiciele Zjednoczonych Narodów. Po ko
lacji odbyła się dyskusja na tem at sporu rosyjsko-pol
skiego, w której b ra li udział: prof. Mateusz Spenka, 
sym patyzujący z Rosją, w ykładający w H artford  Semi
nary Foundation, sek retarz miejscowej Centrali Złącz. 
Towarzystw Polskich, p. Franciszek Rogowski i p rze
wodniczący lokalnego K om itetu im. Paderewskiego, p. 
Godwin B. Beach i redak to r pisma “H artfo rd  Times” , 
p. A lbert L. Prince.

P. Rogowski bronił sprawy polskiej, udowodniając nie
zaprzeczone praw a Polski do ziem wschodnich, które 
Rosja chce zagarnąć. W odpowiedzi na argum ent, że 
wzamian za Kresy Polska dostanie P rusy Wschodnie, p. 
Rogowski zaznaczył, że przywrócenie Polsce Prus, k tóre 
do niej kiedyś należały, nie naprawiłoby s tra ty  ziem 
polskich na rzecz Rosji.

Prof. Spenk mówił też o sprawie czeskiej i litewskiej. 
K rytykował Polskę, że zabrała Zaolzie, gdy Niemcy 
napadli na Czechosłowację. P. Rogowski odpowiedział, 
że Polska odebrała tylko sw oją ziemię, k tó rą  Czesi za
brali przemocą w chwili, gdy Polska walczyła na wscho
dzie. P. Rogowski mówił dalej, że Rosja nie potrzebuje 
polskiej ziemi, że Rosja nie potrzebuje się obawiać sil
nej Polski o ile nie będzie się w trącać do wewnętrznych 
spraw polskich. Rosja powinna wyzbyć się roszczeń do 
ziemi polskiej, powinna zlikwidować kom itet “polskich 
patrjo tów ” w Moskwie, powinna uznać legalność pol
skiego rządu w Londynie i nawiązać z nim normalne 
stosunki i uszanować umowy i trak ta ty  z Polską a wów
czas będzie mieć w Polsce silnego i dobrego sojusznika. 
Nakoniec p. Rogowski zaznaczył, że A m erykan ie  pocho
dzenia  polskiego s tuprocentow o pop ie ra ją  wysiłki zm ie
rza jące  do zgodnej, m iędzynarodow ej współpracy, że 
Polska podziemna popiera rząd polski w Londynie i robi 
wszystko aby pobić wspólnego wroga.

Powyższa dyskusja nadana była również przez radjo, 
ze s tac ji W THT od 7 :30 do 8 wieczór tegoż dnia.

Przegląd Rocznej Pracy w  Bayonne
Oddział 38 został zorganizowany w Bayonne, N. J., w 

maju 1943 roku. Oddział w m iarę możności sta ra  się 
spełniać zadanie, stojąc na straży  spraw y polskiej. Dnia 
26-go czerwca 1943 r. zamieścił płatne ogłoszenie w lo- 
kalnem piśmie Bayonne Times, w którem  wyjaśniono 
sprawę wywiezionych do Rosji obywateli polskich.

Oddział urządził trzy  obchody narodowe w celu 
uczczenia pamiątkowych rocznic, a zarazem poinfor
mowania Polonji o sprawach polskich. Na obchodzie

sierpniowym (r. 1943) zebrano $152, na obchodzie li
stopadowym (1943) zebrano $140.54, a na obchodzie 
styczniowym (1944) zebrano w dobrowolnych datkach 
$86.72.

Wszystkie te pieniądze w ysłano ' do C entrali w New 
Y orku.

Oddział No. 38 zakupił 150 broszurek F. A. Voigta, 
które rozesłał do wpływowych obywateli Amerykanów 
w Bayonne.

Na posiedzeniu Oddziału w grudniu  1943 r. na apel 
ob. S. Zendziana by złożono datki na prezenty  dla 
bawiących w New Yorku m arynarzy polskich, członko
wie złożyli $50, k tóre przesłano dla m arynarzy kom ite
towi w New Yorku.

Na posiedzeniu ,25 stycznia, uchwalono urządzić aka- 
dem ję ku czci M arszałka Piłsudskiego 19go m arca w 
Domu Polskim w Bayonne.

Z obchodu w  N ew  Yorku
Pod przewodnictwem prezesa St. Gawkowskiego odbył 

się w poniedziałek, 24 stycznia wieczorem obchód stycz
niowy Oddziału No. 3. Były Członek Związku W alki 
Czynnej, i były wicem inister p. W ładysław Korsak s tre 
ścił tło  powstania 1863 roku jak  i w ypływające z niego 
wskazania. Drugim mówcą był organizator I. Morawski, 
k tóry  streścił sytuację bieżącą i zadania Polonji am e
rykańskiej. Następnie p. J. W archow, sekretarz Centrali 
Tow. Pol., wyświetlił dwa film y “ The Shortest Route” 
(z życia A rm ji Polskiej w okresie obecnej wojny) oraz 
“Poland F orever” . P. Antoni W ójcicki odczytał własny 
wiersz. Ks. R. Ząbek zaprosił obecnych na przedstaw ie
nie Kółka Młodzieży przy jego p ara fji p.t. “ Betlejem 
w Polsce W alczącej” . Zbiórka na sali przyniosła $26.

Z Biura Centrali
Zaproszonych kilkunastu przedstawicieli Polonji z 

New Yorku i okolicy przybyło w lutym  do Biura Cen
trali, by wysłuchać trzech byłych Junaków, ochotników 
do A rm ji Polskiej, a mianowicie pp. Tomasza Dobie- 
ckiego, Edw arda Lecha i Tadeusza Kaniewskiego. Skre
ślili oni swoje przejścia w Rosji Sowieckiej, dokąd ich 
przemocą w raz z rodzicami, gdy byli prawie dziećmi 
(po la t 14), wysiedlono.

Opowiadania tych naszych zuchów o piekle na ziemi, 
które w młodocianym wieku przeszli, ich oraz ich rodzin 
głód, męki i katusze, tak  wzruszyły zainteresowanych 
słuchaczy, że zebranie przeciągnęło się całe trzy  godzi
ny-

Z Akademji w  N ew  Yorku
Akadem ja  ku czci M arszałka Piłsudskiego w sobotę 

18-go marca, zgromadziła około 700 osób w Domu Na
rodowym.

Przewodniczył prezes Oddziału No. 3, Stanisław  Gaw- 
kowski. Hymn am erykański odśpiewała przy akom pan
iam encie orkiestry Tadeusza Maksymowicza panna 
Evelyn Lane, artystka sceny am erykańskiej. Hymn poi-
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ski odegrała orkiestra. Inwokację wygłosił ks. R. Ząbek, 
poezem p. Kazim iera Adrjanowska oddeklamowała li
tw or M arjana H em ara p.t. “ W ielka Obrona W arszawy” . 
P. P io tr Yolles wygłosił główną mowę na tem at obecnej 
sytuacji politycznej, kończąc przytoczeniem wskaza
niami, które narodowi polskiemu zostawił W ielki Bu
downiczy Polski. Po te j mowie odczytał własnego utwo
ru  “R aport” A. W ójcicki. Przemówienie, zachęcające ze
branych do ofiar na obronę dobrego imienia Polski, wy
głosił H. G. Liwacz. Chór Tow. “Echo” odśpiewał “W ar
szaw iankę” i “Marsz Legjonów Piłsudskiego” . Dyrygo
wał Edm und Sennert.

W czasie kolekty orkiestra T. Maksymowicza ode
g rała melodje polskie, poczem przewodniczący przedsta
wił byłych Junaków-żołnierzy polskich. Z nabożeń- 
swem wysłuchano poem atu Kazim ierza Wierzyńskiego 
“ Święty Boże” —  przepięknie wygłoszonego przez p. K. 
A drjanowską, a na zakończenie panna Evelyn Lane od
śpiewała “ God Bless Am erica” . Koleksa na sali przynio
sła około 200 dolarów.

Mowy przedstaw iciela konsulatu gen. Rzplitej nie 
było, gdyż zapowiadany w prasie p. konsul Krasicki z 
niewiadomych powodów nie przybył.

'Sprawiedliwy i trwały powój św iata nie m oże być zbudow any na opresji' 
POLSKA SYMBOLEM SPRAWIEDLIWOŚCI

( O t r z y m a n e  p o  z ł o ż e n i u  B i u l e t y n u )

Z okazji rocznicy czterdziestolecia “Dziennika Pol
skiego odbyła się w D etroit wielka uroczystość, na k tó 
rej przemawiali w ybitni Amerykanie m. i. senator 
A rthur V anderberg. Jego przemówienie jest niewątpli
wie wyrazem uczuć i myśli wielu senatorów  w sprawie 
polskiej. Poniżej podajem y ważniejsze ustępy z tego 
przem ów ienia:

This W orld W ar Num ber Two sta rted  on Polish soil 
in defiance of cruel aggression against outraged Polish 
independence. IT CANNOT END IN EQUITY OR 
HONOR EXCEPT AS INDEPENDENT POLAND ONCE 
MORE TAKES HER EXALTED PLACE AMONG THE 
FREE AND SOVEREIGN NATIONS OF THIS CHAS
TENED WORLD. If  hope fo r Poland ever dies, hope 
for all continental democracy will lie in the same grave.

But neither, Mr. Chairman, would I withhold the 
equally candid disclosure of our anxieties th a t we may 
be drifting  tow ard m isunderstanding and b itter disillu
sionm ent —  unless we speedily restore a better 
understanding of w hat we thought we meant, 
when, a t the a lta r  of our common sacrifice, we swore 
each other “TO SEE SOVEREIGN RIGHTS AND SELF- 
GlOVERNMENT RESTORED TO THOSE WHO HAVE 
BEEN FORCIBLY DEPRIVED OF THEM.

I do not mean th a t we should tu rn  aside now from  
the war itself to attem pt now to se ttle  many definitive 
questions which m ust necessarily rem ain more or less 
fluid pending victory. B ut I d o  m ean th a t we should 
never fo r an instan t re tre a t from  a firm  re-sta tem ent of 
o u r  understanding of our m utual pledges; and we should 
never, by our silence, invite the presum ption th a t we do 
not intend, a t the r i g h t  time and in the r i g h t  p l a c e ,  to 
urge every reasonable and practcial achievement of a 
peace th a t shall be perm anent because it shall be just. 
OUR REAL WAR AIMlS SHOULD NEVER BECOME A 
MYSTERY TO US OR TO OUR ALLIES.

This leads me to quote from  an anxious appeal made 
to Soviet Russia three weeks ago lby a group of unim
peachable American patrio ts, all of whom were vigorous

pioneers in the cause o f aid to Russia, and none of whom 
by any stretch  of the im agination could be accused of 
domestic, partisan  malice:

We sincerely appeal to our Russian Allies to 
tage cognizance of the legitim ate disquiet of the A m er
ican people. We ask this not noly because it would 
strengthen  our unity in the w ar and hasten the day of 
victory, b u t because it  would cem ent the friendship be
tween the Russian and American peoples in the crucial 
years to come.”

W hether we like it or not, we m ust exert our to ta l 
influence in behalf of PEACE W ITH JU STICE.

And I ask, w hat would PEACE W ITH JU STICE FOR 
POLAND be?

Obviously I cannot expect an answ er with intim ate 
specifications. No one can today. We have not reached 
th a t point. F or example, when New Poland shall again 
arise either as a separate  un it or as a sovereign S tate 
in what might well become the United S tates of Europe, 
there is room for considerable, legitim ate difference of 
opinion as to precisely where New Poland’s boundaries 
should be drawn— although certainly they cannot hon
estly be drawn along the line of the crim inal Czarist 
partition  of Poland more than 150 years ago, or the line 
of the no less crim inal partition  of Poland in 1939. As 
fo r the so-called “ Curzon Line”— it is m erely the con
sultation of authentic history to rem em ber th a t it was 
only an “arm istice line” proposed originally by the Su
prem e Allied Council in 1919 and again when B ritain 
intervened in the Russo-Polish w ar in 1920, and th a t it 
was declined by Russia. The question was settled by 
the Peace of Riga in 1921, representing  a reasonable 
compromise between extreme Soviet and Polish aspira
tions; and Russia subsequently pressed fo r trea ties off 
non-aggression based on m utual respect fo r  these exist
ing borders. Let th a t param ount fac t never be fo rgo t
ten. Poland and Russia concluded such a trea ty  in 
1932 and, a t Soviet initiative, extended this pact for 
ten years in 19,34. Yes; and Poland loyally lived up to 
these obligations and rejected  three offers from  H itler



to cooperate on the basis of surrendering  to Germany in 
the  west a t  Russia’s expense in th e  east.

As I have said before, I concur in our own S tate 
D epartm ent’s plea th a t this is no tim e— until we have 
WON THE WAR— to s ta r t  the reallocation of innum er
able controversial boundary  lines. BUT IP  IT  IS NO 
TIME FOR US TO DO SO, THEN IT IS NO TIME FOR 
OTHERS TO DO SO EIT H E R — and I know of no reason 
why our Governm ent should not persistently  and re len t
lessly say as much. I t  is a poor ru le which does not 
restra in  all the U nited N ations alike and in equal 
m easure: or which, by  the same token, does not perm it 
as g rea t candor in W ashington as is enjoyed by Moscow.

B ut I speak tonight upon a broader and more basic 
phase when I deal w ith the question— W HAT WOULD 
PEACE W ITH POLAND BE? Our S tate  D epartm ent 
said, on Ju ly  23, 1940:

“The policy of this governm ent is universally known. 
The people of the United S tates are opposed to predatory  
activities no m atte r w hether they are carried on by the 
use of force or by the th re a t of force. They are like
wise opposed to any form  of intervention on the p art of 
one S tate, however pow erful in the domestic concerns of 
any other sovereign S tate, however w eak.”

T hat was sound and brave in 1940. I t  is sound and 
brave in 1944. I t  will be sound and brave and rig h t 
when peace comes to this d istraught earth . L e t’s say it 
again. L et’s keep on saying it  so th a t none may mis
understand our “foreign policy.” A dm ittedly we cannot 
always have our own way about these things because we 
are n o t the sole dictators of global destiny: and I do not 
believe we ever intend, upon our own responsibility, to 
police the whole, round earth  to force our judgm ents 
upon others. But we can always assert our ideals, and 
our purpose to cling to  them  as best we may. Therein 
lies “peace with justice” fo r Poland and fo r  kindred 
victims of this Axis crime.

On A ugust 14, 1941, we prom ulgated the so-called 
“A tlantic C harter.” There is plain language in its f irs t 
th ree points to  which the signatories unreservedly sub
scribed :

“ 1. Their countries seek no aggrandizem ent, te rr i
torial or otherwise.

2. They desire to see no te rrito ria l changes th a t do 
not accord with the freely  expressed wishes of the

peoples concerned.
3. They respect the rights of all peoples to choose 

the form  of governm ent under which they will 
live: and they wish to see sovereign rights and 
self-governm ent restored to those who have been 
forcibly deprived of them .”

Apply th a t rule to New Poland and New Poland will 
be content.

On Septem ber 24, 1941, the Union of Soviet Socialist 
Republics endorsed these objectives: and on January  1, 
1942, joined the other United Nations in dedication to 
“ the common program  of purposes and principles em

bodied in the A tlantic C harter.” We signed too. So 
did Poland. These “purposes and principles” mean 
much to Poland— or they mean nothing a t all to  any
body else. I ’ll agree th a t the cruel circum stances of 
w ar often a lter the best intentioned plans. B ut they 
need not a lter “purposes and principles.” I t  is no t our 
“purposes and principles” which are supposed to be the 
object of unconditional surrender. Yet, if we are to  
accept, by our silence, some of the un ila tera l decisions 
which appear to have already been pronounced by one 
of our Allies— w ithout consultation and w ithout the  con
sent of o ther Allies— we have already m ortgaged this 
portion of our program  regardless of the u ltim ate t r i 
umph of our united arms.

I go on w ith the  record. Now comes “ lend-lease.” 
Why did we extend billions of dollars of critical and 
indispensable “ lend-lease” aid to Russia? To help us 
win our war. F or th a t purpose, I  do no t hesita te to say 
th a t it has been w orth all it cost. B ut “ our w ar” is 
som ething more than  the m ilitary defeat of H itler and 
Hirohito. T hat would be only tem porary  victory. No 
one need to grope in doubt upon this score. I t  is w ritten  
in our “Lend-Lease” agreem ents. I t  was signed 
on June 11, 1942. He who runs may read. We
are  extending “MUTUAL AID IN THE PROSECUTION 
OF THE WAR AGAINST AGGRESSION.” We are lay
ing the bases “ OF A JU ST AND ENDURING PEA C E.” 
We are m utually subscribing to th e  “ COMMON PRO
GRAM OF PURPOSES AND PRINCIPLES EMBODIED 
IN THE ATLANTIC CHARTER.” We are asserting 
th a t “ THE DEFENSE OF U.S.S.R. AGAINST AGGRES
SION IS VITAL TO THE DEFEN SE OF THE UNITED 
STATES OF AM ERICA.”

F it those specifications to Poland, my fellow country
men, and all will be well. No agression! A ju s t and 
enduring peace! W ithhold them from  Poland— and from  
other victimized nations in this trag ic  w ar— and we shall 
find th a t we have m erely won another Versailles, then 
another Munich, and then W orld W ar N um ber Three!

The record is clear. The fu tu re  is not. O ur promises 
are clear. Our prospectus is not.

F rankly, i t  is largely locked up in The W hite House 
— across from  which Kościuszko still rides his monu
m ental horse. The poet righ tly  said of him—

“Hope, fo r a season, bade the world farew ell,
And Freedom  shrieked, as Kościuszko fe ll!”

Hope will sim ilarly bid this world farew ell if this w ar 
does not te rm inate in a JU ST PEACE.

I would never accept voluntary bankruptcy  fo r our 
ideals. NO AGGRESSION! A JU ST and Enduring Peace! 
Ah yes, it is easier said than done. We cannot dictate 
the charter fo r the world’s tom orrow. Our m ajor Allies 
have earned the righ t of consultation— and this obvi
ously includes indom itable Moscow. B ut God knows th a t 
WE have earned the rig h t of consultation too.

Then FREE POLAND— A symbol of the world’s em an
cipation— shall rise ag a in !

PRINTED IN U. S. A.


